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Serdeczne powitanie na Ukrainie 
delegacji chłopów polskich

K C  K P  B u łg a r ii n ię tn u je  
zdradzie ką p o lity k ę  k lik i T ito
S O F IA  (PAP). D z ienn ik  „K a  

botniczesko Dżeio”  zam ieścił 
teks t re zo lu c ji rozszerzonego 
p lenum  K C  K om unis tyczne j 
P a r t i i B u łg a r ii w  spraw ie zdra 
dz ieck ie j i p row okacy jne j dzia 
ła inośc i k l ik i  T.to.

Rezolucja p lenum  K C  K P B :
1) w yraża oburzenie i p ię t­

n u je  ja k o  zdradę spraw y m ar i; 
s izm u -len in izm u  i  p ro le ta ria c ­
kiego in te rna c jon a lizm u  osz­
czerczą i p row okacy jną  kam ­
panię, ja ką  k lik a  T ito  syste­
m atyczn ie  p row adzi w  in te re ­
sie im p e ria lis tó w  za pośred­
n ic tw em  przem ów ień prasy i 
ra d ia  p rzec iw ko  Z w ią zkow i Ra 
dzieckiem u i  k ra jo m  dem okre 
ej i ludow e j;

2) potępia ja k  na jostrze j 
w rogą, oszczerczą i p ro w o ka ­
cy jn ą  działa lność k l ik i  T ito , 
w ym ierzoną  p rzec iw ko  B u łga ­
r i i ,  nar M e w i bu łgarsk iem u i

B u łga rsk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej;

3) podkreśla, że stosunku
B u łga rsk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej i narodu bu łgarsk iego 
do zdradzieckie j; a n tyko m u n i­
stycznej i a n tybu łga rsk ie j k l i ­
k i T ito , nie należy i  n ie  w o l­
no mieszań ze stosunkiem  do 
b ra tn ich  narodów  'jugos łow iań  
skich, k tó ry  pozostaje n ie ­
zm iennie ja k  na jb a rd z ie j ae 
ry  i serdeczny;

4) oświadcza, że B u łg .w
nadal udzielać , będzie azylu i 
b ra te rsk ie j gościnności rew o ­
lu c y jn y m  em igran tom  ju g o ­
słow iańskim , a dem okra tycz­
ne społeczeństwo bu łgarsk ie  
popierać będzie ze wszech 
m ia r ich wyzw oleńczą d z ia ła l­
ność, k tó rą  wypędzeni z k ra ­
ju  na. skutek te rro ru  k l ik i  T i­
to, muszą obecnie ro zw ija ć  po 
za jego granicam i.-

M O S K W A  (PAP). —  20 czerwca b r. p rzyb y ła  do K ijo w a  
dw om a spec ja lnym i pociągam i delegacja chłopów  po lskich. 
395 w ys ła n n ikó w  w si po lsk ie j p rzyb y ło  na U kra inę  radziec­
ką» by naocznie zapoznać się z m etodam i pracy zespołowej 
na ro l i  i  z w ie lk im i osiągnięciam i ro ln ic tw a  socja listyczne­
go.

Już na g ran icy  delegację 
naszą p o w ita li:  w icem in is te r 
ro ln ic tw a  USRR Romaszczen- 
ko, przedstaw ic ie le  K om ite tu

I

L is t gen. M ai kosa 
cío K o m i te in  Centralnego K P G
B U K A R E S ZT. (PAP). Roz­

głośnia W olnej G re c ji nadała 
tekst lis tu  generała M arkosa 
do K o m ite tu  Centralnego K o ­
m un is tyczne j P a rtii G recji.

General M arkus stw ierdza, 
ze m im o choroby uważnie śle 
dzi bieg spraw  m iędzynarodo­
w ych  i ca łym  sercem przeżywa 
w a lkę  g reck ie j a rm ii dem okra 
tycznej.

Dow iedzia łem  się —  pisze 
da le j generał M arkos — że na

skiego „B o rb a “  — Dżilas za 
m ieśc ił a r ty k u ł, w  k tó ry m  „za­
szczyca“  m nie m ianem  „w ie l­
k iego kom u n is ty “  i  p rzyrzeka 
um ieścić w raz  z K oczi Dzc- 
dze i  n ie k tó ry m i in n y m i w 
panteonie zdra jców  kom un iz­

mu. Uważam  za sw ój obow ią­
zek oświadczyć — podkreśla 
generał M arkos — że „zasz­
czy t“  ja k ; m i okazano zupeł 
n ic  m i się nie należy.

P ragnę stw ie rdz ić , że ty lk o  
beznadziejna sytuacja, w  ja ­
k ie j zna jdu ją  się c i ludzie, 
zmusza ich  do tego rodza ju  o- 
szczerczych fa łszerstw , k tó re  
—• ja k  m i się w yd a je  ■ zm ie­
rza ją  do jednego ty lk o  celu—- 
aby w  pew nym  chociażby -sto-

łąm ąch . dziennika - jugosłow iań. pnim u trzym ać zachwiarpą , po-
zycję w  narodzie, k tó ry  oszu­
ku ją .

Z tego w łaśnie pow odu — 
kończy generał M arkos — 
chcia łbym , aby naród jugcslo  
w iańsk i dow iedzia ł się o tre ­
ści mego lis tu .

Mao Tse-tim g zapowiada 
p ro k la m o w a n ie  ch ińsk ie j 

re p u b lik i dem okra tycz iio -ludow e j
P E K IN  (PAP). A gencja N o ­

w ych  Chin ogłasza ośw iad­
czenie M ao Tse-tunga złożo­
ne na zebran iu o rg an izacy j­
nym  nowej P o lityczne j K o n ­
fe re n c ji Doradczej.

M ao T ss-tung  s tw ie rdz ił, że 
p a rtia  kom unistyczna C h in  o - 
raz  w szystkie  inne dem okra ­
tyczne s tronn ic tw a , . ‘organ iza­
cje  i osobistości ze wszyst­
k ich  w a rs tw  narodu, ja k  rów  
nież m niejszości narodowe i  
ludność ch ińska zagranicą 
s tw ie rd z iły , iż  na leży po ło­
żyć kres im p e ria lizm o w i, feo - 
da lizm o w i i  k a p ita liz m o w i 
b iu ro k ra tycznem u  w  Chinach, 
że rea kcy jn a  k lik a  K u o m in - 
tangu m usi być obalona i  że 
po lityczna  kon fe ren c ja  do rad­
cza pow inna  p rok lam ow ać 
ch ińską re p u b likę  lu d o w o - 
dem okra tyczną oraz w yb rać  
dem okra tyczny rząd k o a lic y j­
ny. k tó ry  będzie reprezento­
w a ł tę repub likę .

Następnie * m ówca p o dkre ­

ś li ł m. łn.. że w  ciągu 
trzech la t  a rm ia  ludow a z l ik ­
w idow a ła  s iły  K uom in tangu , 
liczące 5.590 tysięcy żołn ierzy. 
Z lik w id o w a n ie  pozostałych s ił 
n iep rzy jac ie lsk ich  będizie o - 
ozyw iście wym agało  ̂ pewnego 
czasu ale n ied ługo ju ż  w y b i-  
ie godzina zwycięstwa lu du  w
ca łym  k ra ju . . _ ..

M ao Tse-tung  s tw ie rdz ił, 
że m im o  dotychcżasowych o l­
b rzym ich  sukcesów koniecz­
na je s t czujność, gdyż im pe­
r ia liś c i zagran iczni i  reakc jo ­
n iśc i ch ińscy n ie  w yrzekną 
się know ań  przeciw ko lu do ­
w i ch ińsk iem u.

Jesteśmy na tom iast go tow i
—  s tw ie rd z ił M ao Tse-tung
—  naw iązać stosunki z zagra­
nicą na podstaw ie rów noupra  
w n ien ia  i  poszanowania su­
werenności i  in tegra lności te ­
ry to r ia ln e j oraz pod w a ru n ­
kiem , że rząd y  zagraniczne,
zerwą w sze lk ie  k o n ta k ty  z 
reakc jon is tam i ch ińsk im i.

Masy robo tn icze  
żądają u w o ln ie n ia

R e im anna
D U SSELD O R F (PAP) Stan 

zdrow ia przewodniczącego ko ­
m un istyczne j p a r ti i N iem iec 
Zachodnich — M axa R e im an­
na, przebyw ającego w  w ięz ie ­
niu  \r  D usseldorfie , u leg ł 
n r ą m u  pogorszeniu. W ia ­
domość o ty m  w yw o ła ła  duże 
"/zburzen ie wśród mas ro b o t­
niczych, k tó re  dom agają się 
natychm iastowego zw oln ien ia  
Reimanna.

Postanow iono, że dzień 31 
iipca obchodzony będzie w  ca­
łe ; N a d re n ii— W estfa lii ja ko  
dzień M axa  Reim anna i po łą­
czony będzie z lic z n y m i de­
m onstrac jam i, k tó re  odbędą 
s;ę we w szystk ich  ośrodkach 
przem ysłow ych.

B E R L IN  “(PAP). Do sekre­
ta ria tu  N iem ieck ie j Rady L u ­
dowej nadeszło ponad 3.600 re 
zo luc ji p rzy ję tych  na zebra­
niach robotn iczych i  w iecach 
n iem ieck ich  o rgan izac ji postę­
powych, p ro testu jących prze­
c iw ko  aresztowaniu M axa Rei 
m anna prżez b ry ty js k ie  w ła ­
dze okupacyjne.

Protesty p rze c iw ko  
szykanow an iu  

T boreza
P A R Y Ż  (PAP). Z  całe j F rań  

c j i  n a p ływ a ją  w  da lszym  c ią ­
gu pro testy  p rzec iw ko  w n io ­
skow i o zniesienie n ie ty k a ln o ­
ści poselskie j Thoreza,

D z ienn ik  „ L ‘H u m an ité “  pod 
kreślą, że g łów nym  celem 
w n iosku  rządowego jes t po­
zbaw ienie Thoreza p ra w  c y w il 
nych. Thorez . —  podkreśla 
dz ien n ik  —  rep rezentu je  lud  
F ra n c ji j klasę robotnicza. 
K ażdy a tak na Thoreza jest 
w ięc a tak iem  przec iw ko  lu do ­
w i francusk iem u i k las ie  ro ­
botn icze j. O św iadczam y o- 
tw a rc ie : n ie  pozw o lim y tknąć 
Thoreza.

Centralnego K om unistyczne j 
P a r t ii U k ra in y , przedstaw i­
ciele m in is terstw a, spraw za­
granicznych U k ra in y  i  Tow a­
rzystw a Łączności K u ltu ra l­
nej z Zagranicą, a ze strony 
po lsk ie j w icekonsu l R. P. w  
K ijo w ie  ob. W łońsk i, k tó ry  
tow arzyszył wycieczce w  da l­
szej drodze do K ijo w a .

Uroczyste po w ita n ie  zgodo- 
wa ła naszej de legacji ludność 
U k ra in y  Radzieckie j na stacji 
w  Zabiociu, .dokąd p rzyb y ły  
t łu m y  ko łchoźn ików , przo­
dow n ików  pracy, p rzedstaw i­

c ie li m ie jscow ych organ izacji 
KP(b) U kra iny .

Serdeczne przem ów ien ia  po­
w ita ln e  w yg ło s ili p rzeds taw i­
cie l kom ite tu  obwodowego 
KP(b>U P rochw a tiłow , przed­
s taw ic ie lka  kołchozu im . K a ­
lin in a , W o jtiu k , oraz 'ogn iw o ­
wa, z- kołchozu im ien ia  U l j  i cza 
przodowniczka pracy ,* V i w v  
ska.

W im ien iu  de legacji po lsk ie j 
za b ra tn ie  > i  gościnne p rz y ­
jęcie podziękował p rze ds taw i­
cie lom  "W oczeństw a  ra ­
dzieckiego k ie ro w n ik  delega­
c ji, poseł Tzvdorczyk. k tó ry  
przekazał zarazem zebranym  
pozdrow ienia od ch łopstw a 
pracującego, od k lasy  ro b o t­
niczej i  od w szystk ich  ludz i 
pracy w  Polsce.

Następnie delegacja ruszy ła  
w  dalszą drogę do K ijo w a .

Na dw orcu k ijo w s k im  ude­
korow anym  sztandaram i ra ­
dz ieck im i 1 p o lsk im i oraz po rt 
re tam i generalissim usa Sta­
lina , Motetowa, Chruszczów * 
i prezydenta B ie ru ta , delega­
cję pow ita ł m in is te r ro ln ic tw a  
USRR. M ackiew icz, m in is te r 
sowchozćw USRR l^alczenko. 
k ie ro w n ik  w ydz ia łu  ro lnego 
KC. KP (b)U  K ozyrow , prze­
wodniczący U kra ińsk ieg o  T o­
w arzystw a Łączności K u l tu ­
ra lne j z Zagranicą Skaczko. 

k ie ro w n ik  w ydz ia łu  p ro to k ó ­
larnego MSZ USRR S tadn ik , 
przedstaw icie l Rady M in i­
s trów  USRR, Rusiecki, a ze 
strony po lsk ie j a ttache kon -
sulatu R. P. 
Gordon.

K ijo w  e '■—

W YDANIE ^  F C E N A  5 Z fi,

Wy sta wa Puszkin —  Mi chi eivi cz 
w Muzeum Narodowym

Doboszyński w spółdzia ła ł 
z agentam i wyw iadu am erykańskiego

Gen. G ude rian  o rg an izo w a ł p rz e rz u ty  N iem ców  __
szpiegów a m e ryka ń sk ich  do P o lsk i 

Zeznania osk. Dohoszyńskiego wr d ru g im  cl 
W  dmg-Śi dniu procesu Doboszyński przedstawił swą dzia­

łalność w okresie powojennym. Oskarżony zobrazował ogrom­
ny żs*<ięg swych kontaktów, omawiając również obszernie 
swe konszachty z faszystami ukraińskimi oraz ’aparatem w y­
wiadowczym Stanów Zjednoczonych, a także szczegóły 
swej działalności nielegalnej w Polsce.

Doboszyński zeznaje, że ju ż  
z w iosną i 944 r. pod ją ł w  Ło n  
dyn ie rozm ow y z p rzedstaw i­
c ie lem  S tron n ic tw a  Narodowe 
go z k ra ju  — Berezow skim  ó- 
raz przedstaw icie lem  NSZ. —  
Salskim , z k tó ry m  s form ow ał 
grupę po lityczną  p n. „P o k^ ie - 
n ie  P o lsk i N iepod leg łe j“  o ide­
o log ii s k ra jn ie  p raw icow e j.

Z apy tany  p r ie z  p rzew odn i­
czącego. Doboszyński. m ó w i na 
tem at stosunku N iem ców  do 
jego osoby;

„W ed ług  in fo rm a c ji, ja k ie  
m nie dochodziły na samym po 
czątku w o jny , została prze­
m ianowana w  M yślenicach u- 
lica na m oje nazw isko“ .

Przew .: „A  ja ka  by ia  przed 
tym  nazwa te j u licy? “

Osk.: „K ró la  K azim ierza
W ie lk iego".

, Następnie osk, tłum aczy 
swój nega tyw ny stosunek do, 
w a ik j czynnej z N iem cam i

m u  procesu
chęcią zaoszczędzenia „cen­
nych żyć lu d zk ich “ .

Reakcję, p rzebyw ających w  
Londyn ie  faszystów  po lsk ich , 
na zwycięsk, pochód w o jsk  
radzieckich, cha rak te ryzu je  
Doboszyński w  ten sposób:

„U w ażałem , że jedynym  
w y jśc iem  z sy tuac ji będzie w y  
cofanie oddzia łów  NSZ na za 
chód poza zasięg w o jsk  ra ­
dz ieck ich“ . Sugestie jego zna­
la z ły  w yra z  w  odpow iedn im  
rozkazie Salskiego, sk ie row a­
nym  do faszystow skich oddzia 
łó w  w  Polsce, k tó re  w  swej 
masie p rzy łączy ły  się do ucie­
ka jących  w o jsk  n iem ieckich- 

(Dokończenie na str. 4).

U S A  u p rogu  kryzysu
O strzeżenie W allace ’a i  n ie p o k ó j w  A n g lii

W Narodowym c.iwurta .została Wystawa
Puszkin — Mickiewicz, poświęcona uczczeniu dwóch 
wielkich wieszczów. Na fo togra fii premier tow. Cyran­

kiewicz i min. Berman zwiedzają wystawę.
ro to  a r

Otwarcie Wystaw Mickiewicza
i  Puszkina w M uzeum  N arodow ym

Trw a strajk  
robotn ików  rolnych

we Włoszech
R Z Y M  (PAP). P o raz  trzeci 

zerwane zostały p e rtra k tac je , 
toczące się m iędzy p rzedstaw i 
c ie lam i ro b o tn ikó w  ro lnych , a 
P rzedstaw ic ie lam i w łaśc ic ie li 
z iem skich.

S ekre ta rz  w ło sk ie j K o n fe ­
d e ra c ji P racy  w y d a ł k o m u n i­
ka t, -w k tó ry m  stw ierdza, że 
c a łk o w ita  odpow iedzia lność za 
zerw an ie spada na obszarn i­
ków . A p e l K on fede rac ji, w z y ­
w a ją cy  do w znow ien ia  a k c ji 
ponftpcy rob o tn iko m  ro ln y m  
o d b ił się szerokim  echem w  
ca łym  k ra ju .

W  d n iu  19 bm . sytuacja  wa
w s i w  A p u li i  zaostrzyła się 
znacznie w s k u te k  rep re s ji po­
lic y jn y c h  w obec oddzia łów  
kon tro ln ych , k tó re  m a ją  po­
w ierzoną fu n k c ję  un iem oż li­
w ien ia  a k c ji ła m is tra jk o w e j.

N O W Y  JORK (P A P ). -  Henry Wallace wygłosił prze 
mówienie, w którym zapowiedział dalszy spadek amerykań­
skiego handlu zagranicznego. Spadek ten pociągnie za sobą 
wzrost bezrobocia i pogłębienie kryzysu. W allace zażądał na­
tychmiastowego ożywienia stosunków handlowych ze Związ­
kiem Radzieckim, krajami demokracji ludowej i Chinami Lu­
dowymi.

Święto w szkole lotniczej

IV  fićcrs-kiej szkol'; lotniczej odbyła się uroczystość przekazania sztandaru, ufundo­
wanego przez społeczeństwo. W uroczyst ości tej brał udział marsz. Żymierski.

ToW WAl

W allace ośw iadczył, że k r y ­
zys gospodarczy, k tó ry  rozpo­
czyna się obecnie może być o 
w ie le  pow ażnie jszy n iż  k ryzys  
w  ro k u  1929.

Posępne perspektywy
K o m ite t N a rod ow y postępo­

w e j p a r t i i U S A  podkreśla w  
Specja lnym  ośw iadczeniu, że 
St. Zjednoczone zna jd u ją  się 
w  ob liczu  ciężkiego k ryzysu  go 
spodarezego i  ostrzega, że je ś li 
n ie  zostaną pod ję te  na tych ­
m iast k ro k i nadzw yczajne, to 
m ilio n y  o b y w a te li am e rykań ­
sk ich  zoetaną ska-zane na n ie ­
słychane c ie rp ien ia .

L iczba  bezrobotnych, w y n o ­
sząca obecnie 5 m ilio n ó w  osób, 
w  w y p a d k u  u trzym a n ia  się o - 
becnych te n den c ji w  gospodar 
ce U SA, zw iększy się do 10 
m ilio n ó w  osób na początku z i­
m y.

Komitet oskarża rząd, K o n ­
gres, prasę i  m onopo lis tów  a - 
m erykaósk ich , że u k r y l i  przed

op in ią  pub lilczną  faikt, lż  w  w y 
n ik u  dotychczasowej p o lity k i 
St. Z jednoczone zna laz ły  się 
ju ż  w  sy tua c ji gorszej n iż ta, 
k tó ra  panow ała  na początku 
k ryzysu  w  ro k u  1929,

Z y s k i m onopo lis tów  osiągnę 
ly  w  roku 1848 c y frę  32 m ilia r  
dów  do la rów , c z y li 14 proc. do 
chodu narodowego, wobec 11 
proc w  ro k u  1929. Spożycie to ­
w a rów  p ierw sze j po trzeby w  
ciągu ubiegłego okresu 1949 r. 
spadło o 4,5 m ilia rd a  do larów.

K o m ite t oskarża prezydenta 
T rum ana .i jego rząd , iż  trw o ­
nią  fundusze na rod u  am ery­
kańskiego, pop ie ra jąc  s iły  re ­
a k c ji w  k ra ja c h  zagranicznych.

K o m ite t W yraża op in ię , że 
w y d a tk i na zb ro je n ia  i  na po­
moc k ra jo m  zachodnim  w  ra ­
mach p lanu  M arsh a lla , sięga­
jące k w o ty  22 m ilia rd ó w  do­
la rów , pogłęb ią  jeszcze b a r­
dz ie j trudnośc i gospodarcze

L O N D Y N  (PAP). _  p r asa 
angie lska w yraża zan iepoko je­
nie w  zw iązku  z oznakam i zbli 
zającego się k ry z y s u  w  St. 
Z jednoczonych. D z ie n n ik i pod­
k reś la ją , że k ry z y s  w  Stanach 
Z jednoczonych n ieuchronn ie  
od b ije  się na gospodarce Eu- 
ro p y  Zachodn ie j, a przede 
w szys tk im  na A n g lii.

Zagrożona „rów now aga”
„O bse rw e r“  pisze, że „ je ś li 

sytuacja  gospodarcza St. Z je d ­
noczonych pogorszy się __

zm ien i się rów now aga s ił na 
ca łym  św iecie .“

„S unday Express”  p rzyp o ­
m ina  swoje dawne ostrzeżenie 
p rzec iw  p la n o w i M a rsh a lla  i  
p rzec iw  pożyczce am e rykań ­
skie j.

„R eyno lds News”  podkreśla, 
że ew en tua lne  ustępstwo w o ­
bec żądań am erykańsk ich  w  
spraw ie um ó w  dw ustronnych, 
będzie no w ym  ciosem dla go­
spodark i b ry ty js k ie j.

„Financial Tim es” pisze: 
„O bserw a to rzy  w  L o nd yn ie  są 
coraz ba rdz ie j zan iepoko jen i 
przyszłością s to a m kó w  ang lo - 
a m e iyka ńsk ich  wobec w z ra ­
sta jących różn ic  pom iędzy obu 
k ra ja m i na t le  p o lity k i h a n ­
d low e j i  gospodarczej m in .

D n ia  20 bm. odbyło  się w  
M uzeum  N arodow ym  uroczy­
ste o tw arc ie  W ystaw y Mielcie 
w iiczowskiej i  W ys ta w y  Pusz­
k in o w sk ie j, zorgan izow anych 
staran iem  O gó lnokra jow ych  
K o m ite tó w  obchodu 150_lecia 
u ro dz in  M ick ie w icza  i  Pusz­
kina. ,

Na uroczystość p rz y b y li 
cz łonkow ie  R a d y  Państwa: 
w icem arszaŁek Sejoau W. B a r. 
cilkowski, H. K o ło d z ie jsk i i  
tow . F. J ó źw ia k -W ito ld ; w ice­
m arszałek S ejm u tow . s. Szwa] 
be, cz łonkow ie  Rządu z p re . 
m ierem  tow . J. C y ra n k ie w i­
czem, cz łonkow ie  korpusu  dy 
plom atycznego z dziekanem  
korpusu am basadorem  ZSRR 
Lebiedewe-m na czele, przed­
staw icie le  K C  P Z P R .' o rgan i­
zacji społecznych i  k u ltu ra l­
nych.

Przed ak tem  o tw a rc ia  w y ­
s taw y za b ra ł głos d y re k to r 
M uzeum  N arodowego p ro f. d r 
S. Loren tz, m ów iąc  o  zada­
niach, ja k ie  spe łn ić  m ają obie 
w ystaw y.

Następnie zabrał glos wi_ 
cemimister kulim y j sztuki 
tow. W. SokorskiSnówiąc, m. 
in.: „Nie jest, oczywiście, rze 
cza przypadku, że wystawa po 
święcona życiu i  twórczości 
wielkiego polskiego poety łą ­
czy się z w ys taw ą zorgan izo. 
wainą k u  czci w ie lk ieg o  poe­
ty  rosyjskiego.

Tych dwóch najw iększj-ch 
tw órczych geniuszy S łow iań­
szczyzny ożyw ionych głębo­
k im  um iłow an iem  wolności i  
g łębek im  zrozum ien iem  p ra w  
: d róg  rozw o jow ych  w łasnych 
narodów , wówczas jeszcze w  
tam tych  czasach re a k c ji i  u c i­
sku podało sobie d łon ie , za­
w ie ra ją c  poe tyck i sojusz
w spó lne j w a lk i o  w olność i  o 
lepszą przyszłość sw oich lu .  
dów , o ich  bra te rską p rzy ­
jaźń.

Po p rzem ów ien iu  w ice m in i­
stra  Sokorskiego, p re m ie r Cy- 
ranfaewscz dokona ł w  im ie n iu  
Rzędu uroczystego otw arcia 

I w ystawy.

^20 m iln . zł oszczędzili 
górnicy-raejonalizatorzy

U SA i  przyspieszą ka tastro fę . ■ C rippsa i  rządu  p a r t i i p ra cy ” .

K o n flik t m iędzy U S A  i W . B rytanią  
ujaw nił ukrytą w alkę im perializm ów

W Zabrzu odbyła się na ra . 
da  w ytw ó rcza  ra c jo n a liza to ­
rów , zwołana z in ic ja ty w y  Za 
brśkiego Z jednoczenia P rze­
m ys łu  W ęglowego i  Z w ią zku  
Zawodowego G órn ików ,

P ierwsza tego rod za ju  nara  
da w  przem yśle w ęg low ym  
Srtała się .przeg lądem  do tych . 
czasowego do robku prac w y ­
nalazczych j  rac jona liza to r­
sk ich  ro b o tn ik ó w  1 in te lig e n . 
Cji technicznej, da jąc ;m  m oż­
ność wzajem nego poznania się 
i  porozum ienia.

P ie rw szy pom ysł ra c jo n a li­
za to rsk i zgłoszono i  zare i ostro 
w  ano w  s ie rp n iu  1946 r. B y ł 
to  p ro je k t W ładysław a Szósta, 
ka  x k o p a ln i „R o k itn ic a “  —

dotyczący organizacji w y ja zd u  
i  z jazdu na. dół. Od tej c h w i­
l i  zgłoszono ogółem 355 pom y­
słów i  uspraw nień. U d z ia ł p ra  
cewników ZZP W  w  a k c ji r a .  
c jo n  ab Zatorskiej całego prze­
m ys łu  węglowego w ynosi 33.18 
proc., w y ra ża  się sumą oko ło 
220 m iln. zł. Od początku w y ­
płacono za w yn a la zk i i  usp ra . 
wrnenaa p re m ię  w  wysokości 
3.127 tys. zł.

Po d y s k u s ji nas tąp iło  w rę ­
czenie nagród  za po m ys ły  5 ra ­
c jona lizac ję  ■wynalazcom . na 
ogólną sumę 179 tys. zł. Ponad 
to k ilk u n a s tu  ra c jo n a liza to . 
rów , k tó rz y  zg łos ili n a jw ię k ­
szą ilość pom ysłów , o trzym a ło  
prem ie w  w ysokości 115 tys. 
zło tych.

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). — Doniesienia z Buenos Aires 
i Londynu, że traktat handlowy brytyjsko - argentyński zo­
stanie podpisany mimo sprzeciwu St. Zjednoczonych, wywo­
łały wielkie niezadowolenie w amerykańskich kołach rządo­
wych. Administrator planu Marshalla — Hoffman zagroził 
zawieszeniem pomocy marshallowskiej dla W ielkiej .Brytanii 
jeżeli rząd brytyjski podpisze traktat z Argentyną.

W. B ry ta n ia  jes t w  dalszym  
ciągu przedm iotem  ataków  ze 
s trony  dz ienn ików  am erykań ­
skich, k tó re  m a ją  pre tensje do 
a d m in is tra c ji p lanu  M arsha l­
la za p rzych y ln e  ustosunkow a­
nie  się do „bankru tu jącego  
Im p e riu m  b ry ty js k ie g o “ . „N ew  
Y o rk  T im es“  n ie  u k ry w a , że 
W. B ry ta n ia  u s iłu je  zapobiec 
k ryzysow i gospodarczemu, k tó ­
ry  obe jm u je  p o w o li ale n ie ­
uchronn ie  inne k ra je  zachod­
nio  -  europejskie»

W  kolach am erykańskich  
tw ierdzą, że k o n f lik t  m iędzy 
St, Z jednoczonym i a W. B ry ­
tanią jest pierwszym dopiero

k o n flik te m  i, że na leży oczeki­
wać naątępnych.

LO N D Y N  (PAP). _  Prasa 
b ry ty js k a  kom en tu je  w  d a l­
szym ciągu k o n f l ik t  b ry ty js k o - 
am erykąńsk i na t le  um ow y 
hand low ej b ry ty js k o  -  argen­
tyńsk ie j. K om entarze prasowe 
są pełne goryczy. C y tu je  się 
w ypow iedź ad m in is tra to ra  p la ­
nu M arsh a lla  —  H offm ana, 
k tó ry  zapow iedzia ł ja k  w iado ­
mo w yw a rc ie  „w sze lk ie j m oż­
liw e j p re s ji“  w  celu zmuszenia 
W. B ry ta n ii do zaniechania u - 
m ów  dw ustronnych , s tanow ią ­
cych groźbę d la  m onopolu eks­
portowego S tenów  Z jednoczo­
ny ęjj,

»»Prawda“ o w alce dwóch 
im perializm ów

M O S K W A  (PAP). —  „P ra w ­
da“  w  a r ty k u le  W iiktorow a a - 
na lizu je  sprzeczności anglo- 
am erykańsk ich  i  przypom ina, 
że jeszcze w  ro ku  1928 S ta lin  
wskazał na p rzeciw ieństw a 
m iędzy im p e ria lizm e m  am ery­
kańsk im  i  ang ie lsk im , ja ko  na 
podstawowe przeciw ieństw a 
w e w ną trz  obozu k a p ita lis tycz ­
nego. Teza, w ypow iedziana 
przez S ta lina  przed przeszło 
20 la ty , zachowała obecnie ca­
łą swą aktualność.

Im p e ria liz m  am erykański, 
k tó ry  w zbogacił się ogrom nie 
na osta tn ie j w o jn ie , dąży u - 
porczyw ie  do panow ania nad 
św iatem , im p e ria liz m  zaś an­
g ie lsk i m im o  w o jn y , k tó ra  go 
poważnie os łab iła , trzym a 
jeszcze w  rę ku  n iezw yk le  w aż­
ne pozycje strategiczne, w ie l-

D O K O Ń C ZE N IE  N A  STR. 2

Podpisanie protokółu  
o wymianie towarowej 
między Polską a CSR

W  Pradze podpisany został 
p ro to kó ł po lsko -  czechosło­
w ack ie j P od kom is ji O bro tu  
Towarowego, usta la jący lis ty  
tow a rów  przew idzianych do 
obro tu  m iędzy obu k ra ja m i w  
I I  pó łroczu 1949 r.

W śród tow a rów  p rzew idz ia  
nych do w yw ozu z P o lsk i do 
Czechosłowacji f ig u ru ją :  w ę­
giel, p rą d  e lek tryczny , ' a r ty ­
k u ły  roln iczo-spożywcze, che­
m ika lia , p ro d u k ty  p rzem ysłu  
m ineralnego, teksty lnego, pa­
pierniczego, zaś w  przyw ozie  
z Czechosłow acji do P o lsk i: 
w y ro b y  w alcow ane, koks me­
ta lu rg iczny , g lin y  og n io trw a ­
łe, chem ika lia , obuw ie, w y ro ­
by  przem ysłu  m etalowego i  
różnego rodza ju  a r ty k u ły  te ­
chniczne.

G lobalna w artość l is t  k o n ­
tyngen tow ych  w ynos i 2 i  pó ł 
ijgliarda ko ro n  czeskich, co o-

znacza dalszy wzrost obrotów  
m iędzy obu k ra ja m i w  stesun 
k u  do obrotów , osiągniętych 
w os ta tn im  ro k u  um ownym .

FR A N C IS ZE K  JÓ Z W IA K  
W ITO LD , człon c'.-c B iu ra  
Politycznego KC PZPR — 
Partia a bezpartyjni.

LEON JA N C ZA R  — Walka 
o zmianę składu so< u.kie­
go wyższych ucz3in i.

A. L IT W A K  — 195. (K‘ii ce­
gieł w ciągu ośmiu ro ­
dzin układa bryg.? la Se- 
miona Maksymę nko. — 
(Przekład z tygodnika mo 
skiewskiego „Ogoniók“ ). (

K R Y S T Y N A  DĄBROW SKA  
— W ielka przygoda Jana

# Stvka.
JA SZC Z — Dwa alarm y Lu 

blina.
W ŁA D Y SŁA W  SZCZERB? 

Monopole naftowe w w al­
ce.
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R adykalny ruch ludowy 
realizuje sojusz robotniczo-chłopski

P rze m ó w ie n ie  sekre ta rza  N K W S L  A . Juszkiew icza
Początek swego re fe ra tu  po ­

seł Juszk iew icz pośw ięc ił o - 
m ów ien iu  spraw y zjednoczenia 
ruch u  ludowego, podkreśla jąc,

K o n f l ik t  m iędzy  U SA 
i W ie lk ą  B ry ta n ią

k ie  ry n k i ko lon ia lne  oraz ź ró ­
d ła  surowców. U s iłu je  cm jesz­
cze b ro n ić  tych  pozyc ji. Okres 
pow o jenny cha rak te ryzu je  
w zm ocnienie ofensyw y im pe­
r ia liz m u  am erykańskiego na 
pozycje im p e ria lizm u  b r y ty j­
skiego, zarówno po lityczne  ja k  
strategiczne i gospodarcze.

To, że ko ła  rządzące U S A  i 
A n g li i w spó ln ie  o rgan izu ją  
b lo k i wojenne, skierowane 
p rzeciw ko ZSRR i  k ra jo m  de 
m o k ra c jl lu do w e j, że w spó ln ie  
prowadzą p o lity k ę  gnębien ia 
ruch u  narodow o -  w yzw o le ń ­
czego w  ko lon iach , n ie  zm n ie j­
sza is tn ie jących  m iędzy n im i 
sprzeczności.

M onopo liśc i am erykańscy 
w y p a r li m onopo lis tów  ang ie l­
sk ich z ry n k ó w  A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j i  u t r w a l i l i  swe v rp ły- 
w y  w  Kanadzie, k o n tro lu ją  
kon tyn e n t a u s tra lijs k i,  p rze n i­
ka ją  do In d ii i  in n y c h  k ra jó w  
po łudn iow o -  zachodnie j A z ji. 
K ie d y  A n g lia  zaw arła  z A r ­
gentyną porozum ienie ha nd lo ­
we, St. Zjednoczone zareago­
w a ły  na to bardzo ostro, do­
m agając się zerw an ia tego po ­
rozum ien ia  i  grożąc A n g li i za­
stosowaniem re p re s ji gospo­
darczych.

N iezw yk le  ostra w a lka  toczy 
się m iędzy im p eria lizm e m  a- 
m eryka ńsk im  i  ang ie lsk im  o 
źród ła na ftow e B lisk iego  i  
Środkowego Wschodu. In te re ­
sy A m e ry k i i  W. B ry ta n ii ście­
ra ją  się ze sobą w  Ira n ie , I r a ­
ku  i  A ra b ii S audy jsk ie j, a 
k o n f l ik t  m iędzy m arione tko ­
w y m i rządam i I ra k u  i  S y rii 
jes t ty lk o  źle u k ry ty m  k o n f lik  
tem  b ry ty js k o  -  am erykań­
skim .

St. Zjednoczone w yp ie ra ją  
A n g lię  n ie  ty lk o  z ry n k ó w  a- 
m erykańsk ich  i  z ry n k ó w  im  
p e riu m  b ry ty jsk ieg o , ale i  : 
ryn kó w - europejskich. P lan 
M arsha lla , um o ż liw ia  St. Z jed 
noczonym  odcięcie A n g li i od 
hand lu  ze Zw . R adzieck im  i 
k ra ja m i de m okra c ji ludow e j. 
W spółpraca w  ram ach pa k tu  
północno -  a tlan tyck iego  jest 
przez St. Z jednoczone w y k o ­
rzys tyw ana  w  ty m  celu, by 
jeszcze ba rdz ie j uzależnić od 
siebje A ng lię .

W  walce m iędzy A ng lią  a 
St Z jednoczonym i przewaga 
s ił jes t w yraźn ie  po stron ie  
tych  ostatnich. Rządzące ko ła  
angielskie liczą na to, że uczest 
nicząc w  agresyw nych planach 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  
coś p rzy  ty m  urw ą. G łów nym  
celem im p e ria lizm u  b r y ty j­
skiego, ja k  świadczą o ty m  licz  
ne w ypow iedz i C h urch illa , 
je s t rachuba na możność w y ­
w o łan ia  k o n f lik tu  m iędzy 
ZSRR a US A , b y  w  w y n ik u  
osłabienia obu p rze c iw n ikó w  
jakoś p rzyw ró c ić  potęgę _ i  
w p ły w y  im p e riu m  b ry ty js k ie ­
mu.

N a taką  p o lity k ę  na s taw ia ł 
się i  daw n ie j im p e ria liz m  b ry ­
ty js k i z tą  ty lk o  różn icą , że 
zm ierza ł do w yw o ła n ia  ko n ­
f l ik tu  m iędzy N iem cam i a 
ZSRR, ale p rze liczy ł się przy  
ty m  haniebnie. T a k  samo prze­
liczy  się i obecnie —  k o n k lu ­
du je ,.’P raw da“ .

że od 10 m a ja  1948 r., tzn. od 
c h w ili podp isan ia W spólne j 
D e k la ra c ji o W spó łdz ia łan iu  —  
do dziś SL i  P S L m a ją  za so­
bą szereg w spó lnych  poczy­
nań o charakterze faktycznego 
zbliżenia.

Przechodząc do om ów ien ia  
sojuszu chłopsko -  robo tn icze­
go, poseł Juszkiew icz p o d k re ­
ś li ł fa k t, że P olska Z jednoczo­
na P a rt ia  Robotn icza o p ie ra ­
jąca swój p ro g ra m  na zasadach 
m arks izm u -  le n in izm u , uzna­
ła  sojusz robo tn iczo  -  chłopski 
za g ra n ito w y  fun dam e n t P o l­
sk i Lu do w e j.

M ów iąc  o p racy SL nad pod- 
n iesien iem  poz iom u życia na 
wsi, m ów ca p o d k re ś lił, że po­
w inna  odbyw ać się ona po 
przez stałe budzenie coraz 
szerszej św iadom ości i  in ic ja ­
ty w y  po lityczn e j, społecznej i 

ecpodarczej podstaw owych 
mas ch łopskich.

Z  k o le i poseł Juszkiew icz o- 
m ó w ił na jw ażnie jsze zadania 
SL na od c inku  um asow ienia 
ośw ia ty  i  k u ltu ry  na wsi.

N a czoło zagadnień w ysuw a 
się obecnie sprawa lik w id a c ji 
analfabetyzm u. Obok • w a lk i z 
analfabetyzm em , należy zm ie­
rzać na odc inku  szko ln ic tw a  
podstawowego, do pe łne j rea ­
liz a c ji powszechności naucza­
nia.

Zm ierza jąc do rozw o ju  k u l­
tu ry  ogólnonarodowej i -wpro­
wadzenia chłopa —  ja k o  śwb 
domego je j w sp ó łtw ó rcy  —  bę­
dziem y dążyć we w spó idz

O brady K o n fe re n c ji W ojew ódzkich

n iu  z P ZP R  do reahz.acii ,iak \ w  Polsce.

najszerzej po ję te j w ym iany  
k u ltu ra ln e j m iędzy wsią a 
m iastem .

Na odc inku  m łodzieżow ym  
zadaniem nasżym jest rów n ież 
c iągła opieka, i w spó łdz ia łan ie  
w  k ie ru n k u  należytego rozw o­
ju  Z w iązku  M łodzieży Polsk ie j.

Rów nież na odc inku  p racy 
kob ie t na w s i m us im y doko­
nać dużego prze łom u.

N a zakończenie swego re fe ­
ra tu  m ówca p rzy toczy ł słowa 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta , 
W ypowiedziane na I I I - c im  
Kongresie ZSCb

„P rzed  w sią  polską, przed 
m ilio n o w y m i m asam i ch łopów  
pracujących, stanęło dziś o l ­
b rzym io  zadanie: przebudow ać 
i ulepszyć życie w s i po lsk ie j, 
podnieść dob roby t i  k u ltu rę  
mas ludowych*'

W  tych  p rostych  i  w ie lk ic h  
słowach — stw ierdzał m ówca — 
w ypow iedz ianych us ta m i n a j­
w iększego a u to ry te tu  P o lsk ie j 
Zjednoczonej P a r t i i R o b o tn i­
czej i Gospodarza PoIsKi L u d o ­
w e j, w id z im y  w spó lny  p ro ­
gram  dz ia łan ia  ch łopów  i  r o ­
b o tn ik ó w  na na jb liższy  i  póź­
n ie jszy okres ro zw o ju  naszego 
Państwa, zm ierzającego do u -  
s tro ju  pe łne j sp raw ied liw ośc i 
społecznej,

P rog ram  ten jest zgodny ca ł­
kow ic ie  z dążen iam i ra d y k a l­
nego Ruchu Ludowego, k tó re ­
go jesteśm y kon tynua to ram i,
0 k tó ry  w a lczy ł on od w ie lu  
la t razem  z k lasą robotn iczą, 
z k tó ra  wspóln ie  zdobyw aliśm y
1 um acn ia liśm y w ładzę ludow ą

Zaktyw izow ać pracę 
podstawowych o rgan izac ji na wsi

O b ra d y  K o n fe re n c ji W o je w ó d zk ie j PZPR  
w  K ie lcach

W  drugim dniu obrad Wojewódzkiej Konferencji PZPR 
w Kielcach dyskusję podsumował sekretarz KC PZPR tow. 
Zambrowski, W  piewszej części tow. Zambrowski rłokcaa ł 
oceny pracy W K , stwierdzając, iż pracę tę należy ocenić po» 
zytywnie. Najważniejszymi osiągnięciami jest dokonanie sca­
lenia szeregów mrtyjnych.

P artie  dem okra tyczne  K o re i 
tw orzą  F ro n t O jczyźn iany

(PAP). A gencja

■Wystąpienia w  dysku s ji sta­
now ią  dowód pe łne j jedności 
ideolog icznej, panu jące j w  P ar 
t l i ,  jedności zbudowanej w  du 
chu in te rna c jon a lizm u , w  dd - 
chu w a lk i z nacjonalizm em , 
w  duchu pa trio tyzm u , oraz 
p rzyw iązan ia  do W K F(b), cze­
m u kon fe renc ja  daw a ła  nieraz 
w yraz w  czasie obrad.

W dalszym  ciągu m ówca a- 
na lizu je  różnice zachodzące po 
m iędzy dawnym» a obecną kon 
ferencją . Tow. Z am brow sk i 
stw ierdza, iż  wówczas kon fe ­
rencje poszczególnych p a rtii,  
m im o jedności dzia łan ia , w yka  
zyw a ły  ta rc ia  ideologiczne i  
spory kom petencyjne- Na spo­
ry  te i  ta rc ia  zużywano .moc 
sil, k tó re  obecnie zużyć można 
dla celów państw a ludowego 
i dobrobytu  mas pracujących.

M ówca dokonał ana lizy  pra 
cy organ izacji p a r ty jn e j na 
odcinku przem ysłow ym , stw ie 
rdzając, iż  prowadzona ona by 
ła  wo w łaśc iw y  sposób. Z by t 
m ało budzono jednak  czujność 
k lasy  robotn icze j. M ów ca zwra 
ca uwagę, iż  w ie lk ą  ro lę  w  
dziedzin ie zabezpieczenia za­
k ła dó w  przem ysłow ych przed 
aw ariam i spełn iać po w in ny  
g rupy  p rodu kcy jne  oraz k o ­
m is je  h ig ieny  5 bezpieczeń­
stwa pracy.

Dalszy ustęp .w;ego przemó 
w len ia  pośw ięc ił tow . Zaim-

-M O S K W A .
TASS donosi z Peniamu, że i -  
n łc ja ty w a  u tw orzen ia  je d n o li­
tego, dem okratycznego F ro n tu  
O jczyźnianego K o re i spotka ła  
się z gorącym  poparciem  na­
rod u  koreańskiego.

W szystk ie  p a rtie  po lityczne  i  
organ izacje  społeczne K o re i 
pó łnocne j zg łos iły  ju ż  akces do 
ko m ite tu  organ izacyjnego 
F ro n tu  i  b io rą  czynny  udz ia ł 
w  przygo tow an iach  do k o n ­
s ty tucy jnego  kongresu.

W  tych  dn iach o d b y ły  Się 
posiedzenia p lenarne  C e n tra l­
nych K o m ite tó w  p a r t i i  p o lity ­
cznych i  w ładz  naczelnych o r­
gan izac ji społecznych, na k tó ­
rych  om aw iano zadania zw ią ­
zane z pracam i p rzygo tow aw ­
czym i i  w yb ran o  delegatów

na zb liża jący się kongres.
Jak donoszą z Pentanu, w  

osta tn ich dn iach odby ł się tam  
w ie lo tys ięczny w iec, na k tó ­
ry m  w yg ło s ił re fe ra t sprawoz 
dawczy ze Św iatow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju  —  
przewodniczący zw iązku  zawo 
dowego p ra cow n ikó w  k u ltu ry  
i  sz tuk i K o re i Północnej — 
H an Ser la .

N aród  koreańsk i —  ośw iad­
czy ł m ówca — w ra z  z m iłu ją ­
cym i pokó j na rodam i całego 
św ia ta  będzie k roczy ł naprzód, 
dem askując zbrodnicze p lany  
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich , 
będzie,, w a lczy ł o zjednoczenie 
i  niezależność K o re i, o zw y ­
cięstw a obozu dem okratyczne 
go i  o t rw a ły  pokó j na ca łym  
świecie- ,

du kcy jn ych  i  tych , k tó rzy  nie 
chcą. S pó łdz ie ln ie  p ro d u k c y j­
ne będą stwarzane na zasa­
dach c a łk o w ite j dobrow o lno­
ści. C h łop m usi sam zrozu­
mieć, że społeczna gospodarka 
da je m u lepszy by t n iż prowa 
dzenie je j in dyw idu a ln ie . 
W zorcam i w in n y  stać się 
PGR- N a teren ie w o jew ództw a 
is tn ie je  78 PGE, n ie wszystkie 
je dn ak  służyć mogą za w zó r— 
stw ie rdza tow . Zam brow sk i. 
Dtótego zreorganizowane z ts ta  
.no k o m ite ty  p a rty jn ą  na te re ­
nie  PGR.

7v końcow ej części przem ó­
w ien ia  tow . Z am brow sk i orno 
w i ł  sprawę stanow iska P a r t ii 
w  stosunku do re a kcy jn e j czę 
ści k le ru  i do re lig ii,  ja ko  ta ­
k ie j. M ówca s tw ie rd z ił, iż 
rząd  P o lsk i Ludo w e j szanuje 
przekonania re lig ijn e  w szyst­
k ic h  oby-waiteli. , N ie pozw oli 
jednak ^  to. aby kośció ł w y ­
ko rzys tyw any b y ł przez rea k ­
cy jn ą  część k le ru  d la  celów 
po litycznych , an typańs tw o­
w ych  i  an ty ludow ych .

Po przem ów ien iu  tow . Zam  
brows,kiego, ogłoszono w y n ik i 
w yb o ró w  do w o jew ódzk ich  
w ładz p a rty jn y c h  Do ko m ite ­
tu  wojew ódzkiego w yb rano  
51 członków, w  te j liczb ie  
tow . tow . W iechę, Z ientalrJr.e 

. go, Szczerbickiego, ■_ P iu tę , 
• Gonciarza, D om aga lsk iego . 1 

Kow alczewskiego na czele, ja -

U spraw iiić  pracę w po rta ch  
podnieść p ro d u kc ję  w PGR

O b ra d y  K o n fe re n c ji W o jew ó d zk ie j PZJ?R 
w Szczecinie

W  Szczecinie zakończyła obrady . Pierwsza Konferencja 
Wojewódzka PZPR Pomorza Zachodniego. W  drugim dniu 
obrad przybył.na konferencję członek KC PZPR tow. wice­
minister Tkr.czow. W  dyskusji zabrało głos kilkudziesięciu 
mówców, m. in. przemawiali; członek Biura Organizacyjnego 
KC PZPR tow, p03, W ł, Rcczek i wiceanin, Tknczow, Dys­
kusję podsumował członek Biura Politycznego KC PZPR tow. 
min. A. Rapacki. W  końcu obrad dokonano wyborów nowych 
władz wojewódzkich.

TEMATY DNIA

brow sk i om ów ien iu  ro l i  P a r
t l i  w  A jc ju  wsi. M ówca srW' u ; y q zastępców w yb ra n o  15 o 
dza, JŻ Unia p o lity k i P a r t i i n^ sób- Do k o m is ji rę \v ii7y i -vy 
w s i w ym aga zak tyw izow an ia  j br&no tow> to w . D om abaiśk ie-
podistawowych o rgan izac ji 
w ie jsk ich .

Spółdzielczość p ro d u kcy jn a  
wym aga n iezw yk le  p iln e j uw a 
gi. N ie  można stwarzać l in i i  
podiziału na chłopów, k tó rzy  
chcą należeć do spó łdz ie ln i p ro

go W ładysław a, Jan ika  M aria  
na i Laskow skiego K onrada.

Zgrom adzeni w y s ła li na ręce 
praorwodniczącego K C  PZPR 
tow . B ie ru ta , depeszę z po­
zdrow ien iam i.

N agrody dla p rzo d o w n ikó w  PGR  
i  uczn iów  S zkó ł Przysp. R o ln .
W  d n iu  20 bm . od b y ł się w  

W arszaw ie z jazd m łodych  
p rzo do w n ików  p racy  w  ro ln ic ­
tw ie  i  uczn iów  szkół p rzyspo­
sobienia rolniczego. N a  zjazd 
p rz y b y ł m in is te r ro ln ic tw a  Jan 
D ą b -K o c io ł, w icem in . S ta n i­
s ław  K ow a lew sk i oraz przed­
s taw ic ie le  D epartam entu  N a u ­
k i  1 O św ia ty  R o ln icze j z d y ­
re k to re m  Rewo na czele.

M ło d z i p rzodow n icy pracy 
ze szkół PR osiągnęli w  swo­
je j p racy w  gospodarstwach 
szkolnych i  na  po le tkach  k o n ­
kursow ych  reko rdo w e  w y n ik i.

Spośród p rzyb y łych  na zjazd 
k ilkudz ies ięc iu  m łodych^ p rzo ­
do w n ikó w  p ra cy  w  ro ln ic tw ie , 
w yróżn iono  na jlepszych z n ich .

W 1 U L K U  I

| Ż U A W IA C H  j
□  B U K A R E S Z T. Z o ka z ji 67 

rocznicy u rodz in  Jerzego
D ym itro w a  K o m ite t C en tra lny  
R um uńskie j P a r t i i P ra cu ją ­
cych w ystosował depeszę, w  
k tó re j życzy solen izantow i zdrc 
wda i  owocnej p racy nad b u ­
dową zrębów socja lizm u w  
B u łg a r ii.

Rów nież p rem ier rum u ńsk i 
Groza przesia ł na im ię  D y ­
m itro w a  analogiczną depeszę 
g ra tu la cy jną .

□  P A R Y Ż . Pod pres ją  op in ii 
pub liczne j rząd francusk i

zmuszeny b y ł cofnąć decyzję, 
w  spraw ie 100 u rzędn ików  
państw ow ych zaw ieszonych w  
p racy za udz ia ł w  a k c ji s t ra j­
kow e j.
□  LO N D Y N . S ytuacja  na ko 

le jach  b ry ty js k ic h  je s t w
dalszym  ciągu n iezw yk le  n a ­
prężona.

Coraz w ięce j lo ka lnych  
zw iązków  ko le ja rzy  zapowiada 
przystąp ien ie  do a k c ji „z w o l­
n ione j p racy“ , k tó ra  w  re zu l­
tacie spara liżow ałaby ruch  ko ­
le jow y. A k c ja  ta  prowadzona 
jes t w  cela zmuszania zarządu 
ko le i do przyznan ia podw yżki 
tygodn iow ych  stawek p łacy o 
10 szyiingów.

Są to : uczeń M ieczysław  K o ­
nieczny ze wsi Roszków, Geno 
w efa  P a tro  ze w s i B orek  W ie l 
la , M ieczysław  K o rze n iow sk i 
ze w s i Rudnice i  Szczepan K ra  
m arczyk, Wieś Osiek. W  k la ­
s y fik a c ji zespołowej p rzo d u ją ­
ce m iejsca za ję ły  zespoły: 
k rzeszow ick i z pow. ch rza­
nowskiego, ra d z ic k i z pow. 
b ie lskiego i  czystochlebowski 
z pow. Wąbrzeźno.

W szystkie zespoły, ja k  ró w ­
nież przodu jący w e w śpółza- 
w d on ic tw ie  uczn iow ie  szkół 
PR, o trzym a li z rą k  m in . r o l­
n ic tw a  nagrody w  postaci 
książek, zaś zespół z K rzeszo­
w ic  po jedzie w  nagrodę za 
swoją pracę na 15-dniową w y ­
cieczkę po Polsce.

O toczyć op ieką  PGR 
wzm óc czujność klasow ą 

w fa b ryka ch  h u ta ch  i  ko p a ln ia ch  
O b ra d y  K o n fe re n c ji W o je w ó d zk ie j P ZP R  

we W ro c ła w iu
W  drugim dniu obrad pierwszej wojewódzkiej konferencji 

PZPR we Wrocławiu toczyła się w  dalszym ciągu dyskusja 
nad referatami pierwszego sekretarza K W  PźźPR tow. Mątwi- 
na oraz I I  sekretarza tow. Elczewsłdfego. W  dyskusji zabrał 
głos m. in. członek Biura Organizacyjnego KC PZPR tow. 
Alster i zastępca kierownika wydziału rolnego KC PZPR tow. 
Jaworski. Obrady podsumował sekretarz KC PZPR tow. AI.
Z a w a d z k i.

P ie rw szy  w  dyskus ji żabie- ostrza się. Jest bow iem  rzeczą 
ra  głos tow . D ybow ski, s tw ie r jasną, że w róg  k lasow y me re

zygnuje ła tw o  z pozyc ji, z k to  
ry c h  został ju ż  zepchnięty.

„T rzeba  —  ośw iadcza m ów ­
ca —  żebyście w y s z li z te j

Górnicy Zagłębia Krakowskiego  
realizują uchwały Kongresu

w Jaw orzn ie  odbyła się na. 
rada  a k ty w u  Z w . Zaw . G ó rn i­
k ó w  K rako w sk ie go  Zagłęb ia 
Węglowego, sa lin  w ie lic k ic h  

bocheńskich, poświęcona za­
ga dn ien iu  rea liza c ji uchw a ł 
I I  (V I I I )  K ongresu Z w ią zków  
Zawodowych.

D orobek K ongresu o m ó w ił 
k ie ro w n ik  w y d z ia łu  organ iza , 
cyjmego Z arządu G łównego 
Z. Z. G ó m 'k ó w  tow . K o w a l.
czyk.

M ów ca p rzeds taw ił w  m yśl 
uch w a ł Kongresu, zadania zw. 
zaw odowych w  dalszej rozbu­
dow ie przem ysłu, w  ro zw o ju  
w spółzaw odn ictw a, w  podno­
szeniu w yda jnośc i pracy, no . 
w a to rs tw a  d ra c jo n a liza to r­
stwa w  s ta łe j wa lce o podn ie­
sienie stopy życ iow ej szerokich 
mas pracujących.

T ow . Reczck m ó w ił o tym . 
ja k  K W  PZPR  w  Szczecinie 
budu je  fun dam e n ty  socja lizm u 
na wsi. R ozw ój spółdzielczych 
fo rm  gospodarowania w  w o j. 
szcz-cińsldm  jest w idoczny. Do 
na js łabszych stron spó łdzie l­
czości zbytu  i zaopatrzenia na 
leżą: niedostateczna sieć g m in ­
nych spó łdz ie ln i ZSCh, słaba 
k o n tro la  społeczna spółdzie ln i 
p rze : k o m ite ty  członkowskie , 
b ra ł. fachowego personelu spół 
dzielczĄgo, w  konsekw encji — 
n iew łaśc iw a  gospodarka n iek tć  
rych  spó łdzie ln i.

Tow . Reczek om aw ia da­
le j działa lność P G R -ów  i 
stw ie rdza ich  pow ażny rozw ój. 
E gzeku tyw y kom ite tó w  p a r ty j 
nych muszą znać sp ra w y  PGR, 
w ys łuch iw ać sprawozdań ad­
m in is tra to ró w , przyg lądać się 
ich p racy i  udzie lać pomocy.

W  celu podniesienia pozio­
m u PG R m usi usp raw n ić  rów  
nież dzia ła lność Zw . Zaw. Rob. 
i Prac. Ro lnych.

P ie rw szy w  dyskus ji zabie­
ra  glos tow . Zdrza łek, ro b o tn ik  
h u ty  „Szczecin“ . S tw ie rdza on, 
że można podnieść jakość p ro  
d ifc e ji. N a leży wzmóc c z u j­
ność wobec sabotażystów- go­
spodarczych.

W  da lszym  ciągu d ysku s ji 
tow . S ługocki, członek spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  grom a 
dzie S itno  (pow. Dębno) m ów i 

, o tym , ja k  pow sta ła  ich spół­
dz ie ln ia  i ja k  na wstęp ie zao­
ra l i  w szystk ie  ugory.

Po nauczycielce tow . Gaian • 
tow e j zabiera głos tow arzysz 
d r  p ro fesor W ęgierko, re k to r  
A ka d e m ii L e ka rsk ie j i  p rzed­
staw ia sytuację  na te j uczel­
n i i  w a lkę  o w ychow anie  n o ­
wego typ u  lekarza, rozu m ie ją ­
cego po trzeby k lasy  ro b o tn i­
czej.

Tow . m jr  Sejneński m ó w i o 
pow iązan iu w o jska  z k lasą ro ­
botniczą.

O sta tn i zabra ł głos w  dys- 
ku s ji, członek K C  P ZP R  tow .
Tkaczow , k tó ry  o m ó w ił zada­
nia  PGR w  system ie gospodar­
k i na rodow e j oraz zasadnicze 
p rob lem y PG R na Pom orzu Za 
chodnim .

P lan  6 - le tn i s taw ia  przed 
PGR zadanie w ykazan ia  w yż ­
szości gospodarki zespołowej i

W  ożyw ione j dyskus ji, któ_ 
ra rozw in ę ła  się po re feracie , 
w z ię ło  udz ia ł k ilk u n a s tu  m ów ­
ców, k tó rz y  porusza li przede 
w szys tk im  zagadnienia z w ią . 
zane z da lszym  rozw o jem  d po 
g łęb ien iem  w spó łzaw odn ictw a 
pracy, n o w a to rs tw a  i  rac jon a ­
liza to rs tw a , w ykonan iem  p la . 
n ó w  p ro du kcy jnych , w a lką  e 
m a rn o traw s tw em  i  absencją, 
da lszym  rozszerzeniem  op ie k i 
soc ja lne j i  ¡inne. W iele uw ag i 
poświęcono rów n ie ż  k ry ty c e  
b łęd ów  i  n iedociągn ięć w p ra ­
cy  ra d  zakładowych.

Z eb ra n i jednom yśln ie  uchwa 
l i i i  rezo lucję , w  k tó re j zobo_ 
w iązu ją  się uch w a ły  K o n g re ­
su Z. Z. rea lizow ać w  codzien 
n y m  żyoiu w  organ izacjach 
zw iązkow ych  i  przenieść je  do 
na jszerszych mas pracu jących.

Komisje sejmowe zatw ierdziły  
projekty nowych ustaw i  dekretów

W czoraj od by ły  się posiedzę 
n ia  następujących K o m is ji Sej 
m ow ych: K o m u n ik a c ji i  Pocz 
ty , P racy i  O piek i Społecznej, 
oraz wspólne posiedzenie K o ­
m is ji K o m u n ik a c ji i  Poczty, 
P raw n icze j i  Regulam inow ej 
oraz K o m is ji P raw nicze j i  Re 
gu lam i nowej.

K o m is ja  K o m u n ik a c ji i  
Poczty za tw ie rd z iła  rządowy 
p ro je k t us taw y o rozciągnię­
c iu  m ccy rozporządzenia P re ­
zydenta RP o re g u la c ji i  u trzy  
m an iu  w ód sp ław nych na ca­
ły  te ren w o jew . śląskiego o- 
raz de k re t z 26. IV . b r. o znie 
sien iu  g łów ne j In sp e kc ji K o ­
m u n ik a c ji.

K o m is ja  P racy i  Op. Spot. 
p rzy ję ła  jednom yśln ie  p ro je k t 
us ta w y o Zw iązkach  Zawodo 
wych.

K o m is je  K om un, i  Poczty, 
P raw nicza 1 R egu lam inow a 
p rz y ję ły  rządow y p ro je k t u -  
stawy o zniesieniu m ilita ry z a  
c j i  PKP.

I  wreszcie K om is je  P ra w n i 
cza i  Regulam inow a p rzy ję ła  
po dokonan iu pew nych zm ian 
— w niosek w szystk ich  k lu ­
bów  poselskich o zm ianie re ­
gu lam inu  Sejm u U staw odaw ­
czego i  pow o łan iu  k o m is ji sta 

[łych .

dzając, że w  Polsce n ie  może 
b yć  m ow y o ja k ie jk o lw ie k  
w a lce z re lig ią . Natom iast, 
niedopuszczalna je s t p o lity c z ­
na an ty ludow a  dzia ła lność czę 
ści duchow ieństwa.

Delegat z Z ąbkow ic  tow. 
Z a jąc  apeluje o zwiększenie 
zainteresowania organizacji 
partyjnej gm innym i spółdziel­
n iam i w ie jskim i,

B u rz liw y m i ok laska m i pow i 
tano p rzyb y łą  na salę obrad de 
legację  naukowców , złożoną 
z k ilk u n a s tu  p ro fesorów  U n i­
w e rsy te tu  i  P o lite c h n ik i W ro ­
c ła w sk ie j z rek to re m  dr. K u l­
czyńsk im  na czele.

Tow . R u tkow sk i, p rzew od­
niczący. W ojew ódżkie j K o m i­
s ji K o n tro li P a rty jn e j s tw ie r­
dza, iż  ubiegłe 6 m iesięcy b y ły  
w  p ra cy  o rgan izac ji p a r ty jn e j 
okresem  zaostrzenia w a lk i k ia  
sow ej z w rog iem  w  m ieście i  
na  w s i, z dyw ers ją  i  sabota­
żem, pan ikars tw em  i  szepta­
ną propagandą.

Członek B iu ra  O rgan izacy j­
nego K C  PZPR  tow . A ls te r, 
zab iera jąc głos w  dysku s ji 
oświadcza, że ub ieg łe  trz y  m ie 
siące b y ły  w  p racy  organ iza­
c j i  p a rty jn e j Dolnego Śląska 
okresem  poważnych osiągnięć 
w  dziedzin ie przebudow y wsi.

Tow . A ls te r podkreśla  da le j 
konieczność rozszerzenia p ra ­
cy p a rty jn e j w m ają tkach  
PGR.

M ów ca stw ierdza da le j, że 
P Z P R  obok czystości swych 
szeregów zainteresowana jest 
rów n ież  w zrostem  liczby  człon 
ków , szczególnie na odcinku 
w ie js k im  w śród ch łopów  m ało 
i  średn ioro lnych .

S ekre ta rz  o rgan izac ji p a r­
ty jn e j ko p a ln i „V ic to r ia ”  w  
W ałb rzychu  tow . M akow sk i 
s tw ierdza, że w  zakładach 
p ra cy  toczy się zacięta i  n ie ­
ub łagana w a lk a  k lasow a o 
rea lizac je  zadań p ro d u k c y j­
nych  i  oszczędnościowych.

Zastępca k ie ro w n ik a  w ydz ia  
łu  ro lnego K C  P ZP R  tow . Ja­
w o rs k i om aw ia zagadnienia 
w y m ia n y  tow a row e j pom iędzy 
m iastem  i  wsią.

W y n ik i dysku s ji podsumo­
w a ł sekretarz K C  PZPR  tow. 
A leksander Zaw adzki. M ówca 
podkreś lił, iż  kon fe renc ja  -wy 
kazała w zros t poziom u p o łi 
tycznego o rgan izac ji p a rty jn e j 
w o jew ództw a w rocławskiego, 
je j zwartość i  jednolitość.

Tow . A leksander Zaw adzki 
podkreśla następnie, że w a lka
klasowa w -sasasJss& L w -

m aszynow ej nad gospodarką 
in d y w id u a ln ą  na w s i oraz d o ­
starczenia 17 proc. og ó lnok ra ­
jo w e j p ro d u k c ji m ięsa i  27 
proc. p ro d u k c ji -zbóż.

Dysisusję podsum ował cz ło­
nek B iu ra  Politycznego ICC 
PZPR tow . m in . A dam  Rap:w- 
k i, k tó ry  na wstęp ie s tw ie rd z ił, 
że udz ia ł w  d y s k u s ji j34 dele­
ga tów  ■— dow odzi poważnego 
u a k ty w n ie n ia  szczecińskiej o r­
gan izac ji PZPR.

Z w a lk i o u trzym an ie  poko­
ju  w y n ik a ją  d la  organizacj- 
szczeeińskiej P ZP R  pewne 
szczególne zadania. Szczecin 
b ro n i n ieza leżności handłu_ za­
granicznego , P o lsk i i  państw  
de m okra c ji ludowej,. U sp ra w ­
n ia jąc  jego pracę i  podnosząc 
jego znaczenie należy stale oto 
n iżać koszty tra n s p o rtu  m ors­
kiego, wzmóc tem po odbudo­
w y  po rtu , skrócić do m in im u m  
postoje s ta tków  zagranicznych 
w  porcie itd .

W  Szczecinie szczególnie waż 
ns je s t zw iększenie czujności 
wobec n ie w ą tp liw ie  ożyw ione j 
tu  dz ia ła lności obcych agen­
tów , przestrzeganie ta jem n ic  
gospodarki państw ow e j.

Zadania swe spełn i P a rtia  
jedyn ie  w  pow iązan iu  z szero­
k im i m asam i bezparty jnych , 
k tó re  coraz w yra źn ie j rozum u­
ją  słuszność naszej d rog i i  w ie  
dza juz, że p row adzi ona dc 
szczęścia i  do b ro by tu  na jsze r­
szych mas na rodu — zakończyi 
m ówca —  w śród ow acy jnych  
ok lasków  na cześć Towarzysza 
S ta lina , P ZP R  i  je j P rzew odni 
czącego tow . B ie ru ta .

N a zakończenie obrad odby­
ły  się ta jn e  w y b o ry  nowego 
45-osobowego K o m ite tu  W oj. 
PZPR i K o m is ji R ew izy jne j. 
P rezyd ium  K W  u ko n s ty tu o ­
w a ło  się w  sposób następu ją ­
cy: sekre ta rz w o jew . tow . 
K u lig o w s k i, I  sekre tarz —  tow . 
Lech, I I  ■ sekr. —  tow . K a rp , 
I I I  setkr. —  tow . Szoli, cz łon­
kow ie  egzeku tyw y: tow . tow . 
M igort, K u k u ls k i,  O lkow skI, 
C io łkow sk i, Jan iszew ski, K o -  
ni-nowa, G radecki, Szydlak, Po 
ko rsk i. B rożek i  Cieśla.

K on fe ren c ję  zakończono je d  
nom yślnym  uchw a len iem  rezo 
lu c ji nakreś la jące j zadania 
PZPR na P om orzu Zachodnim .

ko n fe re n c ji u zb ro je n i w  za­
ostrzoną czujność k lasow ą i  
zaostrzoną świadomość w a lk i 
k lasow ej, k tó ra  trw a  i  trw a ć  
będzie dłuższy okres czasu” . _

O m aw ia jąc zagadnienie dzia 
łain-ości rozp o lityko w a n e j i 
re a kcy jn e j części k le ru , tow . 
Z aw adzk i w skazu je  na fa k t, 
że dąży ona do podzielenia 
społeczeństwa na w ierzących 
i  n iew ierzących, aby m óc na ­
stępnie w  oczach w ierzących 
k a to lik ó w  przedstaw ić pa rtię  
i rząd ja ko  c z y n n ik i walczące 
z re lig ią . Rzecz jasna, że p a r­
tie  i  rząd z re lig ią  n ie  walczą 
i  w a lczyć n ie  będą. W ierzenia 
re lig ijn e , to  osobista sprąwa 
poszczególnego człow ieka i  o - 
byw ate la . „L in ia  naszego dzia' 
la n ia  polega na ty m  —  ośw iad 
cza m ów ca —  żeby docierać 
do lu d z i w ie rzących  i  m ob ilizo  
w ać ich  do po zy tyw ne j p racy 
d la  P o lsk i Lu do w e j, d la  umac 
n ia n ia  je j gospodarczego p o ­
ten c ja łu  na drodze, po k tó re j 
id z iem y do socja lizm u. Nasze 
jasne stanow isko —  podkreśla  
z nacisk iem  m ów ca —  w y n i­
ka  z ośw iadczenia Rządu. 
T rzeba sobie powiedzieć, że 
jeszcze n ie  w szystk ie  k o m ite ty  
p a rty jn e  p rzepracow a ły  n a le ­
życie to  ważne zagadnienie” .

Tow . Z aw adzk i om aw ia  na ­
stępnie s ty l p racy  zw iązków  
Zawodowych, w skazu jąc za­
dania o rg an izac ji p a rty jn y c h  
we w spó łp racy z organ izac ja­
m i zw iązkow ym i. A k ty w  p a r­
ty jn y  w  zakładach p racy w i­
n ien b rać czynny ud z ia ł w  pra 
cach ruchu  zw iązkowego i  bez 
pośrednio się n im i in te reso­
wać. W  żadnym  je dn ak  w y ­
padku nie  może ona m ieć 
cha rakte ru  kom enderow ania 
zw iązkam i zaw odow ym i oraz 
ograniczać ich  samodzielności 
i  in ic ja ty w y .

Z ko le i ogłoszone zosta ły Wy 
n ik i w yb o ru  cz łonków  K o m i­
te tu  W ojewódzkiego P ZP R  we 
W roc ław iu . Po zakończeniu 
ko n fe re n c ji odbyło  się p ie rw ­
sze posiedzenie nowoobranego 
K o m ite tu  W ojewódzkiego, na 
k tó ry m  w y łon ion o  jego egze­
ku tyw ę . P ie rw szym  sekreta­
rzom  K o m ite tu  W ojew ódzkie­
go, w y b ra n y  został tow . K a ­
z im ie rz  W itaszewski, sekreta­
rzem  o rgan izacy jnym  tow , 
M acie j E lczewski, sekretarzem  
ekonom icznym  tow . M ich a ł
S m fe s s is lfk

Z m ob ilizow ać s iły  do a k c ji
szko len iow e j i  propagandow ej

O b ra d y  K o n fe re n c ji W o je w ó d zk ie j P Z P R  
w  Bydgoszczy

W  p ie rw szym  dn iu  obrad W o jew ódzk ie j K o n fe re n c ji 
P ZP R  w  Bydgoszczy w yg łos i! re fe ra t I  sekre ta rz W K  PZPR  
tow . M in o r. Po p rze rw ie  ob iadow ej rozpoczęła się dyskusja . 
D ru g i dzień obrad K o n fe re n c ji zapoczątkował re fe ra t se­
k re ta rza  W ydz ia łu  Propagandy K W  tow . M a linow sk iego  na 
tem at „P ra cy  ideolog icznej i  szkolenia pa rty jn e g o ". Po re ­
fe rac ie  rozpoczęła się dyskusja .

Niepokój 
wśród szczurów

Prasa belgijska ostro atakuj«  
politykę H olandii, oskarżając 
rząd holenderski, ie  usiłuje zła­
godzić skutki nadciągającego 
kryzysu kosztem interesów Bel­
gii. Prasa holenderska z kolei 
broni swego rządu, stwierdzając, 
że to Stany Zjednoczone, a ni« 
Holandia psują współpracę go­
spodarczą Belgii i  Holandii.

Prasa am erykańska gwałtowni«  
atakuje rząd bry ty jsk i za zawar 
cie 5-le tn ic j um owy handlowej z 
Argentyną na dostawę mięsa, o* 
skarżając W . B rytan ię, że pozba 
w ia Stany Zjednoczone rynków  
zbytu w  Argentynie i... w W . 
B rytan ii..

D yktator syryjski, Hussein Z a ­
iru, skoncentrował w o jsk i syryj 
skie na granicy Iraku , oskarża­
jąc o agresywne zam iary rząd 
Bagdadzki. M in ister spraw zagra 
nicznych Izraela wskazuje, że E- 
gipt zwiększył w ydatk i na zbro­
jen ia i pokój na Środkowym  
Wschodzie wcale nie jest zapew­
niony. Za kulisam i rozgorzała *  
nową siłą walka m iędzy am ery­
kańskim i i  b ryty jsk im i trustami 
naftow ym i.

Kongres am erykański namięt­
nie dyskutuje p ro jekt obcięcia 
kredytów  na plan Marshalla, a 
p*aństwa marshailowskie nie mo­
gły się pogodzić podczas ostatnie 
go posiedzenia kom itetu eksper­
tów na tem at dalszego podziału 
„pomocy" am erykańskiej.

A  tymczasem giełda nowojor­
ska notuje skoki w  górę i w  dó! 
kursów akcji przemysłowych. 
Przed am erykańskim i urzędami 
pracy wyrastają co raz dłuższe 
ogonki bezrobotnych. I  chociaż 
jeden z doradców prezydenta 
Trum ana oświadczył, że „nie 
zm artw i się", jeśli liczba bezro­
botnych w Stanach Zjednoczo­
nych osiągnie cyfrę 4 m ilionów, 
am erykańskie zw iązki zawodowe 
stwierdzają, że liczba ta ju ż o- 
becnie sięga 5 m ilionów, a postę 
powe koła am erykańskie zapowia 
dają, te spodziewać się można, 
iż w  m iarę narastania kryzysu, 
liczba ta dosięgnie 10 milionów. 
Doradcy prezydenta Trum ana  
jednak będą musieli się m art­
wić...

Fala kryzysu w Stanach Z jed ­
noczonych rozlewa się powoli, 
lecz nieuchronnie. Państwa za­
chodnio - europejskie, których  
rządy zw iązały los swych k ra ­
jów  z „pomocą" am erykańską i  
z polityką am erykańską, z prze 
rażeniem zaczynają .szukać spo­
sobu, aby ujść z potopu. N ara- 
zie zaczynają od spychania z tra  
tw y  m arsliallowskiej co słab­
szych współpasażerów.

B ankierzy i przemysłowcy, któ  
rzy  objąwszy ster rządów w W a 
szyngtonie, wyobrazili sobie, te  
świat Jest podupadłą firm ą, któ­
rą 7, łatwością będzie m otna ku . 
pić na własność W all Street za 
garść dolarów i trochę konserw, 
zawiedli się. K u p ili w praw dzU  
posłuszeństwo rządów zachod­
nio - europejskich, ale w ystar­
czyły pierwsze pom ruki zbliża­
jącej się na Zachodzie nawałni­
cy gospodarczej, aby sztucznie 
sklecona, marshallowslta, atlan­
tycka, „solidarność" rządów ka­
pitalistycznych zaczęła trzesz­
czeć.

Depesze zebrane ty lko z Jedne­
go dnia są Zaledwie prologiem  
dramatycznego widowiska, któro  
zaczyna rozgrywać się na bu rzli­
wych falach atlantyckich. A le  
niepokój szczurów, płynących na 
am erykańskim  okręcie Jest a ł  
nadto widoczny. J.W .

Tow . M in o r  s tw ie rdz ił, że 
w  w y n ik u  zjednoczenia kia,sy 
robotn icze j i  po odrzuceniu 
obcych k iasow o elem entów, 
organ izacja  pom orska PZPR 
liczy  b lisko  U 9 tys- cz łon­
ków . T rzonem  P a r t i i są robo t 
n icy , k tó rz y  stanow ią ponad 
80 proc. członków . M ałą sto­
sunkow o liczbę, bo zaledw ie 
18 i  pó ł tys iąca  stanow ią ch io  
p i. Stan ten wym aga rozb u ­
dow an ia  P a r t i i na te ren ie  
w ie jsk im .

D z ię k i ene rg ii fab rycznych 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  szereg 
zakładów  przem ysłow ych we 
W łoc ław ku , G rudziądzu, T oru  
n iu , In o w ro c ła w iu  oraz 28 
w iększych fa b ry k  w  B ydgo­
szczy w yko n a ło  p la n y  p ro ­
d u kcy jn e  w  d rug im  ro k u  p la ­
nu  trzy le tn ieg o  p rzed te rm ino  
w o i  z nadw yżką  od 10 do 30 
procent.

Ruch w spó łzaw odn ic tw a ob­
ją ł w  przem yśle pom orsk im  
oko ło  30 tys. p racow n ików . 
Z 847 —  p rzodow n ików  p ra ­
cy, 837 stanow ią członkow ie  
PZPR. N a zebraniach fab rycz  
nych rob o tn icy  podda li k r y ­
tyce d y re kcy jn e  p la n y  o - 
szczędnościowe, podwyższaj ąc 
je  o 287 m iln . zł.

W  Czynie 1 -M a jow ym  o- 
k rze p i do dalszej w a lk i z e le ­
m en ta m i k a p ita lis tyczn ym i so 
jusz robo tn iczo-ch łopsk i. R o­
bo tn icy  p o d ję li zobow iązanie 
w  261 zakładach. M im o  pod­
szeptów , rea kcy jn e j części k le  
ru , ch ło p i na Pom orzu pod­
ję l i  zobow iązania 1-m a jow e w  
1.700 gromadach. D z ies ią tk i 
now ych  k ó ł T ow arzys tw a  
P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j 
m ów ią  o g łębokie j wdzięcz­
ności mas robotn iczych i chłop 
sk ich  d la  Z w ią zku  R adziec­
kiego.

Po p rze rw ie  ob iadow ej roz ­
poczęła się dyskusja . Tow . 
W aściuk d z ie li się z zebrany­
m i dośw iadczeniam i k o le k ty w  
ne j p racy  ko m ite tu  pow ia to ­
wego w  Szubin ie. P rzeds taw i­
c ie lka  kob ie t tow . Gęborek 

« li otoczę^ K i<iteą

opieką i  uw agą a k ty w is te k  ko  
biecych.

W itana  -ow acy jn ie  p rz y b y ­
w a na salę w  kom binezonach 
robo tn iczych de legacja p rzo ­
d o w n ik ó w  p racy z P om or­
sk ich  Z ak ładów  B udow y M a ­
szyn.

O wacje oraz o k rz y k i „N iech  
ży je  sojusz ' rob o tn iczo -ch łop ­
s k i“  w ita ją  delegację chłopów , 
k tó ra  ■ p rzynos i pozdrow ienie 
od ch łopstw a pom orskiego.

Tow . M a lin o w s k i w  re fe ra ­
cie  pt.' „P raca  ideo log iczna i  
szkolenie p a r ty jn e “  scharakte­
ryzow a ł prace k ó ł p re legen tów  
i g rup  ag ita to rak ich , na lic z ­
nych p rzyk ładach  om aw ia jąc 
pozytyw ne i nega tyw ne w y n i­
k i  p racy w  poszczególnych o r ­
ganizacjach podstaw ow ych . 
P rzyk ładem  w zrasta jące j św ia 
dom ości po lityczn e j w śród n a ­
uczyc ie li je s t w zrost ilośc iow y 
o rgan izac ji pa rty jne j,- k tó ra  Ob 
ję ła  obecnie przeszło 25 proc. 
ogółu nauczycie li. Dużo u w a ­
gi po św ię c ił m ów ca zadaniom  
organ izac ji p a r ty jn e j na U n i­
wersytecie  M ik o ła ja  K o p e rn i­
ka, M ów ca s tw ie rd z ił m. in. 
n iedom agania w  zakresie sk ła ­
du społecznego studentów , po­
nieważ m n ie j n iż  40 proc. s tu ­
den tów  pochodzi z w a rs tw  ro ­
botniczo -  ch łopsk ich . W iele 
pozostaw ia do życzenia poziom  
n ie k tó rych  w y k ła d ó w  i  w y k ła  
dowGÓw, od dz ia ływ u ją cych  na 
m łodzież w  duchu k le ry ika l- 
n ym  i  pseudonaukow ym .

K ry ty k ą  b łędów  i  niedoedąg 
nięć zakończył tow . M a lin o w ­
sk i sw ój re fe ra t.

Dalszy c iąg ob rad  p rze ryw a  
na c h w ile  p rzybyc ie  w ita n e j 
ow acy jn ie  de legac ji ro b o tn i­
kó w  pom orskich  Z ak ła dó w  W y 
tw órczych  M a te ria łó w  E le k tro  
technicznych, k tó rz y  m e ldu ją  
ko n fe re n c ji, że załoga P Z W M E  
w yko na  p lan  roczny p ro d u k c ji 
na dzień 15 lis topada b r.

W  d y s k u s ji w z ię li udz ia ł 
tow . tow .: M atuszew sk i z G ru ­
dziądza, posłanka Bosiakowa, 
D z ien ias iuk, p ro k u ra to r  K a rls ,

Znów  o d m ów ion o  wiz 
de lega tom  na zjazd 

ro b o tn iczy  we Francji
W  Lyo n ie  odbyw a się k o n ;

s ty tu cy jn e  zebran ie D e pa r­
tam en tu  Zawodowego Robot­
n ik ó w  P rzem ysłu  W łó k ie n n i­
czego i  Odzieżowego p rzy  
SFZZ.

CRZZ ju ż  13 bm . w y s tą p i­
ła z prośbą o w izę  d la  p o l­
skie j de legacji, w  skład k tó re j 
wchodzą ob. ob. J u lia n  K u ­
b iak , W ładys ław  K ow a lsk i, 
M a rta  F ija łk o w s k a  i  A nna 
Ramus je dn ak  konsu la t fra n ­
cusk i w iz  n ie  ud z ie lił. D opie­
ro  d n ia  20 bm . w  30 m in u t po 
odejściu sam olotu do P a ry ­
ża. konsu la t fra n cu sk i zdobył 
się na udzie len ie  w iz.

M -m o ja w n e j złe j w o li kon 
su la tu  francuskiego w  W ar­
szawie. de legacja, postanow iła 
jednak udać się do Lyonu , 
gdzie n ies te ty  będzie mogła 
w ziąć udz ia ł t "  ko w  końco­
w y m  *posiedzrniu.

K łó tn ie  w B e n e lu x îe
H A G A . (PAP). W prasie ho­

lendersk ie j i  be lg ijsk ie j po ją 
w i ły  silę osta tn io  a rty k u ły , z 
k tó ry c h  w y n ik a , że wzm agają 
się sprzeczności m iędzy k ra ja ­
m i Beneluxu.

D z ie n n ik  b e lg ijs k i „L ib re  
B e lg ique“  zaa takow ał pstro 
ho lendersk ie  ko ła  rządzące, os 
ka rża ją c  je, iż  pragną złago­
dzić swe trudnośc i gospodar­
cze na rachunek B e lg ii.

Zhkżone do rządu d z ien n ik i 
ho lendersk ie  „D e V o lk s k ra n t“ , 
„H e t F re ie  V o lk “ i  inne od-po 
w ie d z ia ły  w  ostrym  ton ie  na 
w yp ow ied z i p rasy be lg ijsk ie j. 
O rgan k ó l przem ysłow ych „E l 
seviers“ , odpow iada jąc na os­
karżen ia  be lg ijsk ie , pisze, że 
n ie  H o land ia , lecz St- Z jed no­
czone zagrażają w spó łp racy 
gospodarczej h o loftderskp-bel- 
aUiâsifi!!»
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Fot. Film  Polski

D ru g i dzień  p ro ces» Doboszysiskiego

F ilm  kłam stwa i zdrady
Zapewne

geszefciarze 
l ib y  grupę 

sensacyjny

—  ho llyw oodzcy 
f ilm o w i aapłąci- 
pieniądze za tak  
scenariusz do f i l  -

m u szpiegowskiego, ja k i ro ­
zw ija  się przed naszym i oczy­
ma podczas każdego dn ia roz­
p ra w y  p rzeciw  A dam ow i D o- 
boszyńskiem u. W łaściw ie  i  
każdego dnia dało by  się w y ­
k ro ić  naw et k ilk a  film ó w .

M y  jednak nie  zapom inam y 
ani przez chw ilę , że f i lm  ży ­
cia Adam a Doboszyńskiego — 
to  h is to ria  po lipa  faszystow ­
skiego, k tó ry  la ta m i żerow ał 
na organizm ie Polski. Z prze­
rażającą dokładnością ro z w i­
ja  się przed naszym i oczyma 
h is to ria  zdrady nie  ty lk o  je d ­
nego człow ieka, aie całego o- 
bozu zaprzaństwa.

D ru g i dzień procesu Do-bo- 
szyńskiego p rzyn iós ł zbyt sze­
ro k i zakres tem a tyk i, aby 
można go wyczerpać w  k ró t ­
k im  a rtyku le . Toteż ogran icz­
m y  się ty lk o  do k ilk u  na jis to t 
n ie jszych uwag.

Jeżeli p isa liśm y, że Dobo­
szyński k łam ie , że jego k ła m ­
stw o je dn ak  je s t g ru b ym i n ić ­
m i szyte, to poniedzia łkow a 
rozp raw a da ła nam  aż nadto 
dowodów na um ocnienie n a ­
szego tw ie rdzen ia . Oskarżony 
zg ry w a ł się w  sądzie —  um ie ­
ję tn ie  m odu lu jąc  głos p rz y ­
sięgał, że nie b y ł szpiegiem 
a n i agentem żadnego w y w ia ­
du. Ale...

...A le Doboszyński p rz y ­
znał, że b y ł na liśc ie agentów 
m a jo ra  „A le ksa n d ra ” , am ery­
kańskiego w yw iad ow cy  (ale 
to  —  zdaniem  Doboszyńskie- 
S® —  n ic  n ie  dowodzi). D obo­
szyński p rzyznał, że z pomocą

A leksandra”  m ia ł jechać do 
P o lsk i (i to n ic nie dowodzi...). 
Doboszyński przyznał, że ,,A - 
lęksander”  m ia ł się z n im  ko 
nurnikowa;: p rzy  pomocy ra ­
d iostacji nadawczo-odbiorcze j 
(ale to... itd.). Doboszyński 
przyznał, że po w ym ien ien iu  
szpiegowskiego pseudonim u -n 
sta ł na tychm iast z w ^ n k n y  
po aresztowaniu go przez n ie ­
m iecką po lic ję  (ale to... itd.), 
Doboszyński przyznał, że w y ­
sia ł szyfrow any lis t z P o lsk i 
dc „A le ksa n d ra ”  (ale to... itd .)

D ługo jeszcze? Bardzo d łu ­
go.

Doboszyński tw ie rdz i, że je ­
cha ł do Polski, ot ta k  sobie, 
zaznajom ić się z k ra jem , itd . 
A le  Doboszyński w  k ra ju  od­
b y ł dz ies ią tk i rozm ów (zaczy­
nam y od nowa: to n ic  n ie  do­
wodzi...), Doboszyński skup ia ! 
szereg reakcy jnych  jednostek 
dla stw orzenia podziem nej o r ­
gan izacji (a!e etc.), Doboszyń- 
ski w y b ie ra ł się do band w  
B ia łostockie  (ja k  wyżej).

I  tak, jak iego fragm en tu  ze­
znań Dobcszyńskiego tyka m y  
się —  wszędzie to samo.

N a jis to tn ie jszym  może m o­
m entem  poniedziałkowego 
dnia rozp raw y ’ by ło  u ja w n ie ­
nie szczegółów „p ra c y ”  w y ­
w iadu  am erykańskiego. Dobo­
szyński zeznał, że am erykań­
ski szpieg „A leksander”  (p raw  
dziw ę nazw isko: Kozłow ski, 
o fice r a rm ii Andersa), propo­
now a ł m u pow ró t z P o lsk i na 
zachód przez tzw. „sieć G u­
de riana” . Guderiana? Znam y 
to nazw isko. Tak jes t —  to 
ten sam! Generał G uderian, 
szef sztabu a rm ii h it le ro w ­
sk ie j! Cóż ma G uderian z ty m

w szystk im  wspólnego? Otóż 
to. A m eryka ńsk i w yw iad  u- 
ży ł G uderiana po klęsce h i-  
fi eryzm u do stworzenia sieci 
szpiegowskiej, k tó re j zadaniem 
jest m . in. przerzucanie ame­
rykań sk ich  szpiegów — najeżę 
sciej niemcóvv(!) — ja k  cświ^id 
czyi Doboszyńskicm u „A le k ­
sander”  —  <j0 po lsk i. Ładne 
tow arzystw o, co? H itle ro w sk i 
generał, am erykańsk i szpieg i 
n iedoszły kandydat na iu k re ra  
— Doboszyński. Zresztą Dobo­
szyński skorzysta ł z us ług je ­
szcze czwartego w  ty m  sen­
sacyjnym  b ridżu : z usług n je - 
iu k  ego Fa jdaka , k u rie ra  lo n ­
dyńskiego „m in is te rs tw a  spraw 
w ew nę trznych ” , z k tó ry m  prze 
sz&dł granicę do Polski.

Doboszyński sypie dziesią t­
kam i nazw isk i Doboszyński 
„syp ie ”  dz ies ią tk i ' nazw isk. 
Przed oczyma naszym i prze­
biega cała ga le ria  ludz i, k tó ­
rych  us iłow a ł grupować, orga­
nizować, insp irow ać Doboszyń 
3ki.

W ja k im  celu? M ó w i o tym  
sam. M yś la ł, ż'e w ybuchn ie  
trzecia w o jna  św iatow a. Oczy 
w iście —  staw ia ł na zw yc ię ­
stwo Anglosasów. A  potem  _
potem ci ludzie  b y lib y  po­
trzebn i ja ko  zalążek przyszłe j 
w ładzy, k tó re j ram ieniem  
zb ro jn ym  m ia ły  być b ia łostoc­
k ie  bandy, k tó re j rządem  m ie 
'-i być  no toryczn i zd ra jcy  i 
szpiedzy, a k tó re j wodzem 
m ia ł być —  on sam: Dobo­
szyński. Doboszyński —  n ie ­
doszły wódz, ale „dosz ły”  i  to 
bardzo,, a bardzo „dosz ły ”  pro­
w oka to r, zdra jca i  agent ob- 
^ c h  w yw iadów .

J. R.

R ozw ija jąc  w ypow iedz i Le- 
nęna i  S ta lina  o stosunku 
m aiiksie tow skie j p a r ti i do bez 
pa rty jnych , towarzysz W ito ld  
ana lizu je  zadarta  członków  
p a r ti i w  rozbudow ie j  zacieś­
n ien iu  łączpośei z szerokim i 
rzeszami bezparty jnych na o . 
becnym  etapie budow y zrę­
bów  soc ja lizm u w  k ra ju .

Słuszna lin ia  w ięz i p a r t i i z 
m asam i b e zp a rty jn ym i m usi 
być tro s k liw ie  pielęgnowana 
przez w szystkie  organizacje 

'pa rty jn e , przez każdego sze­
regowego członka p a rta ł Ta 
ścisła w ięź p a r t i i z masami 
b e zp a rty jn ym i n ie  może być 
naw  ązywana jedyn ie  w  ok re ­
sie m ailow ych akc ji, zryw-u ak 
tywnesei, kongresów  — b y ła . 
by to  w tedy  fa łszyw a, źle zro­
zum iana, wypaczona treść w ię  
zj p a r ti i z b e zpa rty jnym i. Je- 
s’ ’ w ięź ta m a być -prawdziwa 
i trw a ła , je ś li to  ma być w ięź 
lem nowako sta linow ską — m u 
si znaleźć w y ra z  w  codzien­
nej pracy, na każdym  odcinku 
życia gospodarczego i  po litycz­
nego. Każda organ izacja  par. 
tyjma, każdy cz łonek p a r ti i 
m usi to  zrozum ieć: n -a codzień, 
a n ie  ty lk o  p rzy  w ie lk ic h  ak ­
cjach i  uroczystościach trzeba 
zacieśniać ja k  n a js iln ie j łącz. 
ność p a r t i i z m asam i bezpar­
ty jn y m i.

P a r t ia  a b e z p a r ty jn i
Franciszek Jóźwiak- Witold

W, os ta tn im  numerze „N o w y c h  D róg“  (m a j -  czerw iec 19Jf 9 )J ukazał mę a r ty k u ł 
członka B m ra  P o litycznego KC  PZPR, tow . F ra n c iszka  Jóżw iaka  - W ito lda

, z k tó rego  c y tu je m y  obszerne fra g m e n ty .p t. „P a r t ia  a b e z p a rty jn i'

Przyczyny
niedomagań

Tow. B ie ru t na  I I  P lenum  
K C  PZPR  w ikąza ł, że g łów ną 
przyczyna irtn ie ją ę ych  jeszcze 
nie dom zgań tk w i w  n iedosta­
tecznym  zw iązku n iek tó rych  
o rgan izac ji p a rty jn y c h  z m a­
sami bezpa rty jnym i. Należy 
w  -pierwszym rzędzie nauczyć 
się codziennego, żywego kon . 
ta k tu  z m asami b e -p a rty jn y - 
m i, ak tyw izow ać je, wysuwać 
p rzodow n ików  pracy, zespalać 
coraz szersze zastępy o f ia r ­
nych mas p racu jących z w y ­
konyw an iem  zadań p a r ty j.  
ny-ch. W śród mas be zp a rty j­
nych Są tysiące w span ia łych 
organ izatorów , talięntów, w y . 
nalazeów. Trzeba te drzem ią­
ce ta le n ty  znaleźć, pc-móe śm, 
podnieść i-ch aktj-wność, w y . 
kształcenie, w ysuw ać je  na 
odpow iednie o d c in k i pracy. 
N ie  je s t to, oczywiście, ła tw a  
sprawa, Tysiące na jlepszych 
ro b o tn ikó w  bo ryka  się z t ru d ­
nościam i, w y n ik a ją c y m i z bra 
ku  wykształcenia, z  w iekow e­
go zaniedbania, n-ędzy i  ucis­
ku. K a p ita liz m  zostaw ił nam  
w  Słpuśdźnie zacofanie szero. 
kiich mas, n is k i poziom k u ltu ­
ra ln y , analfalbe-tyzm. Trzeba 
to wszystko odrobić, trzeba 
pomóc masom p racu jącym  w  
zdobyciu  w iedzy, a głód w ie- 
dzy jes t w  masach o lbrzym i, 
trzeba zakasać rę ka w y  do w a l 
W  z analfabetyzm em , trzeba 
tw o rzyć  coraz w ięcej szkól i 
ku rs ó w  d la  do-rosłych.

K ażd y  szeregowy członek

lip .

p a r ti i w ted y  ty lk o  na leżycie 
spełn i swe zadanie, jeśj-i po­
tra f i zm obilizow ać do w y k o . 
narnia uchw a ł p a r t i i ja k  n a j­
w ięcej bezparty jnych. Te set­
k i  tysięcy bezparty jnych, wepa 
m a łym  zryw em  pracy w y k o ­
nują zwycięsko i  p rze d te rm i­
nowo p lan y  p rodukcy jne  t e 
setki tysięcy bezpa rty jnych  
o lń m ie  odbudow ują zniszczo­
ny k r o i  te -da ją  zręby, a j-utro 
zbuduję socjalizm  w  P e’ - - - .

Na tym  odcinku w ie le  'e t-  
cze m am y do zrob ienia . 
jednak wszelk ie -’ane, -a  
danie to wykonać, M am y -v ie l 
kie , potężne ju? -driiś „ tra n a m i 
sje pa rt:* do mas p ra c u ją ­
cych w  m ieście i  na  w si. 
T ransm is jam i ty m i w  m ieście 
są zw iązk i zawodowe, na  w s i 
Zw iązek Samopomocy C h łop­
skie j, w  m ieście i  na w s i L ig a  
K ob ie t, Z w iązek M łodz ieży 
P o lsk ie j, potężna ju ż  dziś sieć 
spółdzielcza, organ izacje  spo­
łeczne, Rady N arodow e
itp .

Należy przede w szys tk im
pam iętać o je dn ym  __ nie
wolno zw iązków  zaw odowych 
zastępować pa rtią , ni-e w o lno  
obsadzać cz łonkam i p a r ti i 
wszystk ich, albo p ra w ie  
w szystkich m ie jsc w  Radach 
Zakładowych, w  zarządach 
zw. zawodowych. Z w ią z k i za 
wo-dbwa to nie partia . Z w ią z ­
k i zawodowe ne-gćiy n;e w yp a ł 
n ’ą swej ro li tra n s m is ji do 
mas. jeś li n ie  u a k tyw n ią  dzia­
łalności bezparty jnych , jeś li 
nie stworzą szerokiego a k ty ­
w u bezpartyjnego.

P a rtią  i  członkow ie  p a r t i i w  
zw iązkach zawodowych muszą 
otoczyć tro s k liw ą  opieką ten 
tw orzący ,się a k ty w  bezparty j 
nych, muszą nadawać k ie ru . 
nek jego robocie, okreś lić  je j 
lim ę , muszą pomóc m u  w  w y  
kon yw a n iu  zadań, ale pomoc 
ta n ie  -może w  żadinym w ypad 
k u  p rzyb rać fo rm y  jakiegoś 
na jm niejszego naw et kom en­
derowania.

P a rtia  pow in na  nadać k ie - 
ru-n„ k p racy zw iązków  zawo. 
dowych przez mrraiejęfne -prze­
konyw an ie  m a a bezparty jnych 
o słuszności p o lity k i p a rtii;  
p a rtia  m us i pracow ać nad 
tym , b y  masy bezpa rty jne  do­
b ro w o ln ie  u zn a ły  k ie row n ic ­
tw o  po lityczne p a r t i i.  Uczyć i 
wychow ać m asy bezparty jne, 
ucząc się jednocześnie od tych 
mas —  oto w łaśc iw y , na leży, 
ty  s ty l -prą-cy p a rty jn ia k a  w  
o rgan izacji bezpa rty jne j.

Podobne zadania stoją 
przed p a rtią  na o d c in ku  p ra ­
cy w  Z w ią zku  S a m o p o m o c y  
C hłopskie j, z t ą je d n a k  rożni-1 
c ‘t> źe praca je s t tu  o w ie le 
trudn ie jsza, ob liczona na dłuż

szy czas, wym agająca jeszcze 
w iększej um ie ję tności pra-cy 
p a rty jn e j w  szeregach bez. 
p a rty jn ych  p racu jących ch ło­
pów , Chłop jest ba rdz ie j n iż  
ro b o łn ik  cbci-ąjżony pozosta­
łościam i ideo log ii b u rż u a z y j. 
ne j, test bardzie j konserw a­
tyw ny , ale „Iciiinizm... uznaje 
w  szeregach w iększości chłop- 

zdolności re w o lu cy jn e  o. 
rr~. m ożliwości ich w yke rzy - 
r ia n r  - in teresie d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu “  (S tełin).

Sojusz
z pracującymi 

chłopami
P -m n i te j -nauki m us im y 

pracować nad tym , by  zdobyć 
te drzem iące często zdolności 
rew o lucy jne  p racu jących  mas 
chłopskich, sk ie row ać je  do 
w a lk i z k a p ita lis tą  w ie js k im  i  
jego w yzyskiem , zw iązać je  
n ierozerw a lnym  sojuszem z 
klasą robotniczą, zw iązać je  z 
pa rtią  — awangardą k la s y  ro ­
botn icze j dla p ra cy  i  w a lk i o 
budowę fundam entów  eocja liz 

| mu. P a rtia  j  -członkowie p a r t i i 
muszą ty Z w ią zku  Samoporno 
cy Chłopskie j ja k  i w  zw iąz­
kach zawodowydh śrr/a-lo w y  
suwać najlepszych be zp a rty j­
nych ch łopów  i  ko b ie ty  w ie j­
skie do zarządów ZSCh, do 
zarządów spó ł-dz ien i* \v ie j-  
sfcich, do kom ite tó w  nadzoru 
społecznego nad sk lepam i 
spółdzielczym i, do szkolnych 
kom ite tó w  rodziclelekJCh -itp. 
Mupi-my u a k ty w n ić  masy 
chłopskie, pomóc im  otrząś, 
nać się z w iekow e j n ie w ia ry  
w  swe s‘iły , pom óc zrozumieć, 
że jedyna drogą w yzw olen ia  
się ze zm ory  uc isku i  w yzy- 
sku, nędzy j  c iem noty w®i jes t, 
droga spółdzielczości, od n a j­
prostszej aż do na jw yższe j je j 
fo rm y , jaką  jes t spółdzielczość 
p rodukcy jna .

I  znowu: uczyć c ie rp liw ie , 
wskazywać -drogę, zbliżać do 
siebie, zaskarbiać sobie zau fa­
n ie  —  ale n ie  kom enderować. 
Sojiuiiz kłasiy robo tn icze j z pod 
s taw ow ym i m asam i chłopstwa, 
ścisłe pow iązan ie p a r t i i  z  m a. 
■sami b e z p a rty jn y m i p ra cu ją ­
cych ch łopów  —  je s t nieod­
zow nym  w a ru n k ie m  powodze 
n ia  naszego m arszu k u  socja­
lizm ow i.

Ii wreszcie zagadnienie 
zw iązku  p a r t i i z bezpa rty jną  
m łodzieżą. N ie  je s t d la  » ’-kogo 
ta jem nicą, że toczy się ostra 
w a lk a  k lasowa o m łodzież. N i­
czym  bow iem  in n ym , ja k  w a l 
ką k lasową, jest akc ja  -rozpo­
lity k o w a n e j części k ie ru , -ak­
c ja  resztek bu rżuaz ji, d la  o tu ­
m anienia m łodzieży, w tłoczę, 
nia je j w  ciasne kó fea  różań­
cowe, w y rw a n ia  z rą k  je j p łu  
ga i  kielm i, m io ta  ( k ilo fa , 
ks iążk i M arksa i  Engelsa, L e ­
nina i  S ta lina  1 w tłoczen ia  
Rycerza N iepoka lane j, a n ie ­
rzadko 1 p is to le tu  p rzec iw ko  
w ładzy  ludow e j.

W iele jeszcze trzeba  w y s ił.  
■ku i  nauk i, aby m łodzież na ­
szą uodporn ić  na  podstępną 
działa lność re a k c ji i  ro z p a liły  
kow anej części k le ru . Zw iązek 
M łodzieży P o lsk ie j m us i ba r­
dzie j jeszcze n iż  dotychczas 
stać się transm is ją  p a r t i i  do 
najszerszych rzesz be zp a rty j­
ne j m łodzieży. M usi stać się 
szkołą w ychow ania  soc ja li. 
stycznego. M usi d-bać o m ło ­
dzież uczącą się j. o m łodzież 
pracującą. M usi wciągnąć na j 
lepszych, m łodych lu d z i do 
p racy o rgan izacy jne j. *M usi o- 
toczyć specja lną opieką uczą­
cych się synów  ro b o tn ik ó w  * 
ch łopów  —  naszą ju trze jszą 
socja listyczną in te lig en c ję  poi 
ską. M usi nauczyć m łodzież 
kochać j  szanować p a rtię > w i .  
dzteć w  n ie j swego nauczycie­
la  i  przew odnika.

Łączność 
z inteligencją

Zaktywizować 
bezpartyjne masy 

kobiet

17 czerwca rozpoczęło się w  
bieżącym  ro k u  p rzy jm ow a n ie  
podań kandyd a tów  -na I  rok  
s tud iów  W yższych Uczelni.

Z  każdym  rok iem  akc ja  przy  
jęć zysku je  na znaczeniu ze 
względu na coraz w iększą i -  
lość m łodzieży robotn icze j i 
ch łopskie j nap ływ a jące j na 
6tudia po ukończeniu szkół śre 
dn ich .

U s tró j P o lsk i p rzedw rześnio- 
w e j pozbaw ia ł m ilio n o w e  rze­
sze m łodych  ro b o tn ik ó w  i  b ie ­
dnych  ch łopów  p ra w a  do n a u k i 
i pracy, c z y n ił z n ich  n ie w o l­
n ik ó w  ich w łasne j nędzy bez 
m ożliw ości i  nadziei rozpoczę­
cia lepszego życia.

Wyższa Szkoła n ie  b y ła  d la  
tych , co p ra cow a li —  m onopol 
na w ykszta łcen ie zagarnęli dla 
swych dzieci ka p ita liśc i, ob­
szarnicy, hand low cy i  kupcy, 
wzbogacona in te lig en c ja  i  bo­
gate chłopstwo. Z  n ich  re k ru ­
tow a ła  się m łodzież akadem ic­
ka  i  in te ligenc ja . Dość w spom ­
nieć, że g ru py  łe  stanowiące 
m ałą  część społeczeństwa, z a j­
m ow a ły  na W yższych U czel­
n iach ponad 65 proc. w szyst­
k ic h  m iejsc. Przewaga^ liczebna 
m łodzieży z tych  grup' społecz­
nych  w p ły w a ła  decydująco na 
kszta łtow an ie  się oblicza ideo­
logicznego ogółu studentów. 
U n iw e rsy te ty  czy P o lite ch n ik i 
sźko liły  m łodzież na użytek 
w a rs tw  posiadających —  czy­
n i ły  z m łode j in te lig e n c ji po-, 
m ocn ika  w  w alce klasowej, z 
ro b o tn ik a m i i  b ied nym i c h ło ­
pam i.

M im o  tek spraw nie dz ia ła ją

W ałka o zm ianę 
składu socjalnego wyższych ucze ln i’

■ej m ach iny  se lekcyjnej i  nac i­
sku wychowawczego szkoły, l i ­
czne g ru py  spośród in te lig en c ji 
św iadom ie stanę ły po stron ie  
obozu demokratycznego. Ich  
zasięg oddzia ływ an ia  nieustan 
nie  w zra s ta ł w raz z zaostrza 
jącą się w a lką  po lskich mas 
p racu jących p rzec iw ko  sanacyj 
ne j dyk ta tu rze . N ie  m og ły one 
jednak  m ieę decydującego zna 
czenia na uczelniach Polski 
przed w r  ześniowe j .

Panow anie k a p ita lis tó w  i  ob 
szarn ików  zostało w  Polsce L u  
dowej złamane. Losy k ra ju  są 
w  -rękach mas pracujących, k tó  
re pod p rzew odnictw em  klasy 
robotn icze j bu du ją  fundam en­
ty  socja lizm u. Z m ien iła  się sy 
tuac ja  życiowa i  położenie -kia 
sowę in te lig e n c ji

Realizacja zadań 6-Ietn iego 
p lanu w ym aga ciągłego n a p ły ­
w u  now ych  k a d r fachowców 
do w szys tk ich  dziedzin życia 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego  
k ra ju . K ażdy majTno-żność p ra ­
cować w  swoim  zawodzie. Ro­
la In te lig e n c ji jest bardzo d u ­
ża —  tak  w  walce o podniesie­
nie p ro d u k c ji —  ja k  i  w  a k c ji 
upowszechnienia ośw ia ty  i ku l 
tu ry .

T y lko , w  Polsce Ludow ej, 
zm ierzającej do socja lizm u is t ­
n ie ją  w  pe łn i w a ru n k i rozw o ju  
ośw iaty, k u ltu ry  i nauk i, ty lk o  
ten us tró j dba należycie o po­
stęp w  tych dziedzinach i  t y l ­
ko w  ty r ii u s tro ju  zdobycze w ie 
dzy stają się w łasnością mas, 
służąc wzm ożeniu s il w y tw ó r­
czych k ra ju  i  podniesieniu ogól 
nego dobrobytu . N ie  k a p ita l i-

sta określa zadania na uk i i  n ie  
on wyznacza ro lę  In te lige nc ji: 
zależne są one od rea lizow a- 
n„y  , Vrzez państw o ludowe 
p lanów  rozbudow y gospodar­
czej i  k u ltu ra ln e j.

L e n in  1 S ta lin  w skazyw a li 
n ie je dn okro tn ie  na to, że p ro ­
le ta r ia t n ie  może się obejść 
p rzy  budow ie  socja lizm u bez 
wysoko k w a lif ik o w a n y c h  fa ­
chowców i  przestrzega li przed 
n iedocenianiem  i  lekceważe­
n iem  zadania tw orzen ia  now e j 
in te lig e n c ji lu do w e j 

D o św ia dcze n ie 'zw ią zku  Ra 
dzieckiego pokazuje, iż  in te li-  
gencja s ta je  się w  u s tro ju  so­
c ja lis tycznym  w ie rn y m  i  odda­
nym  so juszn ik iem  mas p racu ­
jących. U s tró j ten w yzw a la  lu ­
dzi na u k i z w ięzów  k a p ita liz ­
m u da jąc im  sposobność 
nieskrępowanego ro zw ija n ia  
swych prąc p rz y  poparc iu  pań 
stwa ludowego i  w yko rzys ta ­
nia  naby te j w iedzy  d la  dobra 
ogólnego.

In te lig e n c ja  w  państw ie  lu ­
dow ym  może w yp e łn ić  swoje 
zadanie ty lk o  pow iązan iu  z 
masami p ra cu ją cym i -— może 
je  w yp e łn ić  ty lk o  in te ligenc ja  
k lasy robo tn icze j i  pracującego 
chłopstwa. Ten fa k t  jest n ie ­
rozłącznie zw iązany z w a lką  o' 
dostęp na wyższe uczeln ie d la  
rob o tn ików  i  chłopów . W alka 
ta p rzyn ios ła  ju ż  w  Polsce L u ­
dowej poważne re zu lta ty  — 
skład socja lny stud iu jących  u - 
legł is to tne j popraw ie .

M łodzież pracująca o trzym a­
ła  szanse szerokiego awansu 
społecznego i  masowo zaczęła

nap ływ ać ma stud ia. N ie należy 
jednak  zapominać, że szkoły 
średnie wypuszczają wciąż je ­
szcze w  za m a łym  stosunkowo 
procencie m łodzież robotn iczo- 
chłopską. W  ro k u  azk. 1948/4® 
m łodzież ta  s tanow iła  w tych  
szkołach 43,2 proc., co stanowi 
isto tną popraw ę w  porów nan iu  
z r .  1939, gdy b y ło  je j tam  ty ł 
ko  13,7 proc. W  na jwyższych 
klasach szko ły  średnie j odsetek 
ten je s t je dn ak  dużo niższy od 
przeciętnego za os ta tn i rok.

D latego też pow ołano Społe 
czne K om is je  K w a lif ik a c y jn o -  
Egzam inacyjne do przeprow a­
dzenia doboru kandyda tów  na 
wyższe uczelnie. Selekcja kan ­
dyda tów  dokonywana na za­
sadzie k ry te r ió w  klasow ych 
przygo tow an ia  naukowego p rzy  
czyn iła  się w yd a tn ie  do po­
p ra w ie n ia  składu socjalnego 
studentów .

I  -tak np,:
W  ro k u  1935/36 na ogólną 

liczbę p rzy ję tych  pa I  ro k  s tu ­
d ió w  12.506 studentów , by ło :

ro b o tn ikó w  ro i. 106 —  0,9% 
ch łopów  do 5 ha 144 —  0,5%

„  5— 15 ha 542 —  5,2%
robotn. przem. 800 — 6,4%

W  roku  1S48/49 procent przy
ję te j na I  ro k  s tud iów  m iodzie 
ży robotniczo - ch łopskie j w y ­
nosił ju ż  49,472.

M łodzież postępowa sama 
rozpoczęła w a lkę  o zapewnie­
nie dzieciom  ro b o tn ikó w  i  chip 
pów szerokiego dostępu n i  
wyższe uczelnie.

K u rs y  przygotowawcze za 
łożono 3 la ta ' tom u z in ie ja -

ty w y  b. org. A Z W M  „Ż y c ie “  i 
ZNM S udostępn iły  sporej licz ­
b ie  m łodzieży p racu jące j p rz y ­
jęcie  na studia. O gółem  prze - 
szło poprzez K u rs y  P r  zygoto-

łV? W<? ! „ ’̂ ad 10 000 ku rsa n ­
tów . Z A M P  zapew nia te j m ło ­
dzieży szeroką pom oc nauko ­
wą poprzez ko re p e tyc je  i re ­
p e ty to ria  oraz niezbędną do 
kon tynuow an ia  s tud iów  pomoc 
m ateria lną . Państwo Ludow e 
z ro k u  na ro k  zw iększa w  b u ­
dżecie pa ńs tw o w ym  pozyc je  na 
pomoc d la  s tud iu jące j m łodzie 
zy, W  ro k u  bieżącym  w y d a tk i 
te zam yka ją  się w  granicach 
1,5 miJd. zł, a o b e jm u ją  sumy 
przeznaczone na dom y akade- 
m ickie , s k ryp ty , k u rs y  kores­
po ndency jny  s to łó w k i, o rgan i­
zacje m łodzieżowe, spo rt itp . 
Rozdzia ł pom ocy przydz ia lane j 
m łodzieży p racu jące j przez 
państwo i in s ty tu c je  społeczne 
oraz pomoc w  nauce ze strony 
o rgan izacji Z A M P -o w e j, stano 
w ią  obok doboru  poprzez spo­
łeczne K om is je  K w a łif ik a c y j-  
no -  Egzam inacyjne e lem enty 
w a lk i o zm ianę sk ładu  społe­
cznego m łodzieży s tud iu jące j. 

W a lka  ta je s t ty lk o  ja dn jto i 
p rze ja w ów  w a lk i M asowej 

mas p racu jących  p rzec iw ko  -si­
łom  w yzysku  i  na  te j plaszczyź 
me pow inna  być  oparta selek­
cja. W te j walce o nowe o b li­
cze socjalne po lsk ich  uczelni 
zasadniczą ro lę  odegrać p o w in ­
ny organizacje pa rty jne , k tó ­
rych zadaniem jegt czuwanie 
nad dzia ła lnością  K o m is ji K w a  
lif ik a c y jn o  - Egzam inacyjnych.

LE O N  J A N C Ż A K

Zagadnien ie stosunku p a r t i i 
i  p ra cy  p a r t i i w śród m iliono, 
w ych rzesz bezpa rty jnych  ko ­
b ie t jas-t spraw ą n ie zw yk łe j 
wagi. ZagadrficmJe u a k ty w ­
n ien ia  kob ie t, w ych ow a n ia  ich, 
w yzw olen ie  spod w p ły w u  su­
tanny, podtnleisienie na wyższy 
poziom  po lityczny , zagadlnieniie 
up rodu ik tyw n ien ia  kob ie t, nau 
czenia ic h  zawrod-ów, podnoszę 
n ie  k w a lif ik a c ji  zaw odowych 

to  o lb rz y m i kom pleks waż 
nych  zadań, s to jących przed 
p a rtią . '

Zadaniem  naszym  je s t z w ią  
ząć s iln ie j te  m asy b e z p a rty j, 
me k o b ie t z p a rtią , zm obilizo­
wać je  t  u a k ty w n ić  w  w yko ny  
w a n iu  zadąń p a r ti i,  zwłaszcza 
ma od c inku  w a lk i o pokój.

N a leży zerwać ze złą tra d y ­
c ją  n iew ysu w a n ia  kob ie t, a 
ju ż  specja ln ie  bezparty jnych 
kob ie t ■ do Rad- Narodowych, 
do rad zakładow ych, do zarzą 
d ó w  Samopomocy C hłopskie j 
spółdzie lń , stowarzyszeń spo­
łecznych. P ra k ty k a  wykazuje, 
że ko b ie ty  radzą sobie dosko. 
na le  na w ysun ię tych  s tanow i­
skach, że ła tw o  je  u a k tyw n ić  
w  p racy  po lityczne j, społecz­
ne j, gospodarczej.

K ob ie ta  po lska m a bogate 
tradyc je  rew o lu cy jn e  w a lk  z 
dyk ta tu rą  sanacji, z w yzy­
skiem  kap ita lis tycznym , z o . 
kupantem  h itle ro w sk im . P rzy 
pomocy pa rt:!, p rzy  nBieżytym  
zw iązan iu p a r t i i z masami 
bezparty jnych  kob ie t p o tra f i­
m y, przyciągnąć je coraz lic z ­
n ie j do p racy nad budową no 
wego życia, k tó re  rów nież 
przed m m i, zwłaszcza, przed 
n im i, o tw ie ra  nowe, wapaniale 
pe rspektyw y.

Jest jeszcze jeden- n iezw y­
k le  w ażny p rob lem : p a rtia  i  je j 
łączność z In te lige nc ją . Każda 
klasa panu jąca tw o rz y  j  w y ­
chow uje sobie sw o ją  inte-ligen 
cję. B urżuaz ja  po lska  s tw orzy 
la i  w ych ow a ła  sw o ją  In te l i .  
genęję, k tó ra  je j s łuży ła . P o l­
sk ie  matsji pracujące, zdoby­
w a jąc w ładzę i  tw orząc pań­
stwo d e m o kra c ji ludow e j, nie 
m og ły rzecz jasna w  ty m  k ró t 
k im  czasie ..wychować sobie 
jeszcze now e j in ite lig e n c jt Na 
ty m  w ięc etap ie  s to ją  przed 
pa rtią  dw a zadania: ścisłe 
zw iązanie p a r t i t  z  p racującą 
in-teligencją 1 w ychow anie, 
s tworzenie now e j in te lig e n c ji.

Dalecy jesteśm y ©d jak iego  
kolw-iek ślepego, bezkrytyczne 
go „ k u ltu  fachow ośc i“  p rze . 
c iw n ie  p o w in n iśm y  s ta rą  in te ­
ligencję  k ry ty k o w a ć  i  w ych o ­
wywać, a le  z g ru n tu  fa łszyw a 
i  szkod liw a  je s t zakorzeniona 
tu  i  ówdzie choroba niechęci 
do in te lig en c ji, ogó lne j n ie u f­
ności do in te lig e n c ji. Tysiące 
in te ligen tów , inżyn ie rów , le ka ­
rzy , a rch itek tów , nauczycie li, 
naukow ców  od p ierw sze j ch w i 
l i  w yzw o len ia  stanęło o fia rn ie  
do p racy  i  w a lk i o naszą 
sprawę. Naszym zadaniem  Jest 
te masy bezpa rty jnych  in te l i­
gentów  związać ściślej z pa r­
tią , s tw orzyć szeroki a k ty w  
bezparty jne j in te lig e n c ji, uak­
ty w n ić  je j h d z ia ł v / ż y d u  epo 
łe ranym  i- gospodarczym, wslra 
zać j  nauczyć, że in te resy  in ­
te lig e n c ji p racu jące j są ca łko ­
w ic ie  zgodne z in te resam i mas 
pracujących, że je j m iejsce 
jest w  naszych szeregach.

Należy pam iętać, że zada­
n iem / naszym ri-gdy nie p rze ­
stało być w ychow anie p o li­
tyczne s tare j i  s tw orzenie no­
w e j in te lig e n c ji, k tó ra  uzupeł 
n i szeregi s tare j, że stworzyć 
tę in te ligenc ję  na leży n>e t y l ­
ko  z m łodzieży, k tó rą  w ysy ła ­
m y  na wyższe uczeln ie i  k tó ra  
m a wyższe wykszta łcen ie. N a­
szą nową in te lig e n c ję  m us im y  
form ow ać rów n ie ż  z przodow ­
n ik ó w  i  przodowniiczek pra-cy, 
robotn iczych rac jo n a liza to ró w  
i  wynalazców , z in ic ja to ró w  
w spó łzaw odn ictw a p ra cy  przez 
um oż liw ien ie  im  zdobycia w y  
kształcenia.

M u s im y  pam iętać, że wszę­
dzie tam , gdzie na skutek b łę­
dów pope łn ionych przez po­
szczególne ogniw a i  poszcze­
gó lnych cz łonków  p a r t i i s łab­
nie  w ięź p a r ti i z b e zp a rty jn y - 
m i wszędzie tam  us iłu je  
wcisnąć , się i wciska w róg  k ła  
sowy. P rzyk ładem  ta k im  jest 
chociażby działa lność reakey j 
nę j części k le ru , us iłu jące j

w prow adzić  sztuczny podział 
na w ierzących j  n iew ierzących 
—  podczas gdy w  rzeczyw i­
stości l in ia  podzia łu  przebiega 
m iędzy m asam i zainteresowa­
n y m i w  ro zw o ju  P o lsk i L u ­
dow ej, b u d u ją cym i tę  Polskę, 
w a lczącym i o po kó j — a s iła ­
m i w roga klasowego, e iłam i 
zd rady na rodow e j i  w o jn y . 
P rzyk ła dó w  ta k ie j d y w e rs ji 
w roga  klasowego prowadzonej 
wszędzie tam . gdzie roz luźn ia  
się it lę ź  p a r t i i z m asam i bez­
p a rty jn y m i, je s t w iele.

Stała trosko 
o masy 

bezpartyjnych
Przyciągać do pracy, zakty­

w izować, uspołecznić m asy 
bezpa rty jnych  można ty lk o  
przez stałą, codzienną troskę
0 ich  potrzeby, o  w a ru n k i ich  
b y tu , o ich  k ło po ty , trudnośc i
1 bo lączki. D o tyczy to  ro b o tn i­
ków , ch łopów  pracu jących, in ­
te ligenc ji, szerokich mas rze­
m ieś ln ików , cha łupn ików .

K ażdy członek p a r t i i w in ie n  
pam iętać, że spraw a zacieśnie­
n ia  naszej w ięz i z b e z p a rty j­
n y m i —  to sprawa w a lk i z 
■wszelkimi p rze jaw am i b iu ro ­
k ra tyzm u  w  naszym  aparacie 
państw ow ym , bezdusznego od 
noszenia się do lu d z i i  ich po­
trzeb. K ażdy członek p a r t i i po 
w in ie n  pam iętać, że sprawa 
zacieśnienia naszej w ięz i z 
bezpa rty jnym i, to  sprawa w a l­
k i  o czystość szeregów p a r­
ty jn y c h  1 w yso k i poziom  m o­
ra ln y  cz łonków  p a rtii,  o l i k ­
w idac ję  wszelkiego „k a c y k p - 
s tw a” , n ie  m ów iąc ju ż  o w y ­
pa len iu  gorącym  żelazem każ­
dego nadużycia, każdego prze­
kroczenia.

Łączność p a r t i i z m asami 
b e z p a rty jn y m i —  n ieodzow ny 
w a run ek  ciągłego w zrostu  s i­
ły  i  au to ry te tu  p a rtii,  gw a­
ranc ję  re a liz a c ji je j p ro g ra ­
m u i  pełnego zw ycięstw a je j 
celo ,v —  można zabezpieczyć, 
pogłębić, rozszerzać, um ac­
n iać ty lk o  przez p raw dz iw ą  
troskę  i  w a lkę  codzienną o 
polepszenie w a ru n k ó w  życia 
mas pracujących, o lepsze ich  
zaopatrzenie w  p rze dm io ty  co­
dziennego uży tku , o lepszą o - 
p iekę lekarską itd ., l ik w id a ­
cję ich  zacofania społecznego, 
gospodarczego, ku ltu ra lneg o . 
Szczególnej tro s k i w ym aga ją  
na jgorze j uposażen i Szcze­
gólne j energ ii w ym aga podno­
szenie k w a lif ik a c ji.  Chodzi o 
to, aby o lb rzym ia  większość 
n ie  ty lk o  cz łonków  p a r t i i,  ale 
i  be zpa rty jnych  zrozum ia ła , że 
poprawa b y tu  n ie  p ły n ie  
„gdzieś z gó ry ” , lecz je s t ich  
w łasnym  dorobkiem , je s t n ie ­
roze rw a ln ie  zw iązana ze w zro  
stem p ro d u kc ji, ze wzrostem  
w yda jności ich  pracy.

P a rtia  nasza szła zawsze na 
czele w a lk i o lepsze ju tro  mas 
pracujących. Tą drogą p a rtia  
nasza k roczy n iezłom nie, p ro­
wadząc dziś m asy ludow e do 
w a lk i o  w y  karczow anie spu­
ścizny starego us tro ju , do 
w a lk i o zbudow anie potężnych 
zrębów  nowego u s tro ju  —  so­
c ja lizm u .

F?zad walki**
Wlfffly nie jest zbyt późno, a- 

t r  wykazać się odwagą i boha­
terstwem . z  tego założenia w y . 
eaodził widocznie knoinintan- 
l»w sk i marszałek Ten Si-shang, 
* » r y  u tw orzył nowy rząd Kno- 
tuntangu i ochrzcił go mianem  
„rządu w a lk i“ .

»rzeba przyznać, t e by, ,u i  
»«jwyższy czas. Bo walećzność 
Mangkaiszekoweów Jest w chwi 

obecnej tak w ie lka, źe przez 
m niszy czas dzielny marszałek
*ne mógł sform* wać teęo gabine
>«• N a jtru d n ie j by ło  z obsadze­
niem  stanow iska m in is tra  woj- 
K r  P o  Ucznych odm ow ach do- 
► lOJny m arszałek m us ia ł wobec  
* ra k u  chętnych , sam objąć te- 
b«.

banowie m inistrowie długo po 
*®ukiwali się wzajemnie na po- 
Mrczegćlnych etapach fcohater- 
tttiego marszu kuom intangow- 
VBW W t ł i .  Wreszcie pan pre­
m ier zdecydował zwołać posie­
w an ie  gabinetu bez względu na 
wsolicznośel. Posiedzenie to ou 
t»rlo się niedawno, prZy cz;y,n 
»a sali obrad znajdował się pri._ 
rmer Ten Sl-shang i... , (słown e 
jeden) z jego m inistrów. W teku 
in tym nej pogawędki tych dwóch 
1‘anow, szumnie nazwanej pośle 
czeniem Rady Ministrów, pre­
m ier Ten Si-shang złożył deSOa- 
tację, w  m y i ł  k tóre j zamierza 
W “ »RUtżssyin czasie „zm c liT - 
zowac wszystkie siły 1:aro,!u ,:r, 
w alki z Arm ią Ludcw ą“ r>or-„t 
l « t  doskonały, A le m cie by p«n 
prem ier zaczai Cfl mobilizowania 
swoich m inistrów. /  w  prz»ciw- 
DJ-m razie zachodzi obawa," że 
„rząd w a lk i“ nie będzie m ód  
walczyć z braku... walczących.

¥¿10.
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W zm óc’ pracę na wsi i  w przemyśle
I  K on fe re n c ja  "Wojewódzka PZPR we W roc ław  i u

Zadania partii w porcie i w PG R

4 la ta  tem u w  w o j. dolno -  
ś ląsk im  n ie  b y ło  p raw ie  lu d ­
ności po lsk ie j. Rozlegle' te re ­
ny, obejm ujące —  prócz m a­
ją tk ó w  państw ow ych —  178 
tys. gospodarstw  ro ln ych , le ­
ża ły  odłogiem , porzucone przez 
N iem ców , uc ieka jących  do 
Rzeszy. M ias ta  i  fa b ry k i le ­
ża ły  w  gruzach.

Po 4-ch la tach pracy w o j. 
do lnośląskie  liczy  z górą 2 m i­
lio n y  m ieszkańców. D o lny  
Ś ląsk sta ł się w ażnym  ośrod­
k ie m  p ro d u kc ji. L iczy  450 
tys. cz łonków  z w ią - .ó w  zawo­
dowych, tzn. je s t d ru g im  w  
Polsce skup iskiem  p racy —  po 
G órnym  Śląsku. Fosiada n a j­
wyższy w  Polsce, p rocen t lu d ­
ności czynnej zawodowo.

O rgan izacja  P Z P R  na  ty m  
te ren ie  lic zy  159 tys. człon­
ków . Do P Z P R  na leży 25%  
ro b o tn ik ó w  fab rycznych , 26 % 
ro b o tn ik ó w  fo lw arcznych ,
11,6%  w łaśc ic ie li sam odzie l­
nych  gospodarstw  ro lnych , 
przy  czym  w śród d robnych  ro i 
n ik ó w  procen t ten  sięga 18,4 
proc., a w śród ś redn io ro lnych  
—  10,1%. P ZP R  skup ia w  
swych szeregach n a jh a rd z ie j 
tw órcze  e lem enty, k tó ry m  D o i 
n y  Ś ląsk zawdzięcza odbudo­
w an ie  polskości i  w span ia ły  
rozw ó j na drodze do soc ja liz­
mu.

Sum ując te osiągnięcia, 
I  K on fe renc ja  W ojewódzka 
P ZP R  n ie  u leg ła  je dn ak  u ro ­
k o w i rzeczy dokonanych. D w u  
dn iow e obrady u ja w n iły  n ie ­
słabnący zapał do w a lk i o da l 
,sze doskonalenie fo rm  pracy 
po lityczn e j i  gospodarczej.

N a K o n fe re n c ji m ów iono  o 
w szystk ich  zagadnieniach, po­
trzebach i  bo lączkach terenu, 
jednak, ja k  słusznie to  s tw ie r­
d z ił w  swym . przem ów ien iu  
tow . A . A łs te r, D o ln y  Śląsk 
m s bardzo poważne osiągnię­
cia w  dziedzin ie  przebudow y 
w s i i  d latego ob rady  K o n fe ­
re n c ji na  ten  tem at zasługują 
na specjalną uwagę.

N a D o lnym  Ś ląsku posiada­

m y 971 m a ją tk ó w  państw o­
w ych , zorgan izow anych w  119 
zespołach. P racu je  ta m  32 tys. 
ro b o tn ik ó w  ro lnych , z tego 15 
tys. sta łych. W  m a ją tkach  tych  
P ZP R  posiada o k  200 orga­
n iz a c ji podstaw owych.

D orobek PG R
Gospodarka P. G. R. na tym  

teren ie  s tanow i poważną bazę 
p ro d u kcy jn ą  i  jes t elem entem  
socjalistycznego oddz ia ływ an ia  
na drobnych i  ś redw oro lnych  
gospodarzy, czego dowodem  
choćby fa k t, że w  ty m  w o je ­
w ództw ie  pow sta ło  ju ż  21 spół 
d z ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  za­
w iąza ło  się 9 k o m ite tó w  za­
łożyc ie lsk ich  d la  stw orzen ia

Dużo uw ag i poświęcono m e -' 
todom  p racy i  szkolen iu a k ­
ty w u  w iejskiego, oraz sp ra ­
w om  łączności m iasta  i  wsi.

Zalecono położyć duży n a ­
cisk na w spó łzaw odn ic tw o ze­
społowe w  PGR. Doradzano po 
w ierząc w spółzawodniczącym  
brygadom  opiekę nad ca łym  
okresem p ro d u kcy jn ym  — no - 
lu  lu b  w  hodow li.

P ad ły  też uw ag i pod adre­
sem Zw. Zaw. Rob. Robi.,
k tó ry  na ty m  t e r o - u. zbyt 
m ało op ie ra ł się na w sp ó łp ra ­
cy z ludow cam i i  b e z p a rty j­
n y m i w  radach zespołowych. J

Gm. Ż m igród zin
K on fe renc ja  po dkre ś liła  k o -

dolszych spó łdz ie ln i p roduv - nieczność w iększego zak tyw izo
cy jnych .

K on fe renc ja  w ykazała , 
po lityczna  i  gospodarcza op ie­
ka P a r t ii nad  P. G. K- n ius i 
b y t  zwiększona, gdyż stać się 
o rt; - w in n y  kuźn ią  naszych 
w ie jsk ich  k a d r p a rty jn y c h .

W w o jew ództw ie  ty m  n ie  za 
n iedbano szkolenia robe*nfr- 
kó w  ro ln ych  ria  ku rs a c h  dla 
adm in is tra to rów . A d m in is tra ­
to rzy  w yszko len i spośród służ­
by fo lw arczne j w  zespole S i­
nice, osiągnęli zb io ry  pszenicy 
30 q z ha na obszarze 300 ha. 
W m a j. S in iec .zo rgan izow a li tu  
czenie 450 św iń  rocznie, doster 
czając codziennie 300 kg  ż y w ­
ca. Dzienny p rzy ro s t w a g i tucz 
n ik a  doszedł w  P. G. R. tego 
zespołu do 600 gr. W  m a j. B o - 
jow ice , k tó ry  posiada 45 k ró w , 
podniesiono średnią mleczność 
k ro w y  do 4,5 tys. l i t r ó w  rocz­
nie.

A le  w  n ie k tó rych  m a ją tkach  
siedzą jeszcze ad m in is tra to ­
rzy , k tó rz y  n ie  dbają o pod­
n iesienie p ro d u k c ji

w sn ia  ro b o tn ikó w  ro ln y c h  w  
życiu zb io ro w ym  w si. Jako 
p rzyk ład  w ym ien iono  w zo ro ­
wą gm inę Ż m igródz in , gdzie 
w ó jte m  obrano ro b o tn ik a  r o l­
nego. W skazano też na n iedo­
stateczny ud z ia ł ro b o tn ik ó w  
ro ln ych  w  G m innych  Radach 
N arodow ych .

% zadań bieżących zw róco­
no uw agę na dzia ła lność o - 
ś rodków  m aszynowych i  ro z ­
w ó j pomocy sąsiedzkiej, zale­
cając, aby pomoc ta  oparta  
została o  ośrodk i m aszynowe 
w  celu un ikn ię c ia  bezpośred­
n ie j zależności drobnego i  
średniego ro ln ik a  od tych , k tó  
rzy  obow iązani są tą  pomocą 
służyć.

N ie  sposób pom inąć poruszo 
nych na K o n fe re n c ji spraw  
w a łb rzysk iego  zagłębia w ęg lo ­
wego, k tó re  m ia ło  poważne 
trudnośc i z w ykonan iem  p lanu  
produkcyjnego, przezwyciężo­
ne dopiero osta tn io  dz ię k i m o­
b iliz a c ji przez P a rtię  g ó rn i-  

j k ó w  do w a lk i o rea lizac ję  p la

k i.  P a rtia  usunęła w a d liw y  po 
d z ia ł k ó ł p a rty jn y c h  i  w  sze­
ro k ie j m ierze oparła  się na 
p racy ag ita to rów , re k ru tu ją c  
ich  spośród p rzodow n ików  pra 
cy i  rac jona liza to rów . N a każ­
dej zm ian ie  odbyw ano m a­
sów ki, na k tó ry c h  om aw iano 
w y n ik i dnia. W ypow iedziano 
w a lkę  n iepunk tua lnośc i w  pra 
cy, absencji, zwalczano w ro ­
gi stosunek do nadzoru tech­
nicznego i  jego zaleceń, potę­
piano n ir-c z y c ie li narzędzi i  
p ię tnow ana t.veh. w  narusza­
li  •’ •"scyprne pracy.

iłycsY n lin i'. p racy
k ilk a  m iesięcy te ­

m u absencja sięgała 19 proc. 
—  w k  s tw ie rd z ił tow . Marzec, 
sekretarz K P  P ZP R  z W a ł­
brzycha. A  w  m a ju  np. w. kop. 
Ł ą ck ie j absencja spadła do 
4,5% —  ja k  s tw ie rd z ił górnik, 
tow . Pasek. W  k w ie tn iu  w

Praca organ izac ji p a rty jn y c h  i nu. P rzystępu jąc do te j w a l-  
w  P. G. R. pow inna być  u p o - i ________________ ;___________

R efe ra ty  wygłoszone na w o ­
jew ódzk ie j ko n fe re n c ji PZPR 
w  Szczecinie oraz dyskus ja  ob ­
ję ły  —  rzecz prosta  —  szeroki 
w ach la rz  zagadnień. A le  dw ie  
spraw y w ysu nę ły  się na czoło 
obrad: praca p o rtu  i  sprawa 
P aństw ow ych G ospodarstw  Roi 
nych. Jest to zrozum iałe, jeś li 
zważym y ja k  w ie lk ą  wagę w  
życiu w o jew ództw a  odgryw a 
p o r t oraz P G R -y , k tó re  stano­
w ią  około 27 proc. pow ie rzchn i 
u ży tkó w  ro lnych .

O p racy P a r t i i na teren ie 
w o je w ó d ^w a  m ó w ił obszernie 
I  sekre ta rz K W , tow . A n to n i 
K u lig o w sk i. Pow iązał on to 
zagadnienie z analizą sy tuac ji 
gospodarczej i  społecznej Z ie ­
m i Szczecińskiej.

Z m iana uk ład u  s il k lasow ych

Znamienną cechą przemian 
jak ie  dokona ły się w  b r. w

I  K o n fe re nc ja  W ojew ódzka PZPR w Szczecinie
rze rozw in ię to  na teren ie p o r- ce o podniesienie w yda jności z 
tu  ruch  w spółzaw odnictw a. ha i  zw iększenie ogólnej p ro -

kop. V ic to r ia  p lan  w y k o n a ły  f w<ń. szczecińskim, podobnie 
ty lk o  3 oddzia ły, w  m a ju  zaś | j. w  ca łym  k ra ju , je s t zm ia - 
b y ło  już  ich  8. W ydobycie w ę - i na u k ła d u  s ił k lasow ych . W y - 
gla w  ca łym  zagłębiu w a ł-  i r aża się ona w  rozw o ju  gospo- 
b rzysk im  w  ciągu 2 m ie - d a rk i socja listycznej, oraz w
sięcy wzrosło  o 15% dz ięk i te ­
m u, że odważnie odsłonięte 
zostały w szystk ie  b łęd y  pracy 
p a rty jn e j, o rgan izacy jne j i  za­
wodowej, że oparto  się o m a­
sową propagandę i  zak tyw izo ­
wano pracę zw iązkową.

K on fe renc ja  w roc ław ska  
P ZP R  b y ła  kon fe renc ją  rob o ­
czą. Poruszono na n ie j w szyst­
ko, co m ogło pomóc w  p ra cy  
P a r t ii w  w a lce *o  w ykonan ie  
p lanów  p ro d u kcy jn ych  i  re a li­
zację systemu oszczędności. 
B y ły  je d n a k  i  lu k i w  dysku ­
sji, w  k tó re j np. ozw ał się 
ty lk o  jeden głos tow . F ra n ­
kowskiego na tem at zadań 
P a rt ii w  re a liza c ji p lan ów  in ­
w estycy jnych .

E. P U A C Z

m iesiącach na wsi. D z ięk i słusz 
ne j po lityce  P a r t ii w  poważ­
nym  stopniu ograniczono w y ­
zysk stosowany przez bogaczy 
w ie jsk ich . N ie  ma ju ż  ich  w  
w iększości Zarządów  Samopo­
m ocy C hłopskie j, w  k ie ro w n i­
ctw ach Spó łdzie ln i, w  Radach 
N arodow ych, na stanowiskach 
w ó jtó w  i  sołtysów. W zrost p ro ­
d u k c ji PG R to  także jeden ' 
czynn ików  w zm acnia jących na 
sze pozycje -r w a lce o socja­
listyczne nrz°obrażenie wsi.

Zadań3 . w tM  na terenie

je r tu
W iele m ie jsca zajęła w  re fe - 

ra e f i ip -a w a  ro zw o ju  portów , 
czy wspom nieć, że zdo l- 

i p rze ładunkow a p o rtu
szczecińskiego wzrosła w  po­
ró w n a n iu  z 1948 r. o 100 proc. 
P rzed organ izacją  p a r ty jn ą  i  
przed ca łym  zespołem p racow ­
n iczym  p o r tu  stoją ty m  w ię k ­
sze zadania w  dziedzin ie 
usp raw n ien ia  organizacyjnego 
pracy, w zm ocnienia czujności 
k lasowej wobec w sze lk ich  prób 
sabotażu na teren ie tego nie 
zw yk le  ważnego ośrodka, pod­
niesienia w yda jnośc i p racy 
dalszego masowego rozw o ju  
w spó łzaw odn ictw a i  podniesie­
nia  św iadom ości po lityczne j 
ro b o tn ikó w  portowych.

Jeśli pięciom iesięczny p lan 
p rze ładunku w  Szczecinie w y ­
konano w  9« proc., je ś li zdo­
łano skróc ić  'was p ilo tażu  na 
trasie Ś w inou jśc ia  —  Szczecin 
z 13 godz. w  r . 1948 do 10,5 
godz. w  p ie rw szym  kw a rta le  
br. je ś l i  ukończono przed te r-  
m in i^n  w ie le  ro b ó t wodnych

procesach ja k ie  zachodzą na
wsi.

W zrosła ilość za trudn ionych  
w  przem yśle państw ow ym , 
skurczy ła  się na tom iast w ięcej 
n iż  o połowę, ilość p ra co w n i­
k ó w  za trudn ionych w  p rzed­
siębiorstwach ka p ita lis ty c z ­
nych. Jeśli chodzi o handel, to 
ilość  de ta licznych p laców ek 
hand lu  uspołecznionego w z ro ­
sła z 1.475 w  końcu 1948 r. do 
1.604 w  czerwcu b r. Łączny 
obrót PC H  i  P D T  w zró s ł od 
g rudn ia  1948 do k w ie tn ia  br. 
o b lisko  40 proc. C a łkow ic ie  • ją ho w ych  —  św iadczy to  o
został w ye lim in o w a n y  h u r t  
p ryw a tny .

Doniosłe p rzem iany  dokona­
ły  się rów n ież w  osta tn ich

poważnych osiągnięciach. A le  
7. d ru g ie j s trony  szw anku je 
jeszcze poważnie organizacja 
pracy, w  niedostatecznej m ie -

dobniona do o rg an izac ji p a r ­
ty jn e j w  fa b ryka ch  i  w  h u ­
tach —  oto -wnioski, z dysku ­
s ji na  K on fe re n c ji. W  każdym  
m a ją tk u  na leży stw orzyć samo 
dzielną, oddzia łową organ iza- ^  
c ję  p a rty jn ą , (ew. grupę k a n - 
d j-da ck ,,. .  p ray « d y m

Doboszyński współdziałał
agentami wywiadu amerykańskiego

spole PG R k o m ite ty  zespoło 
we.

m  ¡ S ^ O K T  •

P rzygotow an ia  ju n io ró w  
do m eczu z W ęgram i

Najbliższe międzypaństwowe 
spotkania piłkarskie odbędą się w 
dn.i*i 10 lipca z W ęgram i. Spotka 
nie to składać się będzie z trzech 
meczów: Polska A — W ęgry A 
w  Budapeszcie, Polska B — W ę­
gry 3  we Wrzeszczu i Polska ju - 
iro rzy  — W ęgry juniorzy w De- 
breczynie.

Celem należytego przygotowa­

nia drużyny juniorów  na mecz 
w  Debreczynie W ydział .Sporto­
w y P ZP N  organizuje od dnia 24 
czerwca do dnia wsnązdu obóz 
treningowy dla juniorów , k !ót y 
odbędzie się w  Świdnicy. Na o- 
bóz powołano 19 zawodników. 
Kierownictwo obozu spoczywać 
będzie w  rękach trenera PZI^N 
Forysia.

W  k i lk u  zdaniach
W  Sztokholmie reprezentacja 

piłkarska W ęgier zremisowała z 
reprezentacją Szwecji 2:2 (1:0).
Jeszcze do 10 m in. w  drugiej po­
łowie W ęgrzy prow adzili 2:0.

W  Sosnowcu rozegrano mecz 
piłkarski o puchar P ZP N  m ię­
dzy junioram i Zagłębia a junio  
ram i Śląska. Mecz zakończył się 
niespodziewaną porażką drużyny 
Zagłębia 1:2

W  dn iu  19 czerwca br. zm a rł w  W arszaw ie po c iężk ie j 
chorobie, w  w ie ku  la t  44

M ieczysław  W ik in s k i
A ttache  T rasow y Poselstwa RP w  M eksyku 

odznaczony
krzyżem  kaw a le rsk im  O rde ru  Odrodzenia Polski.^

W  Z m a rłym  tra c i M in is te rs tw o  zasłużonego p racow n ika  
S łużby Zagranicznej. W yprow adzenie zw ło k  x dom u 
przy A le i I  A rm ii W ojska Polskiego 1 na Cm entarz 
W ojskow y na Powązkach odbędzie się dn ia  22 czerwca 

1949 ro ku  o godzinie 13.
M IN IS T E R S T W O  

SPRAW  Z A G R A N IC Z N Y C H

W  dn iu  19 czerwca b r. zm a rł w  W arszaw ie po ciężk ie j 
chorobie, w  w ieku  la t 11

tow . M ieczysław W ik in s k i
A tta ché  Prasowy Poselstwa RP w  M eksyku  

członek PZPR, b y ły  członek K P P  
odznaczony

krzyżem  ka w a le rsk im  O rderu O drodzenia Polski. 
vy ' i-łym  tra c im y  starego towarzysza, oddanego bo­

jo w n ik a  spraw y P olsk i Ludow e j. 
O R G A N IZ A C JA  P O DSTAW O W A P.Z.P.R. 
PRSY M IN . SPRAW  Z A G R A N IC Z N Y C H

Staw ka na w o jnę

„T w ie rd z iłe m  —  m ów i Do­
boszyński — że m usi dojść do 
bardzo poważnego napięcia i 
k o n f lik tu  pom iędzy Z w ią z ­
k ie m  R adzieckim  a państw a­
m i anglosaskim i i  rozum ow a­
nie to  s tanow iło  o m o je j l in i i  
postępowania od jesieni 1943 r- 
aż do c h w i l i . aresztowania w  
Polsce“ .

P rzew .: „ In n y m i s łowy, po­
w ró t oskarżonego do k ra ju  b y ł 
w y n ik ie m  jego przeświadcze­
n ia , że trzecia -wojna jest b l i­
ska?“
Osk.: ,,Tak jest. S tara łem  się 

ewentualną przyszłą w o jnę  
spędzić w  k ra ju , by  móc w p ły  
wać na bieg w ydarzeń w  spo­
sób zgodny z m o ją  koncepcją“ .

C harakte ryzu jąc akcję  d y ­
w ersy jną  pańs tw  anglosaskich 
na terenie k ra ju , oskarżony 
us iłu je  dowieść,, że w  a k c ji te j 
nia b ra ł udzia łu. Przeczą je d ­
nak tem u w yra źn ie  dalsze zez 
nania oskarżonego.

N astępnie osk. m ó w i o „od­
p ra w ie “  u  Berezowskiego, 
p rzedstaw ic ie la  „rzą d u “  lo n ­
dyńskiego, k tó re m u  zakem un i 
k a w a ł o zam iarze w y jazdu  do 
P o lsk i i  od k tó rego  dostał 300 
do la rów . R ozm aw ia jąc z B ere­
zow skim —m ó w i oskarżony —  
doszliśm y do w n iosku , że a k ­
c ję  po lityczną  należałoby ró w  
nież oprzeć na ja k im ś  szerokim  
fronc ie , obe jm u jącym  g rupy  
po lityczne  narodowe czy ka to ­
lic k ie , s tw orzyć bardzo szeroki 
w ach la rz  czynn ików  p o litycz ­
nych  i  p rz y  ic h  pom ocy starać 
się w p ły w a ć  na uksz ta łtow a ­
n ie  sy tu a c ji w  pow o jenne j P o l 
sce“ . Doboszyński zobow iązał 
się przed w yjazdem  in fo rm o ­
wać Berezowskiego o sy tu a c ji 
po lityczn e j i  społecznej w  P o l­
sce-

O skarżony op isu je  następnie 
obszernie n iezw yk le  ak tyw n ą  
dzia ła lność organ izacyjną, ja ­
ką  ro z w in ą ł we w szystk ich  po i 
sk ich  ośrodkach e m ig ra cy j­
nych  po w yjeździe  z Londynu , 
w  B e lg ii, Niemczech, F ra n c ji 
i we Włoszech.

Jak  w y ja śn ia  Doboszyński, 
dociera ł on zarówno do dz ia ła ­
czy S tron n ic tw a  Narodowego, 
b. O NR i  „F a la n g i“ , ja k  i  do 
p rze ds taw ic ie li sfe r k a to lic ­
k ic h  i  p iłsudczyków .

W  dn iu  19 czerwca b r. zm arł w  Warszawie po ciężkiej 
chorobie, w  w ie k u  la t  44

tow . M ieczysław  W ik in s k i
A ttache  P rasowy Poselstwa RP w  M eksyku 

odznaczony
krzyżem  kaw a le rsk im  O rde ru  Odrodzenia Polski, 

członek K o ła  Z w iązku  Zawodowego Pracowników Pań­
stw ow ych p rzy  Ministerstwie Spraw Zagranicznych. 

W  Z m arłym  tra c im y  wypróbowanego bojownika 
o sprawę Klasy Robotniczej.

Z A R Z Ą D  K O Ł A  ZW . Z A W  PRAC . PA Ń S TW . 
PR ZY M IN . SPRAW  Z A G R A N IC Z N Y C H

Faszystowska 
m iędzynarodów ka

K o n ta k ty  jego nie  ograniczy 
ły  się do P o laków , Sięgając głę 
bok-o w  szeregi m iędzynaro­
d ó w k i faszystow skie j. O ska r­
żony za jm u je  się w ycze rp u ją ­
co naśw ie tlen iem  dz ia ła lnośc i 
em ig ran tów  u k ra iń s k ic h  oraz 
w aśn iam i w  ło n ie  ty c h  sprzy­
m ierzeńców  faszyzm u po lsk ie ­
go. Podaje, że is tn ia ło  ścisłe 
porozum ien ie m iędzy, ja k  się 
w yraża, „rezyd u ją cym  w  m ie j­
scowości O ffenbach pod F ra n k  
fu rte m  pod p rzych y ln ym  
okiem  w ła d z  am erykańsk ich  
t$w, rządem  u k ra iń s k im .'!  ą

także p rzeds taw ic ie lam i p o li­
tycznej e m ig ra c ji lite w s k ie j i 
g ruz ińsk ie j. Doboszyński opo­
w iada  o w spó łp racy em ig ran ­
tó w  po lsk ich  rów n ież z Estoń­
czykam i i  Ł o tysza m i Wszyscy 
c i „sprzym ifci... .-/-.cy“  u tw o rz y li 
w spó lny kom ite t, k tó ry  ja k  
oświadcza Doboszyński „c ie ­
szył się jego poparciem .“  

D oboszyński stw ie rdza na ­
w et, że sam słyszał z us t „ M jr  
A le ksan d ra “  o tym , iż  w y w ia d  
am e rykań sk i szko lił tych  lu dz i 
i  p o s łu g iw a ł się n im i w  pracy 
w yw iadow cze j.

Na usługach am erykańskiego
w yw ia d u

N a py tan ie  przewodniczące­
go odnośnie osoby „ M jr  A le k ­
sandra“  oskarżony w y jaśn ia , 
że b y ł on przed w o jn ą  zarząd­
cą p rzedsięb iorstw  przem ysło­
w ych  ks. R a dz iw iłła  z N ieśw łe 
ża i  że działa lność po lityczną  
rozpoczął w  okresie  oku pa c ji 
n iem ieck ie j w  środow isku 
ONR. B ra ł on ud z ia ł w  dz ia ła ł 
ności o rgan izac ji faszystow ­
skie j „Z w iązek  Jaszczurczy“ .
. W  czasie d ru g ie j bytności 
osk. w  M onach ium  m jr .  A le k ­
sander -  K oz łow sk i o fia ru je  
się zalegalizować jego sytuację 
na teren ie s tre fy  am erykań ­
sk ie j.

„P ostanow iłem  skorzystać — 
m ó w i oskarżony —  z pomocy 
„ m jr  A leksandra“  i  spyta łem , 
czy m óg łbym  w y ro b ić  jak ieś  pa 
p ie ry . Wówczas m jr  A leksan ­
de r zaproponował m i, że zgło­
si nazw isko Dąbek do A m e ry ­
kanów , ja k o  nazw isko swojego 
w spó łp racow n ika  i że w  razie 
gdybym  b y ł aresztowany, czy 
przez po lic ję  n iem iecką, czy 
am erykańską, mogę się powo­
łać  na pewnego p rzedstaw ic ie ­
la  am erykańskiego w y w ia d u  
(C IC) na te ren ie  M onach ium “ .

Osk. Doboszyński przyzna je , 
iż  z  ca łą  świadom ością zgo d rił 
się na to, b y  być w c iągn ię tym  
na lis tę  agentów w y w ia d u  a - 
m erykańskiego. Pod przybraT 
n ym  nazw isk iem  Franciszka 
D ąbka zostaje on p rzedstaw io­
n y  w  w yw iadz ie  am erykań­
sk im  i  ju ż  w kró tce  po tym , k o ­
rzys ta  z te j le g itym a c ji, gdy 
zostaje za trzym any przez w ła  
dze am erykańskie .

M jr .  A leksander •—  m ów i 
oskarżony —  m ia ł re je s tr 
szeregu agentów, k tó rych  
nazw iska poda ł A m erykanom . 
Do tych  na zw isk  dodał jedno 
w ięce j z  ty m , że u m ó w iliśm y  
się, że w  razie, gdybym  został 
aresztowany, pow o łam  się na 
to  nazwistko i  tego A m e ry k a n i­
na. I  ta k  się stało.

P rzew odniczący: W ięc oskar 
żony używ a jąc  pseudonim u 
„D ą b e k “  o r ie n to w a ł się, że 
używ a nazw iska  agenta?

Osk.: P rzyzna ję  się. Z ro b i­
łem  to. B y ło  to nieostrożne, 
ale ty m  u ła tw iłe m  sobie życie 
po stron ie  am erykańsk ie j. Ze­
znałem  to  w  czasie śledztwa.

ja k  podaje — m ia ł do w yb o ru  
trz y  drog i. J “ d ą - a ich jest 
droga przerzutow a -  k tó re j 
m ia ł skorzystać za pośrednic­
tw em  M ariana  Pajdaka, łącz­
n ika m iędzy „D e lega tu rą  lo n ­
dyńską na k r a j“  a ośrodkam i 
e m ig racy jnym i na zachodzie. 
D rugą drogą b y ł p roponow any 
przez m jr  A leksandra  po w ró t 
lega lny, pociągiem  re p a tria cy j 
nym , ale pod fa łszyw ym  nazwis 
k icm . Ten sam m jr  A leksan­
de r zaproponow ał Doboszy ń - 
skiem u w yko rzys ta n ie  dwóch
dróg z chw ilą , gdy _ będzie 
chcia ł w racać z P o lsk i na za­
chód. Jedną z n ich  b y ła  droga 
na Szwecję, d rugą  tzw . droga 
G udsriana —  zorganizow ana 
przez sieć w yw iadow czą  n ie ­
m iecką, pozostającą pod k ie ­
ro w n ic tw e m  gęn. Guderiana. 
..D ow iedzia łem  się w ted y  po 
raz p ie rw szy  —- m ó w i oska r­
ż o n y —  że Anglosasi, a szcze­
góln ie  A m eryka n ie  zw erbow a li 
do sw o je j pr.acy w yw iadow cze j 
gon. G uderiana, b. szefa , szta­
bu niem ieckiego, k tó ry  p ro w a ­
dzi na rachunek angłosasów 
robotę  w yw iadow czą  na wscho 
dzie E uropy .“  Z te jże w łaśnie 
n iem ieck ie j sieci w y w ia d o w ­
czej m ia ł zam iar oskarżony 
skorzystać p rzy  ucieczce z k ra  
ju  na em igrację . B y  przedostać 
się do k ra ju  , oskarżony sko­
rzys ta ł z p rzew odn ic tw a P a j­
daka,

„ M jr .  A leksander w spom ina ł 
m i —- m ów i da le j Doboszyński 
—  że początkow o w  te j robocie.-, 
w yw iadow cze j pos ług iw a ł się 
P o lakan ji. ale obecnie tego za­
p rzesta ł ze w zg lędu na to, że 
szkoda jes t P o lakó w  do te j ro ­
boty. Obecnie posługu je  się 
N iem cam i, pochodzącym i z 
daw nych  w schodnich te renów  
n iem ieck ich “ .

M a jo r  A leksander u m ó w ił 
.się też z  oskarżonym , że usta­
w i rad iostac ję  odbiorczo - n a . 
dawozą w  k ra ju , p rz y  pom ocy 
k tó re j będą się kom unikow ać. 
Po przekroczen iu  g ra n icy  23 
g ru dn ia  1G}46 r. osk. p rze . 
Słał A le ksan d row i łte t szy. 
frem . Oskarżonego p rzeprow a­
dz ił przez g ran icę  P a jdak.

O m aw ia jąc rozw ó j p ro d u k ­
c j i  p rzem ysłow ej, tow . K u l i ­
gow ski m óg ł zameldować de le­
gatom  na ko n fe re n c ji poważ­
ny  sukces. W  ciągu p ięciu  m ie ­
sięcy w ykonano p lan na tym  
odcinku w  183 proc. N ie ozna­
cza to jednak, aby w szystkie 
zakłady p racow a ły  rów n ie  in ­
tensywnie.

N iedom agania k tó re  należy 
z likw id ow a ć

Jak ie  są p rzyczyny n iedo­
magać?

Do przyczyn tych  należy m  
in. n iew łaściw e zastosowanie 
re fo rm y  no rm  i  płac. Reform a 
ta da ła w  zasadzie b. dobre 
w y n ik i,  p rzyczyn iła  się do 
w zrostu  w yda jnośc i p racy  i  
zw iększyła  poziom  najn iższych 
uposażeń od 20 —  50 proc., ale 
na n ie k tó rych  - odcinkach sto­
sowano ją  n ieum ie ję tn ie , nie 
ana lizu jąc specyficznych w a ­
ru n k ó w  pracy. Do poważnych 
balączek na leży rów n ież  n ie ­
dostateczne zaktyw izow anie  
in te lig e n c ji technicznej do  w a l 
k i o p rzed te rm inow e w yko n a ­
n ie  p lanu, fa łszyw e p o jm o w a ­
n ie  oszczędności, k tó re  gdzie 
n iegdzie p rz e ja w iło  się w  u - 
k ry w a n iu  rezerw , i  wreszcie 
¿byt s łaby rozw ó j współzawod 
n ic  tw a, n p  w śród p ra co w n i­
k ó w  uspołecznionego hand lu  
i  w ś ró d  budow lanych .

P G R -y  muszą być  wzorem  
dobre j gospodarki

R e fe ra t na tem at ro l i  I  za 
dań P a r t i i  w  P aństw ow ych 
G ospodarstwach R o lnych  w y ­
g łos ił k ie ro w n ik  W ydzia łu  Roi 
nego K W  PZPR, tow . B a rto l. 
Z w ró c ił on uwagę, że P G R -y  
stanow ić muszą w zó r s o c ja li­
stycznej gospodarki w  ro ln i­
ctw ie . Muszą one d la  m a ło ro l­
nych i  średn io ro lnych  ch łopów  
służyć zachętą do przechodze­
n ia  na gospodarkę zespołową 
W inn y  one nad to  pomagać 
drobnym  gospodarstwom.

I  z tego w łaśn ie  w zględu 
P a rtia  m usi zw rócić  - szczegól­
ną uwagę na rozw ó j PGR, ty m  
ba rdzie j, że ich  udz ia ł w  p ro ­
d u k c ji ro ln e j w o jew ództw a 
je s t ju ż  bardzo poważny i  bę­
dzie się stale zwiększał.

P G R -y , ogóln ie b iorąc, m a­
ją  poważne osiągnięcia w  w a l-

d u k c ji ro ln icze j.

O rgan izacja  partyjna
w  każdym  zespole PG R

Obok sukcesów są jednak  
także karygodne zaniedbania, 
o k tó rych  w spom n ia ł zarówno 
re fe ren t, ja k  i  dyskutanci. W  
w ie lu  w ypadkach chodzi tu  po 
prostu  o a k ty  świadomego sa­
botażu, upraw ianego przez e - 
iem enty w rogie , przez różnych 
by łych  dziedziców, k tó rz y  
p rze n ikn ę li do zarządów P ań­
stw ow ych G ospodarstw  R o l­
nych.

P ow inno to być d la  całe j o r ­
gan izacji p a rty jn e j bodźcem do 
wzm ocnien ia czujności. O rga­
n izacja  p a rty jn a  w  każdym  ze­
spole PGR. —  oto zadanie, k tó ­
re m usi być zrealizowane.

Zwrócono rów nież uwagę na 
konieczność w spółdz ia łan ia  o r­
gan izacji p a rty jn y c h  w  zespo­
łach PG R w  p lanow an iu  p ro ­
d u k c ji, ich  in te resow an ia  się 
ca łokszta łtem  p racy  zespołu 
oraz tro s k i o polepszenie w a ­
run ków , w  ja k ic h  ży ją  ro b o t­
n icy, tro s k i o podniesien ie ich  
poziom u ku ltu ra lneg o . W ie lo ­
k ro tn ie  b y ła  m ow a o radach 
p ro d u kcy jn ych  zespołów PGR, 
bez k tó ry c h  n ie  może debrze 
funkc jonow ać gospodarka na 
tych m a ją tkach . Podstawowa 
organ izacja  p a r ty jn a  —  m ó w ił 
tow . B a r te l —  w in n a  być  czu j­
nym  gospodarzem, sp raw nym  
organ iza torem  i  do b rym  k ie ­
ro w n ik ie m  w  re a liza c ji w szyst­
k ich  zadań, ja k ie  P a rtia  sta­
w ia  na obecnym  etapie przed 
P aństw ow ym  G ospodarstwem  
R olnym .

Co w ykaza ła  kon fe renc ja

Szeroka dyskusja , ja ka  się 
rozw inę ła  na I  W oj. K on fe ren ­
c j i  P ZP R  w  Szczecinie, fa k t  
,że na  ogół un ika no  frazesów  i  
m ów iono o ko n k re tn ych  spra­
wach, św iadczy, że poziom  
w yro b ie n ia  a k ty w u  p a r ty jn e ­
go podn iósł się w yda tn ie . 
Św iadczy o ty m  także choćby 
to, że ok. 1/3 obecnych zapisa­
ła się do głosu.

K on fe renc j a w ykaza ła  ogól­
n y  w zros t au to ry te tu  o rg an i­
zacji p a rty jn e j w o jew ództw a 
szczecińskiego, w zros t a k ty w - ’ 
ności je j członków.

A . W EBER

Z  R K M i
W I Î I L Ü U  W lE I t iS S A !

O parcie w  bandach
Z apytany  o  cel roz leg łych 

k o n ta k tó w  w  k ra ju  osk. po­
w iada : „C h c ia łem  naw iązać

nowe s tosunk i t  znajom ości, 
grupow ać lu d z i po krew nych  
m i ideolog iczn ie. In n y m  celem 
b y ło  p rzygo tow an ie  na w y p a . 
dek w o jn y , jakiegoś szerokiego 
porozum ien ia  g ru p  k a to lic k ic h  
i  na rodow ych“ . Oskarżonem u 
chodziło  o  p rzygo tow an ie  ta ­
k iego f r o n tu  po litycznego na 
w ypadek zw yc ięstw a A ng losa- 
sów w  w o jn ie  ze Z w iązk iem  
Radzieckim .

P lanow ano rów n ież w y d a ­
w an ie  n ie lega lne j prasy. P a j­
dak m ia ł u trzym yw a ć  k o n ta k t 
m iędzy tą  grupą a ośrodkam i 
zagran icznym i.

Rozm owy p ro w a dz ił Dobo -
„D ro ga  G uderiana"

Osk. D oboszyński zdecydo­
w any aa w jjjàxd , 4k) iaęaja .” !  szyńgłti a G ąłka . P a jd iiiię iB ,

O A-l: Adam, Doboszyński
zeznaje

Fot. Film  Polski

pro f. a  to janow sk im , P oradow - 
skim , Targiem, K obylańsk im , 
Redkem, I łło w ie c k im , inż. L a - 
chertem , Jerzym  Braunem , Stu 
dentow iczem  i  B ukow skim .

Doboszyński opowiada na­
stępnie o próbach skontakto­
wania się z bandami leśnym i 
w  Białostocczyźnie.

— Przyszło m i do g łowy, 
czy ja  na w ypadek w o jn y  n ie  
m óg łbym  się znaleźć w  ta m ­
ty m  środow isku —  m ó w i o - 
skarżony. —  N a jw ygodn ie j d la  
m n ie  b y ło b y  u lokow ać się przy  
ta k im  oddym ię leśnym . Po­
s tanow iłem  w ięc w ybadać rze­
czy m o ż liw ie  dokładnie i  d la ­
tego zw ró c iłe m  się do M ic h a l­
skiego, żeby u m o ż liw ił m i, czy 
jak iem uś m o je ijiu  em isariuszo­
w i, skon taktow anie  się z ba n ­
dą leśną i  zo rien tow an ie  się 
w  sy tua c ji.

D o naw iązan ia  k o n ta k tó w  
n ie  doszło z powodu areszto­
w an ia  Doboszyńskiego.

W  dalszym  ciągu zeznań o - 
skarżony stw ierdza, że w  P o l­
sce p rzebyw a ł pod nazw isk iem  
p ro f. W ięcek i  pos łu g iw a ł się 
fa łszyw ym i dokum entam i, *P° 
rządzonym i przez P ajdaka.

P rzew .: Dlaczego oskarżony 
przez ca ły  czas sw oich zez 
nań pow o łu je  się na p ro to kó ł 
śledztwa, a odnośnie k w e s tii 
k o n ta k tu  z Tyszkiew iczow ą 
w stąp ien ia  do służby w yw ia d u  
niem ieckiego —  oskarżony 
tw ie rd z i, że to  n ieprawda?

Doboszyński w  d łuższym  w y  
wodzie u s iłu je  przekonać Sąd, 
że w ładze śledcze zosta ły w p ro  
wadzone w  b łąd  na sku tek 
niezgodnego z p raw dą donie­
sienia.

W  dalszym  ciągu rozp raw y, 
zadawał py ta n ia  p roku ra to r.

Roiprawft frw«. /

15 L A T  PRACY STRAŻY  
POŻARNEJ W  L U B L IN IE  

W  ramach ogólnopolskiego T y ­
godnia Straży P o ż a rn y c h  miejska  
s tra ż  p o ż a rn a  w  Lublin ie obcho­
dziła 75-lccie swego istnienia. W  
związku z t v m  dnia 19 bm. w  T e­
atrze M iejskim  w Lublin ie zor­
ganizowano uroczysta akademię. 
C A ŁA  ZA ŁO G A  W  SZEREGACH  

TPPR
(Koresp. w ł.) Na ogólnym zebra 

niu załogi Elektrotechnicznych  
Zakładów W ytwórczych w Pozna 
niu powzięto decyzje o przystą­
pieniu wszystkich pracowników  
do kola Towarzystwa P rzy jaźni
P o ls k o -R a d z ie c k ie j.  (D.N.).

C H ŁO P I OSUSZAJĄ B A G N A  
Chłopi ze wsi Regny gra. M iko­

łajów , pragnąc wziąć udział w  ak 
cji likw idow ania nieużytków, do­
konali osuszenia 3 morgńw ba­
gien. Przekopali oni na* tym  ob­
szarze rowy odwadniające i zalo 
ży li dreny m elioracyjne.

W ZOROW E Ś W IETLIC E  
W  OŚRODKACH W CZASOW YCH  

(Kor. w ł.) Fundusz Wczasów 
Pracowniczych na Dolnym  Śląsku 
organizuje wzorowe świetlice w 
następujących ośrodkach wczaso­
wych: w Karpaczu, Szklarskiej 
Porębie, Polanicy, Dusznikach, 
Kudowie, Międzygórzu i Świera­
dowie. (ski)

N O W Y ZA R Z Ą D  P T K  
N a czele nowowybranego za­

rządu Polskie?» Towarzystwa 
Krajoznawczego stanęli dr Stani­
sław Leszezycki w iceminister 
Spraw Zagranicznych — prezes, 
K azim ierz Staszewski — sekretarz 
generalny, skarbnik — Arkadiusz 
Dobrowolski.

S P R ZĄ TA C ZK A
W IC E B U R M IS T R Z E M  K A R T U Z  

(Koresp. w l.). Na posiedzeniu w  
dniu 15 bm. M iejska Rada N aro­
dowa w Kartuzach powołała na 
stanowisko wiceburm istrza K a r­
tuz tow. Józefę Piotrowską, peł­
niącą od roku 1945 funkcję sprzą­
taczki w  Zarządzie M iejskim . W y  
różnienie to tow . Piotrowska za­
wdzięcza ciągłej pracy nad r * * ;  
wyższeniem swoich kw a lifikac ji 
oraz aktywnem u stanowisku w  
pracy party jne j ł  społecznej, (Jk)

N A  CZESC ŚW IĘTA  22 L IP C A  
Załoga Zakładów W ytwórczych  

CSS „Społem“ w  W ałbrzychu zo­
bowiązała się, w  celu uczczenia 
Święta 22 lipca, wykonać roczny 
plan produkcji do dnia 31 paź­
dziernika br.

100.000 TU C Z N IK Ó W  
ZA K U P IO N O  W W OJ. Ł Ó D Z K IM  

Gminne spółdzielnie w oj. łódz­
kiego zakupiły do chwili obecnej 
101 tys. szt. tuczników o łącznej 
wadze 12.350 tys. kg.; w  tym  5,100 
szt. bekonowych oraz 10 tys. szt. 
z kontraktacji.

D O M  TO W AROW Y  
D L A  R O LN IK Ó W  

(Kor. w ł.) W  Kłodzku otwarto 
rolniczy dom towarowy, w k tó ­
rym  rolnicy mogą się zaopatrzyć 
we wszystkie potrzebne im  ar­
ty ku ły  placówka została zor­
ganizowana przez spółdzielnię 
„Samopomoc Chłopska“ , (ski)

WYRÓŻNIENIE
Okręg Zw . Zaw. Pracowników  

Spółdzielczych w  Białymstoku  
przydzielił dowolną ilość miejsc 
na wczasy letnie załodze pracow­
niczej Oddziału Centrali Spół­
dzielni Mleczarsko - Jajczarskiej 
w Białymstoku.

W yróżnienie to zawdzięcza za­
łoga kierowcy Bronisławowi Sa- 
simowiczowi i  pomocnikowi Cze­
sławowi Ziniew iczowi, którzy do 
brym  przykładem  zachęcali wszy 
stlilch pracowników do przyśpie­
szenia realizacji zamówień.

W  R A D O M IU  POW STAJE  
W IE L K I IN T E R N A T  

(Koresp. w ł.) D yrekcja Państwo 
wych Szkół Przemysłowych v.- Ra 
domiu przystąpiła do budowy ol­
brzymiego nowoczesnego in terna­
tu dla dojeżdżającej młodzieży 
szkolnej. P ro jekt budynku wyko  
nali już uczniowie Liceum B u­
dowlanego. (zt)

W IE L K I D Z IE Ń  
39 B R YG A D Y  „SP“

D nia 14 bm. cala 39 brygada 
„SP“ osiągnęła 208 proc. norm y. 
Patrolowy Jan Kaszuba, junacy 
Stanisław i Roman Buczek, Eu­
geniusz P aiktre t i  Mieczysław  
Grzybowski w yrob ili 763 proc. 
norm y.

Podsumowanie pracy SOM  
w okresie siewów wiosennych

W  tegorocznej w iosennej 
ka m p a n ii s iew nej b ra ło  u -  
dz ia ł w  ca łym  k ra ju  ogółem 
2.599 gm innych  ośrodków  m a­
szynowych oraz 3.187 f i l i i  gro 
m adzkich. W  ośrodkach ty c h  
czynnych b y ło  przez ca ły  czas 
trw a n ia  s iew ów  1.746 tra k to ­
ró w  i  oko ło  18.000 s iew n ików .

O gó lny p lan  o re k  i  in nych  
p rac up raw ow ych , w y k o n a ­
nych  tra k to ra m i, Spółdzielcze 
O środk i M aszynow e •wyk.ona-

Jeże li chodzi o prace w y k o ­
nane s ie w n ika m i rzędow ym i, 
to  w  tegorocznych siewach 
w iosennych zasiano n im i o - 
gółem  ok. -280.000 ha. W  po­
ró w n a n iu  z ro k ie m  ub ieg łym  
obszar ten  w zrós ł o b lisko  
200.000 ha.

T ra k to ry  ośrodków  m aszy­
now ych  b ra ły  i  b io rą  w  da l­
szym ciągu czynny  ud z ia ł w 
zagospodarowaniu odłogów. 
Do 15 m a ja  bież. ro k u  SO M  
g f f ra f r .  o j .  5,000 M  odłogów.
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P R Z Y M IE R Z E  N A U K I 
Z  P R O D U K C JĄ

T em a to w i p rzym ie rza  n a u k i 
radz ieck ie j z p ro d u kc ją  po­
św ięcony je s t a r ty k u ł m in i­
s tra  S zko ln ic tw a  Wyższego 
ZSRR, S. K a fta n o w a  w y d ru ­
kow an y  d n ia  17 bm . w  „ Iz w ie  
stiach“ .

A u to r  pisze: „P raco w n icy  
szkół w yższych wnoszą znacz­
n y  w k ła d  do spraw y postępu 
technicznego naszej p ro d u k c ji 
soc ja lis tyczne j, udz ie la ją  po­
m ocy naukow o -  technicznej 
przedsięb iorstw om  przem ysło­
w y m  i  ro ln ic tw u . A  oto k ilk a  
p rzyk ła d ó w : W  w y n ik u  udo­
skonaleń technicznych, o p ra ­
cow anych przez uczonych M o 
skiew skiego In s ty tu tu  S ta li, 
im . J. S ta lina , w  fab ryce  „D y ­
nam o“  uzyskano znaczna osz­
czędność m eta lu , a w  fab ryce  
.„S ie rp  i  M o ło t“  roczna p ro ­
dukc ja  od lew ów  zw iększyła 
się o 40 proc.

Udoskonalona technolog ia 
o b ró b k i łożysk ku lko w ych , o - 
pracow ana przez profesora 
m osk iew sk ie j wyższej szkoły 
technicznej, K ow ana przy 
w spó łp racy in żyn ie ró w  p ie rw  
szej fa b ry k i łożysk k u lk o ­
w ych , pozw o liła  zw iększyć w y 
da jność pracy w  te j fab ryce o 
40 proc. i  znacznie zm niejszyć 
koszty  w łasne p ro d u kc ji.

W  A zerbe jdżańsk im  In s ty tu  
c ie  P rzem ysłow ym  skonstruo­
w ano now y ty p  w ie r ta rk i o oś 
m iu  biegach. Oszczędność roez 
na uzyskana dz ięk i stosowa­
n iu  w  p ro d u k c ji p ie rw sze j 
p a r t i i tych  m echanizm ów, w y  
nosi 15 m ilio n ó w  ru b li.

In ic ja ty w a  m ieszkańców Le 
n ing radu  została p rzy ję ta  
przez p ra cow n ikó w  wyższych 
zak ładów  naukow ych  i  in s ty ­
tu c j i  naukow o -  badawczych 
M oskw y, S w ierd łow ska, K u j-  
byszewa, Kazania, Tom ska . i 
innych  m iast. Świadczą o tym  
zobow iązania powzięte przgz 
zespoły wyższych zak ładów  
naukow ych  we w szystk ich  
m iastach Z w ią zku  R adzieckie­
go“ .

SESJA A K A D E M II  N A U K  
K A Z A C H S T A N U

D n ia  16 bm. w  K aragandzie 
została o tw a rta  w y jązdow a  se 
sja A kad em ii N auk R e p u b lik i 
K azachskie j, poświęcona spra 
w om  zw iązanym  ze zbada­
n iem  s ił p ro du kcy jnych  cen­
tra lnego  Kazachstanu. W  p ra ­
cach sesji b io rą  udz ia ł ucze­
n i _ M oskw y, Leningradu , 
S w ie rd łow ska  j  innych  m iast 
ZSRR, ja k  ró w n ;eż d y re k to ­
rz y  przedsiębiorstw , inżyn ie ro  
w ie  i  nc y a to rzy  produkc ji.

Na wczasy po wypoczynek i  zdrow ie
jadą dzieci W arszawy

46  tys. dzieci spędzi wakacje na koloniach i w obozach le tn ic h
Warszawa w roku bieżącym ma zamiar wysłać na w czasy 

ogółem 46 tys. dzieci i młodzieży w wieku od? 3 do 18 lat. 
Na specjalnie urządzone punkty kolonijne wyjedzie 34 ty s . 
dzieci, 4 tys. spędzi lato w obozach młodzieżowych Z M P  
i ZHP, pozostałe wreszcie 8 tys. skorzysta z półkolonii, 
które uruchomione zostaną od początku lipca w kilku  
ogrćfiu- ->h jordanowskich oraz miejscowościach podwar­
szawskich.

W iele w y s iłk u  m usia ła  w ło ­
żyć Stołeczna K om is ja  W cza­

s ó w  Le tn ich , aby całą akcję r u ­
szyć z m ie jsca i  w prow adzić 
w  czyn planowane zam ierze­
nia.

„Rozsiane“  fundusze
N a jw ięce j k łopo tu  spraw ia 

fa k t, że fundusz socjalny, z 
którego p o k ryw a  sie koszty 
prowadzenia k o lo n ii dziecię­
cych, zcen tra lizow any w  W a r­
szawskiej Radzie Z w iązków  
Zawodowych, posiada jedyn ie  
7 oddzia łów  zw iązkow ych w  sto 
licy . Pozostałe fundusze są 
„rozs iane“  w  licznych  zak ła ­
dach pracy, częścią dysponu­
je Z ak ład  Ubezpieczeń Spo­
łecznych, pozostałością za: 
M in is te rs tw o  O św ia ty.

Są p rzy  tym  zakłady bogat 
sze, k tó re  są w  stanie w ysłać 
na wczasy wszystkie bez w y ­
ją tk u  dzieci p racow n ików , są 
biedniejsze, mogące wysłać 
zaledwie co 5 dziecko, są ta k ­
że zw iązk i (np. Zw . Za w. D o­
zorców), k tó re  w  ogóle fu n d u ­
szu socjalnego nie posiadają

Należało by pom yśleć już 
w  ro ku  bieżącym o tym , aby 
na przysz ły  sezon wczasowy 
fundusz socjalny został zg ru ­
pow any w  jedne j in s ty tu c ji, 
co s tw orzy m ożliwość dyspo­
now ania  n im  bez żadnych 
trudności.

świadczenie, można w ięc zre­
dukow ać ilość kw e s tio n a riu ­
szy do na jb a rdz ie j po trzebne­
go m in im u m . W przeciw nym  
w ypadku  p rzy  akc ji wczasów 
w  ro ku  przyszłym  będzie 
znów w ie le  n iepotrzebnej p ra ­
cy.

M im o poważnych u trudn ień

rozpatrzono ju ż  w n iosk i o wy 
słanie na wczasy ko lon ijne  
około 30 tys. dzieci, pozostałe 
w ięc 4 tys. na pewno zostaną 
u lokow ane do 1 lipca, k iedy 
to zaczyna się w łaśc iw y  okres 
wczasowy. Stołeczna K om is ja  
zastrzegła sobie praw o p rzy ­
dz ie lan ia  in s ty tuc jom , u rzą ­
dza jącym  kolon ie , około 1C 
proc. dzieci śzkont-eh, k tó re  
z różnych’ powodów same 
„p rz y d z ia łu “  n ie  dostały.

Ną opłacenie kosztów u trzy  
m anią na jb iedn ie jszych  dzieci 
podopiecznych (7,5 tys. zł na 
jedno dziecko) i  związane z

tym  w y d a tk i ad m in is tracy jne  
(wychowawcy, h ig ien is tka , ku  
charka itp .) M in is te rs tw o  O - 
św ia ty  przyznało specja lny 
fundusz w  wysokości 35 m iln . 
złotych.

Jeśli weźm ie się pod uwagę, 
że w n iosk i o prowadzenie H- 
lo n ii z łożyło ju ż  przeszło 60 
in s ty tu c ji,-  że n iek tó re  z n ich 
prowadzą po k ilk a  p lacówek 
wczasowych, że dalsze zgłoszę 
nia  w —'ąż na p ływ a ją  —  na le ­
ży przypuszczać, że od dn ia  1 
lipca 46 tys. dzieci s to licy  w y  
ruszy na_ le tn ie  wczasy po no- 
we s iły  i zdrow ie, (ar).

Dziecięcy zespół artystyczny 
u ro b o tn ikó w  pruszkow skich

W spó łp raca  szko ły  z K o m ite te m  R od z ic ie lsk im  i  O p ie ku ń czym

K to  zna
o ko liczn o śc i zgonu 

M icha ła  Andzla
A ndze l B ron is ław a, w dow a 
do  M icha le  A ndźlu , u r. w  
1895: r. zm arłym  w  styczniu 
1945 w  M authausen pros i 
w spó łtow arzyszy o rg an izacy j­
nych  i  w spó łw ięźn iów  M a u t­
hausen o u aw.aaom  enie . ,jej o. 
okolicznościach aresztowania 
i  zgonu je j męża. W iadom ości 
nadsyłać: B; A ndze l W arsza­
wa, G ró jecka 44-9.

Racjonalizatorski wynalazek 
m urarza ze „W spó lnego  D o m u “

Załoga S towarzyszenia M echan ików  w  P ru s z k o w ie , op ieku­
je  się m ie jscow ą szkolą podstawową im . Tadeusza Kościusz­
k i . O pieka ich  n ie  pozostaje je dyn ie  w  sferze pap ierow ych 
uchw a ł i  frazesów. R obotn icy pom ogli szkole zdobyć fu n d u ­
sze na ogrodzenie szkolnego dziecińca, opodatkow a li się jed ■ 
norazowo w  wysokości 0,5 proc. zarobku na rzecz szkoły, zo r­
gan izow a li wycieczkę uczniów  do fa b ry k i. Dzieci ze szko ły  im, 
K ośc iuszk i b ra ły  1 m a ja  udz ia ł w  akadem ii w  fabryce, 
a w  ub ieg łą  sobotę 70-osobowy zespół uczn iow ski w ys tą p ił 
z bogatym  w ieczorem  a rtys tycznym  w  S towarzyszeniu Me 
chan ików .

L E K T O R A T Y  W IE JS K IE

W  Nowo -  O deskim  re jo ­
nie, obwodu n iko ła  jewskiego, 
is tn ie je  16 tzw. le k to ra tó w  
w ie jsk ich . K o łchoźn icy słucha 
ją  w  n ich  odczytów  z dz iedzi­
n y  h is to r ii, w yk ła d ó w  na tema 
t y  po lityczne, przyrodnicze, 
ro ln icze  i lite rack ie . V/ ciągu 
je d n :g o  ro ku  w  lek to ra tach  
wygłoszono ponad 1.500 odczy 
tów . k tó rych  w ys łucha ło  ok.
160.000 osób. W  grupach le k - 
to rsk ich  p racu je  , 158 nauczy­
c ie li. agronom ów, p ra cow n i­
k ó w  p a rty jn y c h  oraz lekarze i 
zootechnicy.

Św i ę t o  p ie s  n i  w  e s t o n i i

W  tych dniach odbyło  się 
św ię to  p ieśn i p o w ia tu  saare- 
skiego, p ierw sze w  ty m  ro ku  
w  Republice Estońskie j. Ś w ię ­
to  p ieśn i urządza się w  13 po­
w ia tach  Eston ii. Będą one p ró ­
bą generalną przed 13-tym  
św iętem  pieśn i re p u b lik i, k tó re  
odbędzie się w  1950 roku . 
P rzygo tow u je  się do niego
45.000 śpiewaków , tancerzy i  
m uzyków .

Szkoda czasu i  papieru

System obecny pozostawia 
bow iem  bardzo w ie le  do ży ­
czenia. N ie należy się dz iw ić, 
że n iek tó re  ih s ty tu c je  czy szko 
ly  bo ją  się po prostu  o rgan i­
zować wczasy dla dzieci, sko 
ro potrzebnych na to  fu n d u ­
szy muszą szukać w  Radzie 
Z w iązków  • Zawodowych, ZUS 
i  w  M in is te rs tw ie .

D rugą  czynnością, k tó rą  w  
przyszłości należało by  bez­
względnie uspraw nić, jes t w y ­
pe łn ian ie  n iezliczonej ” ilośc i 
kw estionariuszy i  k a r t  le k a r­
skich, przypadających na każ­
de dziecko.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
kwestionariusze te  u ła tw ia ją  
kon tro lę  i  un iem oż liw ia ją  pa ­
radoksy, z ja k im i spo tyka liś ­
m y się w  roku  ub ieg łym , ja k  
np. to,7 że jedno dziecko ko ­
rzysta ło  d w u k ro tn ie  z wcza­
sów, powszas gdy d la  d ru g ie ­
go zab rak ło  ju ż  miejsca.

N ależało by jednak poważ­
nie pom yśleć nad uproszcze­
niem  kwestionariuszy. Gubią 
się w  n ich  bow iem  nie ty lk o  
dzieci, ale i  ich rodzice. M a ­
m y poza sobą ju ż  k ilk a  sezo­
nów  wczasowych, m am y do-

P rze d s ta w ie n ie , przeznaczo­
ne dla załogi by ło  fo rm ą po­
dz iękow an ia  dzieci za okazy­
w aną im  przez ro b o tn ikó w  po 
moc i opiekę.

O grom na sto łów ka S tow a­
rzyszenia M echan ików  z tru d  
ncścią pom ieściła  w szystk ich  
ro b o tn ikó w  oraz ich rodz iny, 
liczn ie  p rzyb y łe  z całego m ia - 
sta.Po k ró tk im  słow ie w stęp­
n ym  k ie ro w n ik a  szkoły im . K o  
ściuszki - tow . Kaczm arskiego, 
k tó ry  serdecznie podziękow ał 
K o m ite to w i Opiekuńczem u z® 
okazywaną szkole pomoc, w y ­
s tąp ili m łodz i a rtyści.

Na wstęp ie zobaczyliśm y 
Poraziń sk le j „Z aśn ij oczko“ - 
Spośród grona m łodych w y ­

konaw ców , na w yróżn ien ie  za 
s ługu je  uczennica szóstej k la ­
sy A lic ja  K a linow ska .

Trzeba dodać, że bardzo ład 
ne dekoracje  w yko n a ł ro b o t­
n ik  Stowarzyszenia M echan i­
ków  Sakowski, i że podczas 
przedstaw ienia gra ła  o rk ie ­
stra  te j fa b ry k i.  Potem  śpie­
w a ł chór szkolny, a w  końcu 
zobaczyliśm y k ilk a  tańców  lu  
dow ych w  w yko n a n iu  zespo­
łó w  uczniowskich.

N a jp iękn ie jsza  p ro du kc ja
W szystkie b y ły  ładne, ale 

na jw ięce j podobały się „p o l­
k a “  w  w yko na n iu  sześciu 
dziewczynek i  „z b ó jn ic k i“  o - 
raz ś ląski „ t ro ja k “ . O gólną u - 
wagę wśród tancerek zw ra -

D n ia  19 czerwca 1949 r . zm a rł w  K a to w ica ch  po cięż­
k ie j chorobie w  w ie k u  63 la t

iow. Tadeiisź Kasprzyk
Członek Centralnego Sądu Zw iązkow ego Z Z K , d ługo­
le tn i działacz Z Z K .

Odznaczony z ło tym  K rzyżem  Zasługi. 
W yprow adzen ie  z w ło k  na cm entarz m ie jscow y 

w  Łazach dn ia  21 czerwca 1949 r.
W  Z m a rły m  organ izacja  Z Z K  tra c i jednego z n a j­

w ie rn ie jszych  je j  członków , k tó ry  całe swoje życie p o ­
św ięc ił w a lce o socja lizm .

Cześć Jego Pam ięci!
Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  Z Z K

■»8S

D n ia  19 czerwca 1949 r . zm arł w  K a to w ica ch  po cięż­
k ie j chorobie

tow. Tadeusz Kasprzyk
członek podstaw ow e j o rg an izac ji PZPR przy  Zarządzie 
G łów nym  Z Z K . ,

W  Z m a rłym  tra c im y  ak tyw nego członka naszej o rga­
n izac ji, n ieugiętego b o jo w n ika  o socjalizm .

W yprow adzenie zw ło k  z dom u ” Z Z K  w  Łazach 
w  dn iu  21 cserwca 1949 r. o godzin ie 15.30.

P O D S TA W O W A  O R G A N IZ A C JA  PZPR 
P R Z Y  Z A R Z Ą D Z IE  G ŁÓ W N Y M  Z Z K

cała uczennica V I  k lasy, C ież- 
kowska, natom iast na jbardz ie  
dz ia rsk im  góralem  b y ł m a ły  
Ju rek  Wtasenko, gorąco o k la ­
sk iw any przez publiczność za 
swoje taneczne wyczyny.

K os tiu m y  b y ły  przew ażnie 
z... b ib u łk i. W yg ląda ły  jednak  
ślicznie, a w ykona ła  je  cz łon­
k in i K o m ite tu  R odz ic ie lsk ie ­
go ob. W łasenko, z ! pomocą 
innych m atek m łodych a rty s ­
tów.

Przyznać trzeba, że poziom  
wieczoru, a zwłaszcza tańców , 
by ł w ysok i i  szczęśliwie w  n i ­
czym nie  p rzyp om in a ł ró ż ­
nych am atorsk ich  w yczynów  
z ja k im i n iestety często w y ­
stępują w  P ruszkow ie  m ło ­
dzieżowe zespoły. Zasługa to 
przede w szys tk im  k ie ru ją c y c h  
całością nauczycie li, a z w ła ­
szcza ob. K aczm arsk ie j, k tó ra  
w łożyła  w ie le  p racy w  naukę  
tańców zespołowych.

Jednym  słowem  w ystęp pod 
każdym  względem  udany i  na 
poziomie.

P ierwsze w  h is to rii...

Następnego dn ia  t j.  w  n ie ­
dzielę, p rzedstaw ien ie —  ju ż  
ze wstępem  p ła tn y m  zostało 
powtórzone d la  m ieszkańców 
Pruszkowa. Powodzenie by ło  
rów nież 100-procentowe, a ka 
sa K o m ite tu  Rodzicielskiego 
pow iększyła  się znacznie. B ę­
dzie w ięc można doprow adzić 
do - porządku szkolny dz iedzi­
niec.

P rzedstaw ienie zorganizo­
wane d la  załóg . fa b ry k i przez 
dzieci szkolnę w  P ruszkow ie 
by ło  o Le nam  w iadom o p ie r­
wsze w  h is to r ii K om ite tów  
O piekuńczych i  Rodzic ie l­
skich Pruszkowa. Sobotn i w ie 
c*ó r p o zw o lił naw iązać je ­
szcze ściślejszą łączność m ię­
dzy szkołą a fa b ry k ą . w  przy 
szłości zapewne jeszcze n ie - 
la z  pow tórzą się w  S tow arzy­
szeniu M ech an ików  te m iłe  
odw iedziny. P ie rw sze odw ie ­
dz iny do w io d ły , że zarówn0 
K o m ite t R odz ic ie lsk i, ja k  i  
K o m ite t O piekuńczy pod prze 
w odn ic tw em  ob. K łosa dobrze 
zrozum ia ły  swoje zadania i 
Doprow adziły pracę Po w ła i_

Zapow iedź 
d o b rych  zb io ró w  

w w oj. ś ląsk iip
N apływ ające z terenu całe- 

o w o j. śląskiego m e ld u n k i 
zapow iadają dobre  zb io ry  b u ­
ra kó w  , cukrow ych , zboża, sia­
na i  z iem niaków . S pecja ln ie  
dobrze zapowiada się zb ió r ko 
n iczyny, k te '" 'i p ie rw szy po­
kos ze względu »na dobrą  po­
godę rozpoczął się o dw a ty ­
godnie wcześniej n iż w  la tach 
ub iegłych. P rzew idu je  się 
zbiór powyżej 30 q z ha łą k i.

M u ra rz  PPB N r  13 tow . Cze 
s ław  B rys iak , p racu jący  na 
budow ie  „W spólnego n om u“ . 
w y m y ś lił no w y  sposób w iąza­
n ia  cegieł na w ąsk ich  f i la r ­
kach.

F ila rk i te na „W spó lnym  
Dom u“  ze w zględu na specyfi 
czną a rch ite k tu rę  b u d o w li w y  
m agały  skom plikow anego spo­
sobu w iązan ia . Tow. B rys ia k  
up rośc ił ten sposób o ty le , że 
zam iast cegieł przy lep ianych 
płasko na zew nątrz f ila ró w  i  
m ocowanych dru tem , da je  ce­

g ły  przecinane w  jednym  ko ń ­
cu.

F ila re k  w iązany sposobem 
tow. B rys iaka  jągt lżejszy, w y  
trzym alszy, n ie  potrzebuje 
w iązań z d ru tu , a na zew nątrz 
w  uk ładzie  l in i i  łączeń, n iczym  
nie różn i się od dawnego, ba r­
dziej skom plikow anego fila ra .

Pom ysł tow . B rys iaka  p rzy ­
ję ty  został przez kom is ję  tech 
niczną PPB N r 13, a p ro je k ­
todawca nagrodzony zostanie 

[ prem ią. (jam )

Pierwszy o d ^ n e k  tunelu  
jest juź gotowy

Sztuczny pożar 
P o lite c h n ik i

N a zakończenie T ygodn ia  
Przeciwpożarowego strażacy 
warszawscy w z ię li ud z ia ł w  
akc ji ra tow n icze j w  sztucz­
nym , pożarze P o lite ch n ik i.

S trażacy w yka za li pe łną 
sprawność,, doskonałe w yszko ­
le n ie 'i  z im ną k rew : W yko n a li 
oni w ie le  napraw dę tru d n y c h  
akc ji, w ym agających dużej 
o r ie n ta c ji i . opanowania.

Samochody strażackie p rz y ­
b y ły  na m iejsce pożaru w  c ią ­
gu 4 m in u t od c h w ili sygnału 
alarmowego, (w. b.)

P ie rw szy odcinek tun e lu  m ię 
dzy Żóraw ią  a M arsza łkow ską 
sk łada jący się z sześciu 11 me 
trow ych  sekcji jes t ju ż  goto­
wy. W czoraj rob o tn icy  Beton- 

j stalu zaczęli uk ładać na n im  
! papę zabezpieczającą beton od 

w ilgoc i.
O dcinek ten  początkowo 

m ia ł być zasypany i  w y b ru k o  
w a ny  do 1 lipca  br., jednakże 
ze w z g i;  lu  na przebudowę u- 
l ic y  K rucze j na od c in ku  A le i

S ikorsk iego — Piusa te rm in  
ten przesun ię ty został na 1,
września.

Jednocześnie prow adzi się 
in tensyw n ie  prace p rzy  w yd o ­
b yw an iu  z iem i z w yko pu  pod 
ścianą tun e lu  w  k ie ru n k u  u l i ­
cy  M arsza łkow sk ie j.

Na k ilk u  sekcjach pracę 
tę ukończono i  n ied ługo p rzy ­
stąp i się do be tonow ania 
ściany, (jam)

Rem ont kotła E lektrow ni 
wykonany w rekordowym  tempie

c iw e j drodze. H.S.
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U s ta liły  się cudnie pogodne dnie; Spoglądając 

na kw itn ące  kasztany, na bladą, m ło dz iu tką  zieleń 
ogrodów  L a nc ie r gotów  by l zapomnieć o n a w isa ją ­
ce j groźbie.

A ie  gazety, rad io , zna jom i szybko p rz y w ra c a li 
go do poczucia rzeczyw istości. Sprzym ierzeńcy w y ­
lą du ją  nie dziś to ju tro . W tedy N iem cy zabiorą 
w szystk ich  mężczyzn do obozów. Bom bardow ać bę 
dą będą w  dzień i  w  nocy bez przerw y... N aw et 
zazwyczaj spokojna -M a rta  coraz to pop łak iw a ła . 
La nc ie r dodawał sobie odwagi, p rzypom n ia ł sobie 
o Verdun, m ów ił, że w o jna jest straszniejsza, k ie ­
dy się o n ie j m yś li, niż k ie dy  się jest na froncie. 
Jednakże spokój n ie  powracał. A  nuż umieszczono 
m n ie  na czarnej liście? Roua może m n ie  zgubić w 
ośta tn .e j c h w ili—.powie, że L u d w ik  jest w  A n g lii,  że 
M ado gdzieś zn ik ła , p rzyg lą ta ła  się do te rro ry s tó w , 
że b y ły  m ój w sp ó ln ik  jest żydem, że pode jm ow a­
łem  u siebie kom un is tów , naw et Rosjan... W ysta r­
cza, żeby dostać ku lę  w  łeb. A  za godzinę Lanc ie r 
d ręczy ł się czym  in n ym : N iem cy zostaną wypędze­
n i, p rzy jdą  zuchy z rew o lw e ra m i, zaczną się dopy­
tyw ać: „C zy pan p rzyw łaszczy ł sobie akc je  A lpera? 
To raz. N apisa ł pan wspom nien ie o B e rti?  Dwa. 
P racow a ł pan razem  z P inaud na N iem ców? T rzy. 
W ysta rczy !“  No i  zakatrupią... Można nie  w ie rzyć  
m ow om  H a n rio t, ale każdy w ie , że dobra połowa 
tych  z m aquis — to  bandyci. A  d ruga  połowa — 
fanatycy--. W ięc Lanc ie r w  przerażeniu rozm yśla ł: 
żeby się ju ż  prędzej to zaczęło! Najgorsze —  to  
czekać. K asztany kw itn ą , idz ie  w iosna, a ja  nie 
w iem , ile  m i pozostało życia?...

Lance r p rzyzw ycza ił się ju ż  do nowego w sp ó ln i­
k a  Do nie jednego można p rzyw ykną ć. M ów iąc

szczerze, to  wszyscy p rzyzw ycza ili się naw et do 
Niem ców. Rzecz jasna, że P inaud to me ja k iś  Roua, 
to człow iek uczciw y, ale ja k iż  jest p ry m ity w n y ! 
La ta  przedw ojenne, w ieczory  w  „C  .iL c . i.e  , ¿ a re ­
k i Leo, rozm ow y o p re m ie ra ch . i  wernisażach — to 
wszystko w ydaw a ło  się u traconym  ra jem . Czyż 
P inaud b y łb y  zdo lny do odczucia w ierszy Valery? 
Z pewność.ą naw.e-t n e słyszał o 'tym. że tak i poeta 
istnieje... D la m nie okupacja  niem iecka jest skom ­
p likow anym  dram atem , dość sobie przypom nieć, 
jak  przeżyłem  w y jazd  L u d w ik a , a P inaud wszyst­
ko tra k tu je  g i uboskorrfie i  n ia te ria lis tyczn ie* ~„Z 
N iem cam i można pracow ać“ ... a  teraz oto mogą 
m nie zabić w łaśnie za zw iązek z P inaud, chociaż 
m iędzy nam i nie ma n ic  wspólnego prócz spraw  
pieniężnych...

W łaśnie w  tego rodza ju  m yślach b y l pogrążony 
Lancier, gdy przyszedł P inaud ; ponieważ zaś przy 
szedł w  inne j porze dn ia n iż  zazwyczaj w ięc L a n ­
d e r  od ra n i z ’ ” i i  a!, p;.n -j pragn ie mu za­
kom unikow ać coś doniosłego. A le  P inaud nie  śpie­
szył się, pow tarza ł pogłoski o zapow iadającym  się 
lądow an iu  sprzym ierzonych, pochw ala ł p iękną po­
godę. Lanc ie r z.joscił się: dlaczego P inaud ociąga 
się?...

P racow a li razem ju ż  przeszło rok , p racow a li bez 
na jm n ie jszych tarć. P inaud  po starem u uw ażał 
Lanc ie r za cz łow ieka  lekkom yślnego; w  glosie 
jego często dźw ięcza ły n u ty  p ro tekcjona lne . L a n ­
c ie r n ie raz czuł się d o tk n ię ty , ale szybko o tym  za­
pom inał. Rzadko.' 'w id y w a li się poza pracą, w ięc 
La nc ie r s tro p ił się, gdy P inaud  niespodziewanie za­
czął m ów ić o p rzy jaźn i.

— Sądzę, że za k ilk a  tyg o d n i w szystko się zm ie­
n i, a le  m y  z panem się n ie  rozstan iem y, przecież 
p rze trw a liśm y  razem  najgorsze czasy...

— Czy pan jes t p rzekonany, że za k ilk a  tygodn i 
wszystko się skończy?

— N a jzupe łn ie j.
—  Czy panu to  m ó w ił V e rne ille?
— Nie, W ogóle .widuję się z nim teraz bardzo

rzadko.. Jeśli pan chce wiedzieć, to nasze d ro « i ro ­
zeszły się...

Lancier nie wierzył własnym uszom. Qd kiedy to 
Pinaud wyrzeka się swego zięcia?... Nie, to ie=t na­
prawdę sensacja! Najwidoczniej interesy Niemko 
stoją rzeczywiście pod psem...

A P inaud ciągnął:

— Pan w ie  przecież, że trak tow a łe m  o ku p a ch  
jako zło nieuchronne. Co innego znosić d iab ła , a"co 
innego służyć mu ze w szystk ich  sił. V e rn e ille  jest 
smarkaczem, g ra ł i zahazardował się...

Lanc ie r zapytał go: ;
— A le  cóż,się stanie z nam i? Jesteśmy w  okrop 

ne j sytuacji... Oni nam  nie wybaczą tego, że p ra ­
cow aliśm y a Niem cam i...

— K to  nie wybaczy?

— Terroryści... U żyw am  określenia , ja k ie  im  da- 
ią N iem cy, ale pan sam rozum ie, k to  są maquis, 
albo. — ja k  oni 'sami siebie nazyw a ją  —  pa trioc i!

P inaud uśm iechnął się pob łaż liw ie :

— N ie należy trak tow a ć  ich poważnie. W idzę, że 
i na pana podzia ła ły  przem ów ien ia H a n r io t  Pan 
wie, że kom unistów  nie znoszę. W  na jlepszym  w y ­
padku są to niebezpieczni utopiści. K tóż  im  jednak 
Pozwoli na wprow adzenie swoich porządków ? F rań  
cja to, na szczęście, n ie  Polska, R osjan ie tu  nie 
przy jdą . P rzy jdą  A m erykan ie , a to  są tacy sami 
no rm a ln i ludzie, ja k  m y  z panem. N ie  w iem , co 
zamyśla de Gaulle, ale w  jego otoczeniu jest ró w ­
nież sporo ludz i poważnych. Pana i  m n ie  uw ażają 
za uczciwych Francuzów , to  usta liłem ... N ie  w y ­
m ieniam  nazw isk — N iem cy są na raz ie  jeszcze w  
Paryżu... Przyszedłem  do pana, żeby pana uspo­
koić. I  ostrzec. N ie ży jem y ju ż  w  czterdziestym  dru  
gim. B y ło  by  dobrze, gdyby pan zaniechał pew ­
nych znajomości.

— A leż ja...
— Ja w iem , że pan się n ie  in te resu je  po lityką ,

ale sp o tyka łe m ,u  pana N ive lle 'a , To w s trę tna  oso­
bistość. Podobnie ja k  VerneiR-o. &

Jaj pod  d o s ta tk iem
Sytuacja na ry n k u  ja jcza r- 

skim  u leg ła  osta tn io  ra d y k a l­
nej popraw ie. D ostaw y ja j Cen 
t ra li S pó łdz ie ln i M leczarsko- 
Ja jczarsk ie j ido sklepów  WSS, 
PCH, P D T  zw iększy ły  się w y ­
datnie. V / dn iu  14 czerwca WSS 
o trzym a ła  ty lk o  262.800 sztuk 
ja j.  ,-W d n iu  15 bm. dostaw y 
w zro s ły  do 288 tysięcy, a w  
dn iu  17 czerwca WSS o trzym a 
ła-342 tysiące sztuk ja j.

W czoraj W arszawska Spół - 
dz ie ln ia  Spożywców otrzym a-, 
ła  352 tysiące ja j a poczyna­
jąc od dn ia  dzisiejszego p trzy  
m yw ać będzie przecię tn ie  396 
tysięcy sztuk ja j dziennie. Do­
staw y C en tra li M leczarskę-Ja j 
cęarsfcjjiL.da. skiopów-BCH- .wy • 
noszą 16.200 sztuk ja j d z ie n ­
nie, a do P D T  7.200 szt.

W ięcej jest także ja j na w o l 
nym  ry n k u . P rzeku pk i na  ba­
zarach . w arszaw skich  żądały 
jeszcze n iedaw no 20 —  22 zł 
za sztukę. Obecnie cena ja j na 
bazarach zrów na ła  się z ceną 
ogólnie obow iązu jącą —  16 zł 
sztuka. W  dn i ta rg o w e  na ba­
zarach można k u p ić  ja jk a  po 
14 i  15 z ł  sztuka. (iwa)

6EŁ9S1ENIA DROBNE
G łó w n y  - In s ty tu t Elektrotechni­

k i w  W arszawie, A l. N iepo d leg ło ­
ści 222 poszukuje : 

in ż y n ie ró w  elektryków , 
tech n ików . .
u rzę d n ikó w  ze znajomością ję ­

zykó w  obcych, 
m aszynis tek — sekre ta rek  
Podania składać: W ydz ia ł p er- 

s in a ln y  IV  p. . JE9-G

CSMJ O kręgow y O ddzia ł w  W ar 
pzawie. Hoża 51 — • poszukuje  na ­
tychm ias t m agazynów, b u d yn kó w  
lub  p laców  przy  bc-cznicach k o le ­
jow ych .

182-N

M urarze, za trud n ien i p rzy  
rem oncie ko tła  "E le k tro w n i 
W arszaw skie j osiągnęli no w y  
reko rd  pracy, skraca jąc o  po ­
łow ę erzas trw a n ia  rem ontu .

W edług p lanu rem o n t ten 
m ia ł trw a ć  16 dn i, za jm u jąc 
1006 .roboczo-godzin. Doniosłe 
znaczenie posiada fa k t, że ro-: 
bo tn icy  n ie  przed łuża li dn ia  
pracy d la  szybszego w yko na ­

n ia  zadań, lecz p racu jąc zgod­
nie  z dz iennym  planem  w yko  
n a li rem on t w  ośm iu dn iach, 
c zy li w  676 roboczo-godzinach.

P rzy  rem oncie w yró żn iła  się 
specja ln ie brygada m ura rza  
Gajewskiego. T ak  pow ażny re  
k o rd  osiągnięto dz ięk i sp raw ­
ne j o rgan izac ji p racy ca łe j za­
łog i. (w. b.)

Samowolna gospodarka 
spółdzielni w Krzynowłodze Małej

m

ŚRODA — 22 CZERWCA
Sygtiał czasu 5.10, 12.00. Wiado-

r^Ości 5.1%, (i .00, 7.0«, 8,00, 12,«4.
T7 «3, JS-OO, 21.00, 23.00. Program  

-55, na ju tro  23.50.
5.20 K once rt dla św iata p racy.

6.15 M uzyka. 6'.30 G im nastyka. 7.20 
M uzyka. 8.05 j „ In fo rm a to r  ra d io - 
fo n iz a c ii“ . P.ló M uzyka. 8.5^ P r zer 
wa. 12.20. M uzyka . , 12.25 Dla wsi. 
12.55 M uzyka. 13.30 P rzerwa. 15.30 
..Dżam ehuch — syn ła n i“  —audy 
ma s łow no - m uzyczna. 15.50 Mu-, 
zyka. 15.55 „D n i M orza“ . 16.20 
K o m p ozy to rzy  ' „M ło da  Rosja“ .
17.15 K o n ce rt o rk ie s try  Gerta.
18.00 .„G łos m aja k o b ie ty “ . 18.15 
Pogadanka, ia.?5 M uzyka ' organo­
wa. 18.45 M ontaż odęty ek i. 19.20 
R ecita l C hop inow sk i — D rzew iec­
kiego. 20.20 M uzyka ludowa. 21.25 
„S z p ilk i“ . 21.40 „D a le ko  od Mo­
skwy“ — Ażajewa. 22.00 Muzyka, 
baletowa. 23.10 Włoska muzyka.
24.00 Koniec audycji.

G m inna S półdzie lna Sam o­
pomoc Chłopska w  K rz y n o ­
w łodze M S łe j pow . Przasnysz 
posiada resztów kę o pow . 2,5 
ha v/ W iśn iów ku . M a tu ta j po 
wstać ośrodek m aszynowy.

Na raz ie  ośrodek m a ty lk o  2 
s iew n ik i. Podobno ko m ite t 

’cz łonkow sk i zw ra ca ł się do 
C e n tra li o p rzydz ia ł maszyn 
d la  stac ji, jednakże bez s k u t­
ku. P ie rw sze ' zapotrzebowanie 
z!ożyła spó łdz ie ln ia  jesienfą 
1948 r., a d rug ie  w iosną bieżą­
cego roku .

Resztówka je s t bardzo za­
niedbana. S pó łdz ie ln ia  t łu m a ­
czy to  tym , iż  gospodaru je tu 
dopiero od m arca b r. Do te j 
po ry  W iśn iów ek przechodził z 
rą k  do rąk . Raz b y ł w łasno­
ścią zarządu gm innego, raz 
Spó łdz ie ln i j. w  rezu ltac ie  nie 
m ia ł się n im  k to  zaopiekować. 
W  W iśn iów ku  pozostał b u dy ­
nek po fo lw arczny, s ta ra  stodo­
ła i  m urow ana szopa w  stosun 
kow o do b rym  stanie. Przejęcie 
resztów ki przez spó łdz ie ln ię  do 
p iero przed trzem a m iesiąca­
m i n ie  przeszkodziło  pew nym  
osobom w  „zaop iekow an iu  
się“  budynkam i.

Rada Nadzorcza pow o ła ła  tu 
kom is ję  do oceny j e w e n tu a l­
nej sprzedaży odpadków  z roz 
b ió rk i s tare j stodoły, co z ro ­
biono zresztą bezpraw nie, bez 
porozum ienia się z PZGS.

M a te ria ł uzyskany z rozb ió r 
k i  stodoły m ia ł być zużyty  
na po trzeby  ośrodka maszyno­
wego.

W iedz ie li o ty m  cz łonkow ie  
R ady Nadzorczej, ob. ob.: Kecz 
m ersk i i  Soko łow ski, k tó rz y  
podczas nieobecności cz łonków  
zarządu ,'- p rzebyw a jących  w  
ty m  czasie w  W arszaw ie, po 
prostu  roze b ra li część m urow a  
ne j szopy, a m a te ria ł rozdzie­
l i l i  zgodnie pom iędzy siebie. W  
ten sposób uzyska li 196 a rk u ­
szy b lach y  oraz 140 sztuk ce­
gły.

Przew odniczący G m inne j Ra 
dy  ob. Szczeciński n je  chcąc 
pozostać w  ty le , zadow o lił się 
m nie jszą częścią, gdyż o trz y ­
m a ł ty lk o  jeden m e tr  drzew a 
z rozebranej części.

Potem  cała „ t r ó jk a “  zgodnie 
udała się do kas je ra  G m inne j 
S pó łdz ie ln i, chcąc „uczc iw ie “  • 
zapłacić za m a te ria ł. N iestety, 
kas je r b y ł innego zdania, gdyż 
nie  chc ia ł p rz y ją ć  p ien iędzy.

O ile  nam  w iadom o, n ie  ma 
naw et jeszcze p ro to k ó łu  z po­
w o łan ia  ow e j ko m is ji, k tó ra  
tak  dobrze zaopiekow ała się 
m a ją tk ie m  G m inne j S pó łdz ie l­
ni. Podobno są ty lk o  no ta tk i.

Jednym  słowem  „D o b rzy  go­
spodarce“  zeb ra li się i u ra d z ili, 
że d la  ich dobra na leży szopę 
rozebrać. (I.K .)

W spółzaw odn ictw o branżowe 
na wsi pow. p łock iego
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Od paru tygodn i po w ia t 
p łock i p row adzi in tensyw ną 
akcję  m ającą na cełu zorgan i­
zowanie współzawodnictwa 
branżowego m iędzy poszcze­
g ó ln ym i grom adam i i gm ina­
m i.

Zagadnien ie to om awiano 
na zjeździe pow ia tow ym  zarzą 
dów  ZSCh. a nństępnie na ze­
b ran iach gm innych i  g ro ­
m adzkich. .

W spółzaw odnictw o zorgan i­
zowano sam orzutnie w  g m i­
n ie  M iszewo - M urow ane. W 
grom adach: B arc ikow o  i  Sam -

borz —  g ru p y  p la n ta to ró w  b u ­
raka  cukrow ego: we w si Z a -* 
k rzew o — hodowcy trzody  
ch lew ne j i  p ia n i n to rzy b u ra ­
ka.

W  gm. Zagody do współza­
w odn ic tw a p rz y s tro i l i p lan ta ­
to rzy  bu raka  cukrowego ze 
wsi G ierzyno. a hodowcy zbóż 
se lekcyjnych w  grom adzie 
Śm iłowo. W  B to isku w toó i-.a - 
w odn ic tw o zorgan izow ali ho­
dowcy trzody  ch lew nej i zbo­
ża selekcyjnego.

W na ib iiższych dn iach 
w spółzaw odnictw em  ob ję ty  zo 
stanie cały po w ia t p łock i. (W)

Zarząd Główny Ligi Morskie] 
organizuje wystawę w G dyn i

Zarząd G łów ny L ig i M o r­
skie j organ izu je  w  p a w ilo ­
nach M iędzynarodow ych T a r ­
gów G dańskich w  G dyn i P ro ­
blem ową W ystaw ę M orską.

W ystawa P rob lem ow a bę­
dzie m ia ła  za zadanie zobra­
zowanie osiągnięć P o lsk i L u ­
dowej w  gospodarce m orsk ie j. 
W  każdym  dzia le  podkreślone 
będą w y n ik i odbudowy, osiąg­
nięcia eksp loatacyjne, tech n i­
ka pracy. W psółzawodnictwo 
P^acy, ja k o  potężny czynn ik 
wzm ożenia p ro d u k c ji i  ra c jo ­
na liza c ji w  gospodarce m o r­
sk ie j, będzie specja lnie -uwzglę 
dn iony. N a w ys taw ie  znajdą 
się p o r tre ty  w yb itn ych  p rzo­
d o w n ikó w  p racy re so r'u  ie -  
¡i'u«L .

W ystaw a pokaże rów nież p- 
siągaięcia socjalne, ja k  opie­
kę: nad m arynarzem  i rob o tn i­
kiem  po rtow ym , rn >; .wości 
awansu społecznego, dom okra 
tyczne s.pco.uictwo n  rskie.

Poza W ystawą Problem ową, 
urządzona Lądzie rów n ież Re 
gionalna W ystaw a Gospodar­
cza (K ierm asz), gdzie poszcze­
gólne cen tra le  hand low e w y­
staw,ą aso rtym enty  tow arow e 
związane z pracą i wypoć syn­
k iem  na W ybrzeżu.

O tw arc ie  W ystaw y nastąpi 
w d n iu  24 czerwca br.

M in is te rs tw o  K o m u n ika o ji 
przyznało 66 proc. zn iżk i ko­

le jow e j w  drodze pow ro tne j.
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j a  a a  • X  • r  ‘  1 ° IZ międzypaństwowego meczu piłkarskiego Dama— Polska195.000 cegieł w  ciągu osuuu goazm  
la d a  b ryg a d a  S. M aksy m ę iikoj r k ' .

V7 1030 roku  23-Letni me. 
ra r/. S iem ion M aks^m en— 
p rz y b y ł do M oskw y. P ierw szy 
jogo pracą w  s to licy  b y ła  bu- 
dw.-a szkoły na Szabałówce. 
Pracę prowadzono niezależnie 
od 'kaprysów  pogody. W  tych 
c.asach budow n iczym  po raz 
p ie rw szy uda ło  się odnieść 
zw yc ięstw o nad czasem. _ M a ­
ksym enko zam yślił się: jeże li 
przezw yciężam y sezonowość 
r a  poszczególnych budowach, 
k tó re  od w ie kó w  zależne b y ły  
od pogody, to czy n ie  można 
b y  by ło  w  granicach d n ia  ro ­
boczego w prow adz ić  lepszą .c r- 
ganizacię, w ięcej porządku , le -

U stanowiony w Warszawie rekord u ja d a n ia  cegieł w  ciągu jednego dnia roboczego 
przez brygadę Poręckiego  t Markowa został uzyskany dzięki zastosow aniu radzieckie ­
go sposobu uk ładan ia  muru systemem taś mowym, którego autorem  je s t s ław ny m u­
rarz radz ieck i, S iem ion Maksymenko. Poniżej zamieszczamy u ry w k i repo rtażu  o Ma- 
ksymence 'p ió ra  A . Litwaka, wydrukowan ego w ostatnim numerze m oskiewskiego ty ­

godnika „ Ogoniok

p ie j w ykorzystać pracę, czas,
m ate ria ły?

Skończył się dzień pracy, alé 
młodego m ura rza nie przesta ły  
n iepoko ić m yś li o tym , ja k  le ­
piej zorganizować pracę, ja k  
zw iększyć ilość uk ładanych 
,cegieł. Z a p y tyw a ł sam siebie: 
jzem u praca m ura rza  og ran i- 
zza się do jednego ty lk o  o d - 
ńnka? Czyż nip m ożna prowa 
Iz ić je  i na ca łym  froncie?

■Maksymenko znalazł w  koń 
ra k lu cz  do podwyższenia wy 
•zipości p racy A by  n ie  „dep 
ać sobie naw za jem  po pię-

taca“  na w ąsk im  o d c in ku  ro -  I re k o rd  uk ład an ia  cegieł p rzy  
bó i, rozd z ie lił z w yk łą  prace j budow ie  dom u m ieszkalnego:

sposób M aksym enko zo rgan i- | M aksym enko po s ta n o w ił w y -  
zował pracę b ryg ad y  m ura rzy, 
da jąc ¡każdemu ro b o tn ik o w i 
m aksym alne m ożliw ośc i w y b i­
c ia  się'.

O pracow any przez M aksy - 
m enkę system w ym aga ł no ­
w ych zrac jona lizow anych  p rzy  
rządów  i  dobrze zorgan izow a­
ne j, nie u legającej zaham owa­
n iom  dostaw y m a te ria łó w .

T a k  po w s ta ł taśm ow y sy­
stem uk ładan ia  cegieł.

Dwanaście la t tem u M aksy  ­
m enko w raz-ze s w o ją ‘b rygadą 
us tanow ił wszechz w iązkow y

wznoszenia m u ru  na t rz y  ope 
ra c je ' uk ładan ie  zew nętrzne j 
w arstw ,, m uru , uk ład an ie  w e ­
w nętrzne j w a rs tw y  i  wreszcie 
— uk ładan ie  środka.

Każdą operację w y k o n y w a ­
ło  dwóch rob o tn ików . N aprzód 
szła d w ó jka  — wysoko w y ­
k w a lif ik o w a n y  m u ra rz  z po­
m ocn ik iem  —- u k ład a ła  ze­
w nętrzną w ars tw ę. D ra , ’ 
d w ó jka  — m u ra rz  z pom ocn i­
k iem  —  w yko nyw a ła  tę samą 
operację z d ru g ie j, w e w n ę trz ­
nej s trony  m uru . U k ładan ie  
środka w y k o n y w a li rob o tn icy  
n iże j w y k w a lif ik o w a n i.  W  ten

w  ciągu 8 godzin p racy u łożo­
no 45 tys. cegieł.

A  w  tym  ro ku  brygada M ak 
sym enki u łoży ła  1S5 tys. ce­
g ie ł — 40 wagonów ! B y ł to re ­
k o rd  na cześć X  W szeehzrriąz- 
kowego Z jazdu Z w. Zaw.

♦
M aksym enko wspom ina ja k  

w  początkach trzec ie j p ięc io ­
la tk i jem u  i jego tow arzyszom  
pow ierzono budow ę dom u o 45 
m ieszkaniach. , A b y  w yb ud o ­
wać ten dom  w  ciągu m iesią­
ca należało w ed ług p rz y ję ­
tych  norm  za tru d n ić  32 m u ­
ra rzy  i  ty łu ż  pom ocn ików .

konać tę  robotę  z czterem a m u 
ra rza m i i ośm iu pom ocn ikam i. 
Roboty m u ra rsk ie  zakończyli 
on i W ciągu 22 dn i.

W  1939 r. m u ra rz -n o w a to r 
został odznaczony orderem  
Lenina.

M aksym enko wspom ina ła ta  
w o jny , ro b o ty  w  N o w o syb ir­
sku i  Tom sku, w  B arn  aule i 
Kuhcowce, w  E ta lińśku , O ra- 
sku i w ie lu  • in nych  m iastach. 
W ro ku  194? brygadą M aksy- 
m enkł; składa jąca się z -dwóch 
m ura rzy  i sześciu pom ocn ików  
ustanow iła  no w y re ko rd  u k ła ­
dając 81.000 cegieł.

F abryka  tra k to ró w  na A łta ­
ju  i m ne w ie lk ie  budow y po­
w sta ły  p rzy  jego  czynnym  u - 
d z ia łe .. W  ogniu pracy uczył 
młodzież. Oddech f ro n tu  do la­
ty w a ł do da le k ie j S ybe rii, a 
m urarze bu do w a li fa b ry k i i  do 
m y. /Na dw udziestom etrow e j 
wysokości brezentem  o k ry w a li 
m iejsce bu do w y i  na m rozie, 
p rzy  tem peraturze m inus 45 
stopni, p racow a li, posługując 
się zaprawą, k tó rą  w  stanie 
gorącym  podaw ano im  z dołu. 
M ro k  nocy p o ko n yw a li p rzy 
pomocy lam p e lektrycznych.

S iem ion M aksym enko wspo-

W ie lka  przygoda Jana Styka
Krystyna DąbrowskaM orze ciągnęło go zawsze 

ja k  d iab li... pachn ia ło  m u  w ie ! 
ką  przygodą i  szerokim  św ia , 
tern. Pachnia ło  okrę tow ą  smo 

i  pe łnym  u ro ku , beztaro«' 
k im  życiem.

P am ięta  ja k  jeszcze przed 
w o jn ą  poch łan ia ł ks ią żk i Cen 
rada-K o rzen iow sk iego . Parnię 
ta, z ja k im  p ie tyzm em  i  tę­
sknotą w p a try w a ł się w  m a. 
ły , jakże m a ły  sk raw ek  nie- 
bieskości na daw ne j m apie 
P o lsk i.

Po w o jn ie  uda ło  mu się w  
G d yn i uzyskać pracę. N ieste­
ty  n ie  b y ł to  pok ład  skaMii. 
T o  b y ł port...

O pracy, do k tó re j go przy 
ję l i  n ie  słyszał n ig d y  przed 
tym . O pracy, do k tó re j go 
p rz y ję li n ie  p isał naw et Con­
rad. K orzen iow ski.

Jan* S tyk został liczmanem. 
M orze przestało już  być  d la  
niego przygodą, szerokim  świa 
tern. Przestało być m arzeniem  
o beztroskim  życiu . S ta ło  się 
sym bolem  w ys iłku . Do po ję­
cia morza, ja k ie  sobie w  m a­
rzeniach ułoży ł, doszedł now y 
elem ent: odurza jący sw ym
m dłym , c iężk im  zapachem, 
magazyn skór surow ych, no­
tes zapisany d ro b n iu tk im i cy . 
f-arrai, w ie logodzinne d rep ta -

znow u-

z bardzo n ie licznych przedsię 
b ie rs tw  państw ow ych tego 
typu .

P raca liczm anów  nie  idzie  
jeszcze ta k  spraw nie ja k  by 
by ło  trzeba, bo są n iedok ła ­
dn ie przeszkoleni, „Polcargo"1 
zaczęło tw o rzyć  ku rs y  sżkoie- 
niowe. Poczekam y na ich  w y . 
n ik . Poza ty m  liczm anów  jest 
za mało. P rzy  in tensyw ne j 
p racy  w  porcie, ich  roboczy 
dzień trw a  n ieraz dwanaście i 
szesnaście godzin. Po k i lk u ­
nastu  godzinach pracy licz- 
man. ła tw o  się może pom ylić. 
I  jeszcze... liczirnan nie p ra . 
cuje na akord. O trzym u je  on 
stałą pensję, niezależną od 
ilości ob liczonych tow arów . 
Sztauer, ro b o tn ik  za ładow u ją ­
cy, czy w y łado w u jący , p racu ­
je  na akord. Pośpiesza lic z . 
mana, k tó re m u  zależy na ja k  
na jdok ładn ie jsze j k o n tro li to .  
w a rów . O czywiście w te d y  lic z  
m an  denerw u je  się, śpieszy i  
m y li... coś b y  tu  trzeba  chy­
ba zm ienić. A  p rzyn a jm n ie j 
p rzy  ijs ta la n lu  no rm  wziąć 
pod uwagę to, że na p rz y k ła d  
szkło, czy jak ieś  precyzy jne  
przyrządy, w ym aga ją  w ie k . 
szej ostrożności i  pow oln ie jsze

r, ‘e w okó ł s ta tków  i  n iez liczo- go tem pa w y ła d o w yw a n ia  n iż
n :  bele w e łny, k tó re  trzeba 
ty ło  sortować i Uczyć.

Zżym ał s‘ ę z początku ch ło­
pak na tę ciężką, liczm ańską 
robotę. Zżym ał się i  m arzy ł 
jeszcze o w ie lk ie j przygodzie 
m orsk ie j. Aż któregoś dnia, 
nagle, an i się sam opa trzy ł 
kiedy, przyszło przyzw ycza ję , 
n ie  i  .zrozum ienie. Pokochał 
port. Po prostu poczuł się n ie  
zbędnym  kó łk iem  w ie lk ie j,  
po rtow e j m achiny.

I  przesta ł w idz ieć w ciąż sto 
jący w  myślach obraz chybo­
tliw ego  pokładu. P rzesta ł czy­
tać „ id u rzyn a  z załog i N a rcy ­
za“ . N ie ma na to  teraz czasu. 

★
Jest ich  w  porcie gdyńsk im  

133. tak ich  w łaśnie ja k  Jan 
•Styk liczm anów. O ni to  liczą 
i  k o n tro lu ją  im portow any i  
eksportow any towar. O ni ba . 
da ją  w sze lk ie  uszkodzenia* o- 
n i so rtu ją . Od spraw nej i  do­
k ła d n e j pracy liczm anów  za. 
leży szybkość w y ła d u n k u  to . 
w a ru . i zależy to  cży skarb  pań 
s iw a  n ie  poniesie s tra t z po 
wed-u na jp rzeróżn ie jszych u . 
szkodzeń i  b raków .

W lu ty m  1949 pow sta ło  w  
G dyn i Państwowe Przedsię­
b io rs tw o  K o n tro ln e  „P o lc a r- 
go“  (przedtem  k o n tro lą  za j­
m ow ała się w ie lka  ilość d ro ­
bnych f irm  p ryw atnych ), k tó  
re skup iło  wszystk ich liczm a­
nów. Przedsiębiorstw o to ma 
w  te j c h w ili bardzo trudne  
zadanie. M usi zwalczyć n ie . 
p rzych y ln ą  atmosferę, jaką 
m u w  porcie s tw o rzy li dawn 
p ry w a tn j przedsiębiorcy. M usi 
w ypracow ać sw ó j w łasny, no 
w y  p ian  pracy. Jest jednym

bawełna i  skóry. Do te j p o ry  
czas przeznaczony na w y ła d u  
nek baw e łny > apa ra tów  pre­
cyzy jnych  jest ta s i sam.

O ty n ia  talk szybko się roz­
rasta, że dziś ju ż  pow ie rzch . 
n i a je j m agazynów  jes t za ma 
ła. L iczm an i w  magazynach 
p racu ją  n ie je dn okro tn ie  w  t ło  
ku, oo też n ie  usp raw n ia  p ra ­
cy. W ie lką  w in ę  p rzy  zdarza­
jących się  liczm arM rich  |po_

m yłkach  ponosi zagranica, k tó  
ra  n iew łaściw ie , a lbo w  ogóle 
wcale n ie  cechuje tow aru, 
m y li się w  ilościach zam ówio 
nych czy przys łanych itp . 
B ra k  odpowiedniego ośw ie tle ­
n ia  ram p i m agazynów w  no­
cy, z ły  stan w ag w  porcie, i  
jeszcze raz  za m a ła  ilość lu d z i 
i  b ra k  przeszkolenia...

*  /

Jan S tyk, dziś rano praco, 
w a l p rzy  skórach... k ip e r je  
w aży ł, a on razem  z ko legam i 
lic z y ł i  spraw dza ł czy nie m a­
ją  ja k ichś  b raków . .U brąnia o- 
chronnego jeszcze n ie  dosta ł i  
jego ca ły  roboczy g a rn itu r  prze 
s ią k ł ciężkim , m d łym  zapa. 
ehem. Cholera... trzeba się bę ­
dzie chyba w ie k i m yć, zan im  
się zm yje z siebie to  paskudz­
two.

Jan skończył ze skóram i, a 
te raz  m usi biedź do „Czecha11. 
S ta tek  ten zabiera dziś do 
A n g li i transport po lsk ich  ja j.

Jedna skrzynka , druga, trze 
cia... Jan S tyk  z o łów k iem  w  
rę k u  krąży, ja k  kw o ka  ko ło  
p is k lą t w okó ł tych  skrzynek, 
L iczy, liczy, liczy...

Stop! ta sk rzynka  uszkodzę, 
na. Odłożyć!

Dalej... druga, trzecia, czwar 
ta... D źw ig ostrożnie spuszcza 
ja jczany ładunek do lu ku . 
Tam, na dole sztauerzy ró w ­
n iu tko , jędna na d ru g ie j u 1 
s taw ia ją  sk rzyn k i.

Lu km an , cz łow iek  k ie ru ją ,  
cy ruchem  dźw igu  z pokładu 
staitku krzyczy  „H e j, m a js te r 
w  tam ten  kun iec  jadziem , tam  
jeszcze pusto “ ...

Dw ieście, dw ieście pięćdzie­

siąt, trzysta... o ta 
szkodzona!...

M arynarze m y ją  pokład. 
S tatek dziś w yruszy  w  m o­
rze, byłe  ty lk o  Jan S tyk, by le  
ty lk o  in n i liczm an i, zdążyli 
obliczyć w szystkie  sk rzynk i.

Trzysta , trz y s ta , p ięćdzie­
siąt..: liczy  Jan Styl:.,, morze 
p rzy  brzegu jes t aż tłus te  od 
smarów. Gdzieś d t ,e'ko w-yje 
syrena.

F ino w ie  p łyną  po now y ła ­
dunek drobnicy...

—  „D o  jasnej cho le ry, ja k .  
żeś to to  po s taw ił“ ... denerw u­
je  się ktoś w  g łęb i łu ku . M e­
w y  o  dużych Skrzydłach szu­
ka jąc  łupu,, krążą nisko nad 
pokładem . Czterysta... pięćset... 
T rochę poskrzypu jąc spuszcza 
dźw ig  do lu k u  osta tn ie  skrzyń  
k i „Czech”  n ied ługo o d p ły ­
nie... Jan  S tyk  przysiada na 
ch w ilę  na brzegu opróżn ione, 
go wagonu, aby" odprężyć zmę 
czone d reptan iem  m ogi.

—  Jakżeby tu  usp raw n ić  tę 
robo tę  —  m yśli, żeby sztaue- 
rzy, n ie  po trzebow ali czekać, 
ja k b y  tu  zrobić, żeby się n i­
gdy n ie  m ylić , żeby.»

I  Jan  S tyk nagle dochodzi 
do w n iosku , że gdyby ta k  zna 
la z ł sposób usp raw n ien ia  te j 
liczm ańsk ie j p racy (może ja . 
k ie  zegary kon tro lne, albo co, 
—m a rży  m u się), to by łoby  to 
w łaśnie jego w ie lką  przygodą. 
Ta dobrze i sp raw n ie  idąca 
robota, na tle  dźw igów  i  m o­
rza, na tle od p ływ a jących  stat 
k ó w  i  m ew o m a łych  tu ło ­
w iach...

T ak, t>o by łab y  ta  w ie lka ,
tw órcza przygoda, trw a ją c a  ca 
łe życie.

Jan S tyk  pokochał swoją ro 
botę...

m ina newien dzień na budo­
wie, ju ż  po w o jn ie . O lbrzym ie  
re f le k to ry  o św ie tla ły  w tedy 
plac. B y ł ranek, m roźny sybe­
r y js k i ranek, a ie 'c iem ności je ­
szcze panow ały n iep rze n ikn io ­
ne.

M in ę ły  dw ie  godriny . Na 
w ie lk im  maszcie pokazała się 
cy fra : 41 tys. W  ciągu stu dw u  
dziestu n r  n u t zrob iono praw ie 
ty le , ile  przed w o jną  w  ciągu 
całej zm iany. O godzinie d w u ­
nastej na maszcie w idn ia ła  in ­
na c y fra  — 70 tys. O p ią te j po 
po łu dn iu  p łac huczał od k ra ń ­
ca do krańca  Na maszcie po­
kazała się ostatn ia c y fra  — 
121.300. /

A w  paro 'ygod n i później 
brygada M aksym anki u łożyła 
w c ią g u  dnia 176.700 cegieł...

O to etapy, ¡które doprowa 
dz iły  Maksymemkę do reko rdu  
— 105.000 cegieł w  ciągu ośmiu 
godzin.

M aksym enko m arzy teraz o 
reko rdz ie  250 i 300 tys.

P rzy jd z ie  czas, a usłyszyrn- 
o now ych jego osiągnięciach 
k tó re  zrwsze j n ie z m ie n rń  
szkołą pracy s tscha nćw rk ie : 
d la  innych  budow niczych. M ó­
w im y  „szkołą“ , bo d la  M aksy - 
m en k i n igdy reko rd  r \o  jest 
celem samym w  sobie — re ­
k o rd  zawsze jes t d la  niego m e­
toda nauczania m łodzieży. 
W ciąga on do p racy lu d z i zdol 
nych, aby przez re ko rd  o tw o ­
rzyć im  nowe pe rspektyw y, 
szeroką drogę do zw yc ięstw  w 
pracy. C złow iek w id z i w tedy, 
że wszystkie d ro g i sto ją  przed 
n im  otworem .

Pewnego razu w  1946 roku  
S iem ion M aksym enko b y ł u 
m in is tra  b u do w y  przedsię­
b io rs tw  ciężkiego przem ysłu.,

— M ó w iliś m y  o w ie lu  rze­
czach- —  opow iada ł potem  M a 
ksym enko — ale na jw ażnie jsze 
było jedno... pow iedzia łem  m i­
n is tro w i, że chcę na jednym  
placu w ybudow ać od razu 50 
dom ów  m ieszka lnych syste­
m em  taśm ow ym . Zbudow ać je, 
tak, żeby pokazać p raw dziw ą 
robotę...

Fo u p ły w ie  trzech la t spyta­
no M aksym eńkę:

— No, ja k  tam  z ty m i 50-cio 
m a domami?

—  Z pięćdziesięcioma? —
uśm iechnął s ię  w  odpowiedzi. 
—  M yśm y we d w ó jk ę  w ybudo 
w a li w  ciągu 43 d n i 175 in d y ­
w id u a ln ych  dw um ieszkan io - 
w ych  dom ków . B y ło  to w  pew  
n ym  no w o syb irsk im  osiedlu 
robotn iczym ... C ztery dom y w  
ciągu dnia, co dw ie  godziny — 
dom.

M aksym enko p row adzi ro z ­
leg łą  pracę społeczną. Jest on 
depu tow anym  do Rady N a j­
wyższej F ederac ji R osyjsk ie j.

Sam ciąg le  jeszcze uczy się. 
Uczy się n ie  ty ik o  z p ra k ty k i, 
ale stara się opanować teorię, 
stać się w y k w a lif ik o w a n y m  
fachow cem  w  sztuce b u d o w la ­
nej. W  jego indeksie zna jd u ją  
się stopnie z egzam inów w  za­
kres ie  geom etrii, trygonom e­
t r i i ,  o rg an izac ji pracy, języka 
niem ieckiego...

T a k  zazębiają się spraw y za 
wodowe z ogólnopaństw  o w y­
m i w  k ra ju , gdzie człow iek 
jest gospodarzem, w  k ra ju , 
gdzie zaciera ją  się różn ice m ię 
dzy pracą um ysłow ą a fizyoz 
ną, gdzie ja k o  no w a to rzy  w  
dziedzin ie  nauki i te c h n ik i w y  
stępują ludz ie  prości, skrom ni, 
ludz ie  pracy, gdzie szkoła p ra ­
cy stachanow skie j je s t za ra ­
zem u n iw e rsy te tem  dzia łaczy 
państw ow ych.

- -:o V .-

m'■M

m  ,  J
■ ...

. VU -V

'..m -
S p S < %  - * ¿  ‘ y

N a Stadionie WP w W arszaw ie  odbył się m iędzypaństw ow y mecz p iłk a rs k i D ania  —  
Polska. Biecz w y g ra li Duńczycy w  s tosunku 2:1 (0 :1 ). N a  fo to g ra f ii  po.lski b ram ­

karz  R yb ick i 40 a kc ji. Fot. Film  Polski

M onopole naftowe w walce
Władysław Szczerbie

Stany Z jednoczone „c ie rp ią “  
sta tn io  na nadm ia r na fty . 

Ceny poszczególnych p ro d u k ­
tów  na fto w ych  spadły od 10

•oc. do 25 proc.
Jasne, że w  ta k im  stanie 

rzeczy W a ll S treet n ie  może 
zgodzić się na rea lizac ję  „z b y t 
am b itnych  pla-nów“  k ra jó w  
m arsha llow sk ich  odnoście roz 
budow y ich właisneg“  po ten-

ja łu  ra fin e ry jn eg o .
Mnożą się w ięc p róby ogra­

niczenia przez m onopole ame­
rykań sk ie  p ro d u k c ji n a fty  i 
p rze tw orów  ropnych  w  k ra ­
jach E uro py  zachodniej.

Pod dyktando  U SA

D y re k to r techniczny jedne­
go z ¡na jw iększych am erykań­
skich koncernów  na ftow ych  
„Soccony Vacuum  O il“  a za- 
rakem doradca a d m in is tra c ji 
m arsha llow sk ie j w  sprawach 
p a liw  p łynnych , b. w spó łp ra ­
cow n ik  w yw ia d u  am erykań ­
skiego w  czasie w o jny , W a l­
te r Le vy , w ys ła ł osta tn io  do 

iH o ffm ana  a larm ujący, rapo rt, 
Iw  Irtó rym  stw ierdza —  ja k  
■podaje francu sk i tygo dn ik  
„T ribune , des N a tions“  — !ż 
ze w zględu na trudnośc i gos­
podarcze S tanów  Z jednoczo­
nych należy uk ró c ić  k o n k u -

Ewa Bandroivska- 
Turska

wystąpi pierwszy raz po 
wojnie w ro li Tatiany w o- 
perze „ Eugeniusza Onegina“  
Piotra Czajkowskiego. Pre­
m ie ra  te j  opery, przygoto­
wana z okazji 150 rocznicy 
urodzin Aleksandra Puszki­
na, odbędą się, 25 bm. w 

Filharmonii Stołecznej.

renc ję  k ra jó w  m arsh a llow ­
skich w  ogóle, a przede wszy­
s tk im  „anu low ać w sze lk ie  p ro  
g ram y rozw o ju  przem ysłu 
naftow ego W łoch i  F ra n c ji" .

Z rea lizow an ie  tego postu la­
tu p rzy jdz ie  H o ffm a n o w i tym  
ła tw ie j,  że zarów no F ranc ja , 
ja k  i  w  jeseeze w iększym  sto­
pn iu  W łochy są uzależnione 
od im p o rtu  ro p y  n a fto w e j ze 
S tanów  Z jednoczonych, lu b  ze 
zna jdu jących się w  rę ku  m o­
nopoli am erykańsk ich  źródeł 
B lisk iego  W schodu, oraz od 
A n g lii,  k tó ra  ze swej s trony 
pragn ie rozbudować swój prze 
m ys ł ra f in e ry jn y  kosztem  in ­
nych p a rtn e ró w  spó łk i m a r- 
sha llow skie j.

Jednakowoż i  A n g lia  ró w ­
nież zaczyna d o tk liw ie  od­
czuwać s k u tk i oddania sw o je j 
gospodarki pod kom endę 
H o ffm ana i  jego m ocodawców 
z W a ll S treet. A n g lia  zażąda­
ła  p rzyd z ia łu  urządzeń r a f i ­
ne ry jn ych  w  ram ach „pom o­
cy“  m a rsha llow sk ie j na ro k  
1948/49 na sumę 87 m ilio n ó w  
do larów . H o ffm a n  obcią ł tę 
sumę do 14 m ilio n ó w  do la ró  w. 
K ie d y  zaś rząd b ry ty js k i w y ­
raz® chęć zapłacenia pozosta­
łych  73 m ilio n ó w  z w łasnych 
rezerw  do la row ych , o trzym a ł 
odpowiedź, iż  m in is te rs tw o  
hand lu  S tanów  Z jednoczo­
nych, zan im  u d z ie li odpowied 
n ich  lic e n c ji eksportow ych  — 
m usi przeprow adzić dokładną 
ank ie tę  na tem at p ra w d z i­
w ych potrzeb angielskich.

M an ew ry  W. B ry ta n ii
C ripps nie  da je  jednak  za 

wygraną. Z  je dn e j s trony  in ­
sp iru je  on zręcznie i 'd y s k r e t ­
nie pogłoski, ja ko b y  b r y ty j­
skie m onopole na ftow e, ope­
ru jące  na B lis k im  Wschodzie, 
nos iły  się z zam iarem  obniże­
n ia  ceny rop y  na fto w e j, co o- 
znaczałoby poważne niebezpie 
czeństwo d la  am erykańsk ie j 
k o n k u re n c ji na ry n k u  św ia ­
tow ym . Równocześnie rząd 
ang ie lsk i stara się uzyskać po ­
parc ie  d la  swoich żądań ze 
s trony  am erykairskiego szta­
bu generalnego, k tó ry  —  k o ­
ru ją c  się przes łankam i n a tu ­
ry  stra teg iczne j —  w id z ia łb y  
chętn ie  tw orzen ie  pokaźnych 
zapasów p a liw  p łynn ych  na 
teren ie eu rope jsk im .

Z  początkiem  m a ja  b r. d o ­
szło do rozm ów  an g lo -am e ry-

Dwa a la rm y Lublina
Jaszcz

W yraźn ie j może n iż  w  in -  1 zn ikną ł. W  sieni jednego z do
Kn * mAwf Tłf7V lii. .TPZIllfW^Inych ośrodkach, w y ra źn ie j bo 

da j n iż  w  K rako w ie , zaznacza­
ją  się w  L u b lin ie  dw a m iasta, 
dw a naw arstw ien ia , dw a t ypy-  
łu dz i i  zdarzeń: m iasto now o­
czesnego życia i m iasto staro- 
czesnej w egetacji, postęp' * za­
stój, dziś i w czora j. K U L , k la ­
sztorne sem inaria, parafie, gę 
sto ja k  średniow iecznym i m u - 
ram i otaczają stare m iasto; ale 
nowe m iasto, m iasto PZPR  i 
Um w. C u rie -S k łodow sk ie j nie 
ty lk o  nie da je  się pógrześć prze 
szłości, lecz przeciwnie, ro zw i- 
ja^się, rośnie, nadrab ia  zaleg­
łości i zaniedbania.

Te słowa b rzm ią  ja k  frazes, 
ale zna jdu ją  potw ierdzen ie w  
niefrazesowej m ow ie liczb i 
fa k tó w . S ta ry  L u b lin  snuje się 
w o kó ł dawności ja k  m ucha k o ­
lo  łys iny , ale now y L u b lin  
św ięc i 1 m a ja  i 22 lipca i zwię 
ksza swój w k ła d  w  budowę 
now e j P o lsk i. Tak, nawet po­
m iędzy za u łk i u lic y  Jezu ickie j 
dow iew a c h w ila m i w ia tr  po­
stępu.

M igaw ka  
u lic y  Jezu ick ie j

S ta ry  L u b lin  cofa się i  ustę­
pu je przed now ym , ale n ie  w o l 
no tw ie rdz ić , że ju ż  ca łk iem

m ów  p rz y  u l. Jezu ick ie j w iszą, 
tro s k liw ie  opraw ione, zarządzę 
n ia  sanacyjnego prezydenta 
m iasta o san ita rnych, porząd­
kach oraz a la rm u jące  'rozporzą 
dzenia O P L (pam iętacie .jeszcze, 
co ten  skró t oznacza?). Tab lice  
w spom ina ją  S ławoja i  p rze ­
trw a ły  h itle ro w có w . N iech ten 
przypadkow o przez przechod­
n ia  w y ła p a n y  szczegół posłuży 
za m eta fo rę  teraźniejszego L u ­
b lina . „N a  w ypadek a la rm u  
lo tn iczego“ ... Ten a la rm  na u li 
cy Jezu ick ie j otrąb iono. B yw a, 
z ciem nych w nęk w y jd z ie  
„k ru c ja ta “ , nadużyw ająca w ia  
ry  d la  obrony doczesnych p rzy  
w ile jó w  i  doczesnej bezkarno­
ści. I  byw a, że ten czy ów  d u ­
chow ny bardzo nieduchow ną 
up raw ia  po litykę . Próżne w y ­
s iłk i, czasu n ie  zatrzymasz, nie 
cofniesz. W ięc a la rm  dia  m ia ­
sta K U L  trw a  i w ie lu  m o d li 
się pod figu rą .

(X jes t jeszcze trzec i L u b lin : 
bdćzłowieczone b u ty  na M a j­
danku, piece k rem a to ry jn e , po­
p ió ł z lu dz i i  gabloty pełne nie 
dopalonych kości, wieczne m e­
mento d la  m iasta, gdzie kres 
p ra w d z iw y  rasizm u, wstecznie 
tw a, nac jona lizm u i  ob łędnych

m usia ł tęp ić  m ieszczańskie od­
chylen ia , zboczenia i  manowce 
tea tra lne  p rze m inę ły  i  n ie  po ­
wrócą. T e a tr lu be lsk i cho ru je  
na b ra k  współczesnego re p e r­
tu a ru  polskiego. T o  lam en ty  
często, i  n ie  w  je dn ym  L u b l i­
n ie  słyszane; la m en ty  p rze­
sadne. ,

D zia ła  też na te ren ie  w o je ­
w ó dzk im  oko ło 260 ocho tn i­
czych zespołów te a tra lno -św ie t 
licow ych ; ale ja k  p ra cu ją  i  co 
g ryw a ją , tru d n o  na razie u jąć  
w  ew idencję. Są to  loka lne  
sym ptom y pew nych procesów 
ogólnych, k tó re  d o jrz a ły  do ob 
szemiejszego om ów ienia i  do 
powzięcia ś rodków  zaradczych.

„Seans“  i  „C za r w a lca“

Po dysku s ji tea tra lne j —  w ie 
czór w  teatrach. W ta jem niczę 
n i tw ie rdzą , że Z dw u  obecnie 
is tn ie jących  te a tró w  n a jzu pe ł­
n ie j w ysta rczy L u b lin o w i je ­
den. Nastąpić wówczas m og ła ­
by koncen trac ja  s ił ak to rsk ich  
(popyt wszędzie w iększy ód po­
daży), u jedno licen ie  program u 
rep e rtua ru  itd ., itd . Tym cza­
sem są jeszcze ciągle dw a te ­
a try , tkó re  obecnie du b lu ją  
le kk i, ro z ry w k o w y  repertua r, 
zaczerpnięty z zachodu. .W yba­
czamy, bo pora le tn ia , m am y 
ty lk o  żal, że obie sztuk i zosta­
ły  W ybrane  pod katem  w idze­
nia  m ieszczańskiej ’ w yłączn ie  

czasy, k iedy  to „S ztandar L u -  , publiczności. W Teatrze M ie j-  
d u “ , aż w  a rty k u le  w stępnym  | sk im  idz ie  bow iem  „Seans“

m itów . A le  czy ten M ajdanek, 
u ję ty  w  ram y muzealnego zwie 
dzania, spełnia rolę, do ja k ie j 
pow o ła ła  go h is to ria , ro lę  do­
kum en tu  faszyzmu, którego źró 
d ła  b i ją  w  k a ż d e j  k ra in ie  
w ilko ła ck ie j? )

S praw y ku ltu ra ln e

Od na jokropnie jszego m iasta 
u m a rłych  z pow ro tem  do m ia ­
sta żywych. Przez zau łk i stare 
go m iasta ku  szerokim  schlud­
nym  a rte riom  m iasta nowego. 
Znow u dw a L u b lin y : pom nik 
wdzięczności za w yzw olen ie  w  
1944 r., opodal obelisku ku  u - 
pam ię tn ien iu  U n ii Lube lsk ie j. 
Jeszcze k ilkadz ies ią t k ro k ó w  i 
siedziba K W  PZPR.

Tow . K o ro lko , k ie r. Wydz. 
Propagandy, om aw ia n a jp ie rw  
zagadnienia tea tra lne. D w a te­
a try  m ie jsk ie  w  L u b lin ie  (obec 
n ie  upaństw ow ione), pięć ze­
społów  tea tra lnych  o cha rakte ­
rze s ta łym  (w  Zamościu, Cheł­
mie, B ia łe j,. K ra ś n ik u  oraz ob­
jazdow y te a tr O K ZZ) p racu ją  
na ogół pozy tyw n ie  (tea tr ob­
ja zdo w y  zagra ł osta tn io  83 ra ­
zy „P rz y ja c ió ł“  Uspienskiego, 
dociera jąc naw et do bardzo ma 
łych m ie jscow ości o ile  ty lk o  
dysponują jakąś saUją); grano 
też z w ie lk im  powodzeniem  ok. 
1:00 razy ś w ie tlic o w y  m ontaż 
„H is to r ia  ruchu  robotniczego“ ). 
Dawne (choć niezbyt, dawne)

Cowarda, owa sztuczka o w e ­
sołych duchach, mocno kaba­
retow a, k tó rą  zna i  W arszawa 
i znow u może oglądać w  T e a t­
rze K lasycznym . A  w  Teatrze 
M uzycznym  w yśp iew u je  sobie 
stara opereta Oskara Straussa 
„C za r w a lca “ , w zm ocniona za­
pożyczeniam i z Jana Straussa 
i „w zm ocn iona“  dem okra tycz­
n ym i w s taw kam i, m a jącym i u - 
odporn ić  stary au s triack i u -  
tw ó r na ew entualne a ta k i k r y ­
ty k i.

To d rug ie  się n ie  udało,
wstaw-ki są p lakatow e, ja łow e 
i p rzy ła tane, św iatopogląd m ie ­
szczański w y ła z i na w ierzch 
ja k . sprężymy ze starej kanapy. 
T y lk o  fo rm a ln ie  p rzedstaw ie­
nie je s t na p rzyzw o itym  pozio­
m ie, p rzy jem ne dekoracy jn ie  
(J. Torończyk) z dobrze w y ­
szkolonym  baletem  i  m iły m i 
g łosam i a rtys tek  (K . G rabow ­
ska i  W. P aw likow ska). Co do 
„Seansu“ , reżyseria Z o f ii M o ­
drzew sk ie j rozw iąza ła pomyśle 
wo w ie le  sy tua c ji scenicznych 
i pokonała szczęśliwie w ie le  
trudności, w yn ika ją cych  z tech 
nicznych b ra kó w  tea tru , ale 
nie podo ła ła  w yszko len iu  g łów  
nej ro l i m ęskie j i  pom nożeniu 
s iły  kom iczne j u  m -m e A rea ti. 
M iło  zag ra ły  jednak  K . W aś- 
k iew iez i H. Z ió łkow ska , a waż 
ną w  sztuce postać E d y ty  z d u ­
żą ekspresją o d tw o rzy ła  S. C y­
bulska, U ta len tow any sceno- 
p las tyk  Torończyk, ty m  razem

raczej zgub ił się w  szczegółach.
I -  jeszcze jeden szczegół: w 

120-tysięcznym  mieście, o b f i­
tu ją cym  w  in teresu jące zabyt­
k i, n ie  m a an i jedne j w id o k ó w ­
k i do nabycia. N ie  ma, i  basta. 
U parc i, w ę d ru jem y od A n n a ­
sza do K a jfasza  po n itce  do 
k łębka  i  wreszcie w  pew nym  
ubocznym  sk lep iku  od n a jd u je ­
m y parę  p rzedw o jennych  zdjęć 
B u łha ka  i  serię ohydn ie  ko lo ­
row anych pocztówek śród w o ­
je n n y c h —  ale z te j p ierwsze j 
w o jn y ! —  na k tó ry c h  podz i­
w iać możemy nie  ty lk o  B ram ę 
K rakow ską , ale i  „pa łac gu ­
be rna to ra “ . To szczegół, to 
drob iazg —  ktoś pow ie. O w ­
szem, ale jego w ym ow ę można 
uogolńić, dostrzegając w  n im  
ja k  w  soczewce zw o ln iony 
ry tm  życia, b ra k  zapob ieg liw o­
ści, b ra k  tro s k i o po trzeby wca 
le n ie  ta li bardzo pe ry fe ry jn e , 
zaniedbyw anie w ie lu  odcinków

A le  z poszukiw ań za pocztów­
kam i tra f ia m y  prosto w  p a r ty j 
ną dyskusję  po lityczno  -  k u l-  
tu ra lftą , w  k tó re j p rob lem y na j 
bardzie j nabrzm ia łe  a k tu a ln o ­
ścią zna jd u ją  grono chętnych 
i  św iadom ych spraw y d y s k u ­
tan tów . Tak znów do nas po­
w raca ten sam ebraz dw u  L u ­
b linów , graniczący o miedzę, w  
dzień pu lsu jący  żywą k rw ią , z 
m arazm em  i  zacofaniem. O biek 
tyw ne  w a ru n k i wskazują, że 
dua lizm .ów  nie  może ju ż  trw a ć  
zby t długo.

kańsk ich  w  Londyn ie . J a k ­
k o lw ie k  rozm ow y te b y ły  ta j­
ne ze w zg lędu na  chęć u k ry ­
cia p ra w d y  przed op in ią  p u ­
b liczną  A n g li i i  św iata, to jed  
na k  na podstaw ie dotychcza­
sowych danych można s tw ie r­
dzić, że A n g lia  będzie jednak  
m usia ła  uzależnić rozw ó j »we 
go p rzem ys łu  na ftow ego od zgo 
dy m onopo lis tów  am e rykań ­
skich. N acisk am erykańsk i 
jes t bow iem  bardzo rea lny. 
A d m in is tra c ja  m arsha llow ska  
operu je  ta k im i środkam i szan 
tażu, ja k  groźba ograniczenia 
zakupów  w  A n g li i tow a rów  
przeznaczonych d la  innych  
k ra jó w  zachodnio-europe jskich 
w  ram ach p lanu  M arsha lla  
(tzw. o ff-s h o re  purchases) o- 
raz ew entualność przeforsow a 
nia  na te ren ie  o rgan izac ji 
m arsha llow sk ie j w  Paryżu 
(OEEC) de w a lu a c ji fu n ta  szter 
linga.

F u n t przegra ! do do lara

A le  n ie  dość na t.ym. W szy­
stko w skazuje na to, że m o­
nopole na ftow e  A n g li i u tracą  
w  na jb liższe j przyszłości na 
rzecz am erykańsk ich  k o n k u ­
re n tó w  jeden Mardzo ważny 
p rz y w ile j.. Pod nacisk iem  ad­
m in is tra c ji m arsha llow sk ie j
rząd angielski będzie musiał

zgodzić się na zniesienie do­
tychczasowej zasady, w ed ług 
k tó re j n a fta  b ry ty js k a  zaku­
pyw ana przez am erykańskie  
spó łk i |na ftow e m ogła być od­
sprzedawana da le j ty lk o  za 
do lary. Ja ko  r y n k i zbytu  wcho 
d z iły  w ięc w  rachubę przy 
tosowaniu te j zasady ty lk o  

k ra je  s tre fy  .do larowej i  te 
nie liczne k ra je  spoza te j s tro ­
fy , k tó re  posiadają dostatecz­
ną ilość dew iz do la row ych  
czy złota. Obszar fu n ta  sz te r- 
lin g a  i  k ra je  europe jsk ie  b y ły  
w  ten sposób autom atycznie 
w znacznej m ierze zarezerwo­
wane d la  operac ji m onopoli 
b ry ty js k ic h , które- sprzeda­
w a ły  sw oją ropę za fu n fy  
sz terling i, a w ięc w a lu tę  b a r-  
‘z ie j „dostępną“  n iż  do lar.

Zniesienie te j zasady ozna­
czałoby usunięcie jedne j z o- 
s ta tn ich  przeszkód na drodze 
w ye lim ino w an ia  m onopoli bry­
ty js k ic h  ze św iatowego ry n k u  
na ftow ego przez koncerny a - 
m erykańskie . S y tuac ja  A n g li i 
jest ty m  ba rdz ie j p rzyk ra , źe 
—  w  m yś l um o w y finansow ej 
podpisanej ze S tanam i Z je d ­
noczonym i przez C h u rch illa  
w 1945 r. —  zyski przedsię­
b io rców  am erykańsk ich , osiąg­
nięte w  fun tach  szterlingacń, 
m a ją  być w yp łacane przez 
N arodow y B an k  A n g ie lsk i w  
do la rach! K lęska  A n g li i na 
odcinku n a fto w y m  będzie w ięc 
m ia ła  poważne repe rkus je  f i ­
nansowe i  popchnie ją  o k ro k  
da le j w  ob jęcia  W a ll Street.

W ilk  i  owca

Na trudnośc i do la row e A n ­
g l i i  i  innych  k ra jó w  m a r­
sha llow skich, w yp ływ a ją ce  z 
ograniczenia rozbudow y ich 
w łasnego przem ysłu ra f in e ­
ry jn eg o  i  z konieczności zw ię ­
kszenia im p o rtu  p ro du k tó w  
ha ftow ych , zna leź li A m e ry k a ­
nie c iekaw y, choć nie o ry g i-  
na iny, środek zaradczy. Jak. 
podaje lo n d yń sk i „Economist,“  
z 15 u-b. m., w yże j w spom nia­
ny W a lte r L e vy  zaleca... b u ­
dowę ra f in e r ii w  Europie
przez am erykańskie  przed­
sięb io rstw a na fto w e !!!

W ten sposób ’w ięc będzie i  
w ilk  sy ty  i owca... zjedzona. 
T ak w yg ląda  „w spó łp racą  go­
spodarcza“  na m odłę am ery­
kańską, ta k  w yg ląda .¡PHO" 
g ram  gospodarczego uzd ro-

'w ie n ia  E u ro p y ".


